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ROK KOPERNIKOWSKI

R A F A Ł -
S E R D E C Z N Y
P R Z Y J A C I E L

CO D ZIE Ń  wczesnym popołudniem rozlega się w  
,,Expressie Wieczornym“ charakterystyczny turkot 

maszyny rotacyjnej.
— Ruszyła!
Zaraz po tym goniec redakcyjny przynosi „na górę“ 

pierwsze egzemplarze gazety do pokoju naczelnego re­
daktora.

Tu przez siedem la t szły one do rąk R afałą Pragi. 
Chwytał gazetę łapczywie. Głęboko przejęty w patry­
wał się w kolumny mokre jeszcze od farby drukarskiej. 
Kiedy wszystko było w porządku, tw arz Rafała opro­
m ieniał radosny uśmiech zadowolenia. Wówczas nie­
rzadko powiadał: „No, dziś dobry numer". I  to była 
bardzo ważna pochwała dla zespołu.

Gdy dostrzegł jakiś brak czy usterkę w gazecie, za­
sępiał się, ale nie na długo, bo już po chw ili rzucał 
dziesiątki nowych pomysłów, aby jutro, pojutrze i w 
następnych dniach gazeta była lepsza, bardziej atrak­
cyjna i  wartościowa.

Ktoś powiedział prawdziwie, że Rafał eksploduje po­
mysłami. Jego w ielki talent dziennikarski, Jego żarli­
wość i pasja promieniowały twórczo na cały zespół re­
dakcyjny, ożywiały każdy dzień naszej pracy.

To On byl inicjatorem  popularnych raidów expres- 
sowych po Warszawie i na wieś, spotkań i narad z Czy­
telnikam i i korespondentami, On dawał pomysły kon­
kursów, ankiet, akcji masowych gazety. Niewyczerpana 
inwencja twórcza i wielostronne zdolności pozwalały 
Mu ponadto włączyć się do aktyw nej pracy w film ie, 
w teatrze, w wielu wydawnictwach.

Był jednym z najpopularniejszych ludzi w  stolicy. 
Był bliski Warszawie. Pogodny, bezpośredni i szczery, 
zaskarbił sobie głęboką sympatię i serdeczną przyjaźń 
nie tylko w „Expressie“, którym kierował, lecz także 
szeroko poza redakcją „Expressu“.

— Rafał! —  tak m ówili o nim wszyscy: i najbliżsi 
przyjaciele, 1 ludzie, którzy Go m niej nawet znali.

I  to, że kioskarz warszawski, który otrzym ał pierw ­
sze dzienniki z wiadomością o śmierci Naczelnego Re­
daktora „Expressu", z przerażeniem wykrzyknął do 
kogoś kupującego gazetę: „Panie! Rafał nie żyje!“, jest 
chyba najlepszym wyrazem, jak  bliski był Rafał lu ­
dziom Warszawy.

C A F
W 410 rocznicę śmierci Kopernika pom nik uczonego 
polskiego w K rakow ie  przeniesiony został na nowe 
miejsce przed gmach U niwersytetu Jagiellońskiego.

AKCIA OSIEDLEŃCZA TRWA

C AF
Z niesłabnącą siłą trw a  akcja osiedleńcza na Ziemiach 
Zachodnich. Przewodniczący PRN w G ryfin ie  wręcza 
akt nadania ziem i osadnikowi Kołbrzyńskiem u.

C AF
Młodzież ZM P-owska w  „ Ursusie“  rozpoczęła pracę we­
dług nowych norm. Na zdjęciu tokarz Stanisław Maciak.

PRZYSZLI MISTRZOWIE

C A F
Rośnie młoda kadra przyszłych reprezentantów polskie­
go sportu. Znakom ity bokser w ęgierski Papp udziela 
wskazówek przyszłym pięściarskim m istrzom świata.

Bo też ludzkie sprawy serdecznie obchodziły Ra­
fała Pragę. Kochał swoją ojczyznę i kochał ludzi, któ­
rzy tworzą je j szczęście, budują w Polsce socjalizm. 
Pragnął żarliw ie swą pracą pomagać im  w tej w ielkiej 
budowie. Troszczył się o to, by „Express“ nie pomijał 
najdrobniejszej nawet sprawy dotyczącej człowieka. 
Często powtarzał Rafał na zebraniach redakcyjnych,

rozmowach z kolegami: „Nie ma spraw nieważnych, 
skoro w  grę wchodzi człowiek“.

Według te j zasady postępował w pracy redakcyjnej 
i w  życiu osobistym. Dlatego tak ogromne położył za­
sługi dla rozwoju gazety zorganizowanej i kierowanej 
przez Niego w ciągu 7-lecia. Na każdej szpalcie, w każ­
dym dziale „Expressu“ zawiera się Jego niezniszczalny, 
twórczy trud.

Dziś, gdy rusza expressowa rotacja, w pokoju naczel­
nego redaktora nie ma już Rafała. M ia ł zaledwie 36 lat, 
kiedy od nas odszedł. Utalentowany kierow nik i w y­
chowawca zespołu, szczery przyjaciel i  serdeczny ko­
lega.

I  kiedy bierzemy teraz z maszyny świeży numer 
„Expressu“, przeglądamy go myśląc, co też powiedział­
by o tym numerze Rafał, czy Jego tw arz rozjaśniłaby 
się niezapomnianym, promiennym uśmiechem zadowo­
lenia.

W ŁO D ZIM IER Z D ZIĘC IO ŁO W SK I W ram ach szefostwa ZM P nad lotn ictw em  odbyło się w  Warszawie spotkanie młodzieży stolicy  
w ojsk lotniczych. M łodzi sportowcy zademonstrowali publiczności doskonałe pokazy gimnasty

C A F
żołnierzam i

p iętrow ej.
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PULSKIE MASZYNY W PARYŻU

M ü lle r
Na dorocznych Targach Paryskich powszechne zainteresowanie publiczności fra n ­
cuskiej budziło stoisko z eksponatami po lsk iego, przemysłu maszynowego.

NOWY AMBASADOR PRL W LONOYNIE

K eystone
Nowy Ambasador Nadzwyczajny i  Pełnomocny Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej w  W ie lk ie j B ry tan ii, Eugeniusz M iln ik ie l, złożył po przybyciu do stolicy 
A n g lii lis ty  uw ierzytelniające kró low ej W ie lk ie j B ry tan ii — Elżbiecie II-

„PRZYWITANIE“ DULLESA

Sekretarz stanu Dulles odbył ostatnio podróż po kra jach B liskiego i  Dalekiego 
Wschodu. W K alkucie  ludność pow ita ła go potężną demonstracją antywojenną.

R ÓŻNE byw a ły  dotychczas me­
dale 4 ordery w ojskow e, ja k  
rów nież i  cyw ilne .

Dowództwo am erykańskie u - 
stanow iło  now y order. Jest to me­
dal, k tó ry  ma być przyznaw any 
każdem u żo łn ie rzow i USA, mogą­
cemu w ykazać się nienagannym  
zachowaniem  w  przeciągu roku  
na ziem i b ry ty js k ie j.

O kazuje się, że n iew yw o ływ a- 
nde aw antu r, nieprzejeżdżanie 
przechodniów, n iebran ie  udzia łu  
w  b ija tykach , nienapadanie na 
spokojnych przechodniów  należy 
w edług pojęć dowództwa am ery­
kańskiego do gatunku rzadkich 
cnót w ojennych, stanow i czyn od. 
w agi i  nadludzkiego m ęstwa i  z 
tego ty tu łu  pow inno być nagra­
dzane i  w yróżniane. Żałować ró w ­
nież w ypada, że ustanow iono tak 
pom ysłowe odznaczenie ty lk o  dla 
żołnierzy, zapom inając o w yż­
szych i  najw yższych dowódcach. 
A  przydałoby się  am erykańskim  
generałom  tafcie odznaczenie za 
n iew y w o ły w anie aw an tu r m ię­
dzynarodowych, za n iew trącanie  
się do żyda  innych  narodów , za 
nieorganiżow anie w o jen  — sło ­
wem za nieobecność w  obcych 
kra jach.

Czegóż bow iem  można wymagać 
od am erykańskiego szeregowca, 
je ś li jego dowódcy n ie  da ją  dobre­
go p rzyk ładu  ¡zachowania się w  
w ie lu  kra jach? Dlaczego żądać od 
tych  żo łn ie rzy dobrego zachowa­
nia Się w łaśnie w  A n g lii, k iedy 
odznacza się ich  w łaśnie za n ie ­
dobre, barbarzyńskie zachowanie 
na K orei? Sam fa k t przebyw ania 
w  w iększych oddziałach w ojsko­
wych w  Obcych kra jach , w brew  
w o li narodów , Ijnż jes t dużą n ie - 
przyzw oitośoią, i  to  w łaśdw ie  
przesłania ca łkow ide  problem , ilu  
A n g likó w  p ija n i A m erykan ie  bez­
ka rn ie  rozjeżdżają w  przeciągu ro ­
ku  na angielskich szosach. N ie 
ustanow ienie m edalu za dobre 
spraw ow anie prow adzi do u trz y ­
m ania spokoju w  A n g lii, do zapew­
n ienia bezpieczeństwa na szosach, 
do ustrzeżenia prostego A ng lika  
przed bru ta lnością  żołnierza ame­
rykańskiego, a le  zupełnie co in ­
nego. Jest to  sposób ra d yka ln ie  i  
stuprocentow o pewny. Jest to  
sposób zaiste un iw ersa lny, m ają­
cy zastosowanie pod każdą sze­
rokością i  długością geograficzną, 
o każdej porze roku , wszędzie, 
gdzie zna jdu ją  się oddziały ame­
rykańskie  poza granicam i Stanów 
Zjednoczonych A m e ryk i Północ­
nej.

Tym  sposobem je s t w ycofanie 
w o jsk am erykańskich.

BO też to  am erykańskie aw an- 
tu rn ic tw o  zaczyna n ie c ie rp li­
w ić  ju ż  ca ły  chyba św iat. N a­

w et W inston C h u rch ill, kaw aler 
O rderu P odw iązki, posiadający 
skądinąd n iem ały udz ia ł w  tym , 
że am erykańscy żołnierze prze­
byw ają na ziem i ang ie lsk ie j, też 
wyraża sw oje niezadowolenie.

KRONIKA
Przyw ódcy am erykańscy g ło s ili 
hasło Zjednoczenia Europy i  z jed ­
noczenia św iata. W ydaje się, że 
dzieła tego p o tra fili dokonać. 
Ś w ia t s ta je  się coraz bardzie j, co­
raz m ocniej zjednoczony — prze­
ciw ko am erykańskim  a w a n tu rn i­
kom , ustanaw iającym  m edale za 
dobre zachowanie się, a le nie sta­
ra jącym  się naw et o n ie  ubiegać.

P o lityka  im pe ria lis tó w  am ery­
kańskich i  innych, tych  n a j­
m ocniej zw iązanych z A m ery­
ką, polega na „n ieuznaw aniu“ . 
W ięc S tany Zjednoczone „n ie  
uznają“  rządu i  państw a ch iń ­
skiego, liczącego 'czterysta p ięć­
dziesiąt m ilio n ó w  obyw a te li, to  
znaczy niem al czw artą część ludz­
kości. F rancuski prezydent Auriod, 
idąc w  te  ślady, „n ie  uznaje“  K o ­
m unistycznej P a rtii F ra n c ji, n a j­
s iln ie jsze j p a r tii k ra ju , co po­
tw ie rd z iły  jeszcze raz osta tn ie  w y ­
bory samorządowe. De Gasperi 
„n ie  uznaje“  g ran icy po lsko -n ie ­
m ieckie j na Odrze i  Nysie, a 
Adenauer „n ie  uznaje“  w o li na­
rodu niem ieckiego pragnącego 
zjednoczenia.

T A K IE  nieuznaw ania n ie  nowe 
są w  h is to rii. Papież kiedyś 
rów nież „n ie  uznaw ał“  fa k tu  

zjednoczenia się narodu w łoskie ­
go i  tego, że naród ten ob ra ł swą 
sto licę  w  daw nym  sw ym  stołecz­
nym  m ieście — w  Rzym ie. W iele 
rządów  ka p ita lis tycznych  „n ie  
uznaw ało“  Z w iązku  Radzieckiego 
i  dokonanej w  ¡Rosji re w o lu c ji.

Jeśli sięgniem y da le j i  rozsze­
rzym y zakres nieuznaw ania, p rzy­
pom nim y sobie, że b y li tacy, co 
„n ie  uznaw a li“  krążenia Z iem i 
dookoła Słońca, ja k  i  tacy, k tó ­
rzy  n ie  uznaw ali w  ogóle ro li 
Słońca d la  naszego życia, bo 
„S łońce św ieci w  dzień, k iedy  i  ta k  
je s t w idno “ . Jedni w  przeszłości 
„n ie  uznaw ali“  b a k te rii i  w a lk i z 
n im i, in n i n ie  uznaw ali innego 
u s tro ju  ja k  pańszczyzna. Potem 
n ie  uznaw ali innego ja k  ka p ita ­
lizm .

A  h is to ria  poucza, że koniec ta ­
k ich  nieuznawaczy b y ł zawsze ta ­
k i sam. Otóż n ie  można istn ieć, 
działać, przew odzić w brew  fa k ­
tom  przy pom ocy nieuznaw ania.

Śm ieszni i  pożałowania godni są <= 
tacy p o litycy  i  nieproszeni p rzy­
w ódcy narodów . Czekają ich  ty l­
ko k lę sk i. Podobni są do tego ma­
łego chłopca, k tó ry  po przybyciu  
pierw szy raz do Zakopanego 
ujrzaw szy G iew ont, k rzykn ą ł: 
„N ie ! T a k ie j gó ry n ie  m a !“

A  G iew ont b y ł i  jest. G iew ont 
je s t napraw dę, choć go na iw ny, 
m ały chłopiec „n ie  uzna ł“ . Takie 
n iew inne rzeczy wybacza się dzie­
ciom , a n ie  sta rym , dorosłym  im ­
peria lis tom , „n ie  uznającym “ n a j­
bardzie j oczyw istych faktów . Tu 
nie ma rachuby: „ty m  gorzej d la 
fa k tó w “ . Tu jes t ty lk o : tym  go­
rze j d la  im pe ria lis tów .

JAN SZELĄG
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STOLICA STALI
EDWARD KARŁOWI CZ

PLA K ATU  w yglądała roześmiana tw arz 
m łodego robotn ika . Za n im  w id n ia ły  za ry­
sy jak ichś w ie lk ich  rusztowań. Napis mó­
w ił: „Zgłoś się do pracy w  Nowej H ucie !'1

W  gazetach ukazyw ały się a rty k u ły  i  re ­
portaże, na odczytach i  pogadankach mó­

w iło  się o w ie lk im  kom binacie i  stutysięcznym  mieście. 
Na krakow skim  postoju autobusów p o ja w iły  się wozy 
z tab liczką  „K ra kó w  — Nowa H uta “ , później nieco moż­
na było  na dw orcu usłyszeć z g łośnika: „Pociąg pod­
m ie jsk i do N ow ej H u ty  odejdzie z to ru  czwartego..,“  

M łodzi chłopcy w  podkrakow skich w siach pakow ali 
swe rzeczy w  w ęzełki i  je ch a li „na  hu tę “ . W  dyrek­
cjach zakładów  przem ysłowych odbyw ały się narady 
nad pow ażnym i zam ów ieniam i o k ró tk ic h  term inach. 
Uczestnicy w ycieczek opow iadali znajom ym : „O grom ny 
teren rozkopa li. To naprawdę będzie coś w ie lkiego...“

I  ta k  jakoś przyzw yczailiśm y się do m yśli, że „N ow a 
H uta rośnie“ , że kiedyś, w  przyszłości, będziem y m ie li 
p iękny, nowoczesny kom b ina t i  duże m iasto — „z  nicze­
go“ . W szystko to  w ydaw ało nam  się dość odległe, za­
wieszone gdzieś w  da lek ie j perspektyw ie czasu p rzy­
szłego —  i  dlatego niezupełnie realne.

B yw a ta k  często, że rodzice przyzw yczaja ją się do 
m yśli, iż  m ają dziecko, i  w iedzą — n iek iedy nazbyt 
długo — że to dziecko, dziecko drogie, rosnące i  ro zw i­
ja jące się, coraz w iększe i  m ądrzejsze — ale ciągle jesz­
cze dziecko. Aż naraz nadchodzi m om ent „ob jaw ien ia “ : 
przecież to  już  n ie  dziecko, to  dorosły chłopak, k tó ry  
ma sw oje spraw y w cale ju ż  nie dziecinne, k tó ry  zacznie 
w krótce zarabiać, zabierać głos w  sprawach domu, od­
gryw ać ważną ro lę  w  gospodarce i  całym  życiu  rodziny. 

Tak było  i  z Nową H utą.
Tej w iosny ta k  się stało, że w ie lkość i  ilość zbudo­

w anych ob iektów  i  dróg, zm ontowanych urządzeń i  me­
chanizm ów, oddziałów  p roduku ją ­
cych i  przystępujących do p rod u kc ji 
— zm ien iła  jakość naszego spojrze­
nia na tę najw iększą budow lę naszej 
sześciolatki. W idzim y dziś coraz w y­
raźn ie j, że Nowa H uta z każdym  m ie­
siącem m ocniej w pływ ać będzie na 
kszta łtow anie się oblicza k ra ju , na 
kszta łtow anie się naszych losów oso­
bistych. I  dlatego spraw y Nowej H u­
ty  zaczynają w  coraz w iększym  stop­
n iu  stawać się ośrodkiem  naszego za­
interesow ania — obyw atelskiego, pa­
triotycznego i  równocześnie osobiste­
go. A  k ilk a  najw ażnie jszych spraw 
Nowej H u ty  zasługuje na to, by się z 
n im i jeszcze raz, choćby w  na jogól­
niejszym  skrócie, zapoznać.

SPRAWA PIERWSZA

Stalowy kręgosłup, czyli to 
czego nam brakowało

W ychodziła przed w ojną w  Polsce 
w  sporych nakładach n iew ie lka  
książeczka w  szaro-zielonej opraw ie.
Urzędy sanacyjne zalecały ją  do 
szkół i b ib lio te k  — a pow inny by ły  
ją  prześladować, niszczyć, pa lić. K sią ­
żeczką tą b y ł „M a ły  Rocznik S ta ty­
styczny“  — w ydaw nictw o, któ re  
słupkam i obojętnych liczb  daw ało 
odpowiedź na na jbardz ie j n ieoboję t­
ne pytania.

Proste zestaw ienia in fo rm ow a ły  
nas, że Polska w  ro ku  1913 (w  póź­
nie jszych granicach) zajm ow ała w  p ro d u kc ji s ta li siód- 
me m iejsce na św iecie, by w  dwadzieścia la t później 
spasc na jedenaste m iejsce, a w  przeddzień w o jn y  na 
trzynaste. N ie ty lk o  dlatego, że nas inne państwa prze­
ścignęły, a le rów nież z tego powodu, że przez ca ły  okres 
rządów sanacji nasza produkcja  s ta li n ie  osiągnęła an i 
razu w skaźników  ro ku  1913.

o ' ciągu dziesięciolecia 1928 — 1938, k iedy naw et tak  
ostro do tkn ię te  kryzysem  państwa kap ita listyczne , ja k  
A ng lia , Czechosłowacja czy B elgia —  p o tra fiły  zw ięk­
szyć nieco swą produkcję  s ta li — w  Polsce w skaźnik 
ani d rgną ł. W  przeddzień tragicznego w rześnia roczna 
produkcja  s ta li na głowę ludności przekroczyła w  N iem - 
czech 250 kilogram ów , w  Polsce — nie sięgała naw et 
45 kg. Suche tab lice  „R ocznika“  b y ły  znakom itym  uzu­
pełnieniem  ha łaśliw ych d e k la ra c ji o „m ocarstw ow ości“ ...

B ra k  s ta li n ie  b y ł — rzecz jasna — jedyną przyczyną 
naszej nędzy i k lęsk, a le b y ł przyczyną ważną i  bardzo 
sym ptom atyczną. Żaden s iln y  organizm  gospodarczy n ie  
może obejść się bez stalowego kręgosłupa — m yśm y te ­
go kręgosłupa n ie  m ie li. W ykrzyw ia ła  się, koślaw iła  
nasza ekonom ika, ja k  tkn ię ta  krzyw icą .

Tak było  w tedy.

Dziś, s tud iu jąc w skaźn ik i naszego rozw oju  ekono­
micznego, zauważym y bez tru d u  bardzo cha rakte ry­

styczne zjaw isko : spośród w szystkich podstawowych 
dziedzin p ro d u kc ji najszybszy w zrost w ykazuje  produk­
cja  s ta li. To zrozum iałe. Nasza gospodarka ro zw ija  się 
w  na jbardzie j zdrow y, racjona lny sposób — od stalow e­
go kręgosłupa. Samochody Żerania i  kom bajny węglo­
we, s ta tk i gdańskich stoczni i  nowe lin ie  kole jow e, w ie l­
kie  tu rb in y  i  precyzyjne ob rab ia rk i — wszystko to  za­
czyna się od s ta li. B lo k i m ieszkalne i  ż y le tk i, m etro i  ta ­
n ie  row ery, m aszynki do mięsa i  obrotow e sceny w  
teatrach — w  nieskończoność można mnożyć dziedziny, 
k tó re  dadzą się podciągnąć pod jeden m ianow nik: „w ię ­
cej s ta li“ .

SPRAWA DRUGA

Stare czy nowe, czyli obie drogi są dobre

W ięcej s ta li — a ja k  do tego dojść? Problem  ma na 
pozór jedno ty lk o  proste rozw iązanie. M am y przecież 
ju ż  dziś niem ało hu t, a w  n ich  w ykw a lifikow anych , 
o fia rn ie  pracujących hu tn ików . Jeśli nam trzeba w ięcej 
s ta li, pow inn iśm y istn ie jące h u ty  rozbudować, unowo­
cześnić, zaopatrzyć w  najdoskonalsze urządzenia. I  w te ­
dy sta l pop łynie  szerszym potokiem .

M am y ju ż  w  te j dziedzinie sukcesy. W iększe są dziś 
h u ty  „P o kó j“ , „Zgoda“ , „S ta lin “ , rozrosły się potężnie 
„B obrek“  i  „Kościuszko“ , ro zw ija  się ogrom nie huta 
im ien ia  Bolesława B ie ru ta  w  Częstochowie. Problem  
w ydaje  się ju ż  rozw iązany — ale ta k  przecie nie 
jest.

P R A C A W A L C O W N I K A

W starych hutach W  Nowej Hucie

m

Każda — najnow ocześniej choćby rozbudowana — 
stara hu ta  nosić będzie m n ie j lu b  w ięcej dostrzegalne 
p ię tno ow ej „sta rości“ . S tare hale pozostaną cieinne, 
stare lin ie  kom unikacyjne — w ąskie i  niewygodne, sta­
re  rozm ieszczenie ob iektów  — chaotyczne. Dobudowa­
n ie  now ych jednostek hutn iczych popraw i ten stan, ale 
go n ie  zm ieni ca łkow icie. S tara hu ta  i  po rozbudow ie nie 

będzie ta k  spraw nie, ha rm on ijn ie  pracu jącym  organiz­
mem, ja k  huta nowa, budowana od początku z uw zględ­
nieniem  najnow szych osiągnięć m yś li technicznej.

D latego p rzy w yborze k ie ru n ku  rozw o ju  naszego h u t­
n ictw a  nasze w ładze n ie  m ogły sugerować się w idocz­
nym i korzyściam i, p łynącym i z rozbudow y h u t is tn ie ­
jących. T a k i k ie runek jes t dobry — ale nie je s t jedynym  
dobrym  kie runkiem . Trzeba ju ż  dziś m yśleć o drug im  
k ie ru n ku  rozw ojow ym  — budow ie now ych obiektów . 
To może sprawa trudn ie jsza , w iększego żądająca w y­
s iłk u  — a le  to  sprawa przyszłości, to  dalekosiężne spoj­
rzenie w  ju tro  naszej gospodarki. Bo przyszłość — to 
w łaśnie nowe i  zarazem najnowocześniejsze zakłady 
hutnicze.

I  to  je s t przyczyną, d la  k tó re j — n ie  zarzucając roz­
budow y h u t is tn ie jących  — budujem y Nową H utę.

SPRAWA TRZECIA
Od czego zacząć, czyli człowiek 

na pierwszym planie

B udujem y Nową H utę —  ale jak? Od czego zaczyna­
my? Można rozpocząć na p rzykład  w  ten sposób — 
a niejedna huta ta k  się narodziła  — że staw iam y n a j­
p ie rw  w alcow nię, k tó ra  będzie przerabia ła s ta l z innych 
hut. Później można dobudować piece m artenow skie, 
w ytap ia jące s ta ł ze sprowadzonej surów ki. Stopniowo 
dobudowuje się coraz nowe ob iekty, z czasem pow ięk­
sza się istn ie jące...

D obry sposób? A n i trochę! Dlaczego w ięc ta k  budo­
wano? Z prostego powodu: taka metoda pozwala w łaś­
c ic ie low i osiągnąć dochód ju ż  po uruchom ieniu p ie rw ­
szej w alcow ni czy pierwszego m artena. Zaś z punktu  
w idzenia interesów  gospodarki narodow ej, interesów  
człow ieka — je s t jaw nym  nonsensem. Zaczyna się bo- 
w iem  od tego, że załoga h u ty  m usi dojeżdżać lu b  do­
chodzić do pracy n iekiedy w ie le  k ilom e trów . T ransport 
obciąża się przewozam i z jednej h u ty  do d ru g ie j. P rzy 
rozbudow ie trzeba przerabiać lin ie  kom unikacyjne, roz­
szerzać siłow nię, przebudowywać agregaty —  ’setki 
zm ian, k tó re  opłacają się porastającem u w  p ió rka  ka­
p ita liśc ie , a le d la  ekonom iki narodow ej są niczym  in ­
nym , ja k  s tra tą  — czasu, środków , s ił.

Nową H utę buduje  się inaczej. Zaczęto — pam iętam y 
to doskonale wszyscy — od m iasta. W zniesiono i  wznosi 
się domy m ieszkalne, k luby , sklepy, boiska sportowe d la  
budowniczych i  hu tn ików , szkoły i  ż łobk i d la  ich  dzieci. 
A  w ięc — człow iek na pierw szym  p lan ie . Później p rzy­
stąpiono do budow y kom binatu. I  to  w  sposób przem y­
ślany, n ie  od obiektów , dających najszybcie j dochód. 
N a jp ie rw  uruchom ia się te ob iekty, k tó re  bezpośrednio 
b iorą udzia ł w  dalszej rozbudow ie kom binatu. Na 
pierw szy ogień poszły w ięc piece e lektryczne, zb ro ja rn ia  
i ciesieln ia, w arszta ty m echaniczno-rem ontowe, zakłady 
m ateria łów  ogn io trw a łych . One to  są, lub  będą w  k ró t­
k im  czasie, na jb liższym i dostawcam i d la  budowy kom ­
b inatu. Zbudowano k ilka se t k ilom e trów  ko le i i  szos. 
N ie w szystkie są ju ż  w ykorzystyw ane — ale później 
byłoby je  znacznie tru d n ie j budować, B uduje  się wo­
dociągi d la  n ie istn ie jących  jeszcze w ie lk ich  pieców i  l i ­
n ie  wysokiego napięcia z wznoszonej dopiero s iłow n i. 
W szystko je s t ta k  w yliczone, że n ie  trzeba będzie nicze­
go przerabiać, dobudowywać czy rozkopywać.

I  rzecz najw ażniejsza —  przy w y­
kończonych obiektach staną od razu 
w ykszta łceni, w ykw a lifiko w a n i h u t­
nicy.

SPRAWA CZWARTA  
Pięćsetkiiometrowa szkoła, czyli 
ludzie z jutrzejszym adresem
H utn icy nie rodzą się na przysło­

w iow ym  kam ieniu  — zwłaszcza tak 
wysoko k w a lifiko w a n i, ja cy  będą 
pracować w  kom binacie Nowa H uta. 
Toteż o przygotow anie ka d ry  dla 
kom binatu należało zatroszczyć się 
wcześniej. Tak też uczyniono. D la bu­
dow niczych s ta ł się w ie lką  szkołą 
sam teren budow y m iasta i  kom bi­
natu. W ciągu dwóch la t ubiegłych 
zdobyło tam  k w a lifik a c je  ponad 0-  
siem tysięcy osób, ro k  bieżący da 
jeszcze pięć tysięcy w ykw a lifiko w a ­
nych robo tn ików  budow lanych.

P rzysz li, zaś h u tn icy  -  pracow nicy 
kom binatu kształcą się w  n iezw vk- 
łe j szkole, k tó re j poszczególne klasy 
są odległe od siebie n iekiedy o pięć­
set k ilom e trów . N ie ma w  tym  ani 
k rz ty  przesady: przyszła załoga No­
w e j H u ty  kszta łc i się w  istn ie jących 
butach i  innych zakładach przem y­
słowych w  całe j Polsce — w  S iem ia­
now icach i  W arszawie, Chorzowie 
i  Szczecinie, w  Będzinie i  E lblągu 
W  te j c h w ili ludzie  c i m ają bardzo 
rozm aite adresy, a le ju trze jszy m ają 
jeden: Nowa H uta. Równocześnie 
z oddawaniem  do użytku  nowych o- 
o iektów  kom binatu przybyw ać będą

..._ . . , . , na swe nowe miejsce pracy w ykw ali-
fikow am  specjaliści. Praca w  kom binacie uważana bę- 

ie za w yróżnienie — i  to  zobow iązuje przyszłą załogę 
Nowej H u ty  do starannego przygotow ania.

Oprócz tych  szkół is tn ie je  jeszcze swojego rodzaju 
„u n iw e rsy te t“ : w ie lu  przyszłych pracow ników  kom bina­
tu , zwłaszcza inżyn ie ry jno -techn icznych , kszta łc i się 
obecnie w  Zw iązku R adzieckim  — n ie  na uczelniach, 
a le w  najnowocześniejszych hutach. Nowe m etody pra­
cy, udoskonalenia techniczne, obsługa zautom atyzow a­
nych urządzeń i  m echanizm ów — wszystko to, co dla 
naszego hu tn ic tw a  je s t nowością i  rew e lacją  —’ stosuje 
się ju z  w  radzieckich hutach. D latego ogrom ne znacze­
n ie  ma przeszkolenie naszych fachow ców  w  ZSRR tym  
w ięcej, że przecież in s ty tu ty  radzieckie opracow ały do­
kum entację d la  naszej N ow ej H u ty , a zasadniczą część 
nowoczesnego sprzętu mechanicznego p roduku ją  ra - 
dzieckie zakłady.

SPRAWA PIĄTA
Kombinatyzacja, czyli nic nie śmie się 

zmarnować

W spom inaliśm y przedtem  o korzyściach, ja k ie  daje 
budowa now ej h u ty  od podstaw, budowa w edług z góry 
nakreślonego p lanu. Celowo pom inęliśm y jedną stronę



tego zagadnienia, zasługuje ona bow iem  na osobne omó­
w ienie.

Otóż p rzy budow ie Nowej H u ty  zostanie w  pe łn i — 
chyba po raz pierw szy w  naszym przem yśle — zastoso­
wana kom binatyzacja. D ługie to  i  n iezbyt p iękne słowo, 
ale k ry ją  się za n im  niezm ierzone w artości.

Góż to  znaczy „kom binatyzacja“ ? Zasadniczym  je j ce­
lem  jest ta k ie  zestaw ienie poszczególnych zakładów 
i dzia łów  produkcyjnych, aby w yrób  jednego z n ich by ł 
równocześnie produktem  w yjściow ym , surowcem  na­
stępnych. T ak w ięc do Nowej H u ty  p łynąć będą dwa 
w ie lk ie  strum ien ie  — w ęgla i  rudy. W ęgiel tr a fi głów nie 
do b a t e r i i  k o k s o w n i c z y c h ,  na jm n ie j zaś 
w artościow a jego część — do s i ł o w n i  Ruda zaś, po 
wzbogaceniu w  a g l o m e r o w n i  spo­
tka  się w  w i e l k i c h  p i e c a c h  z 
koksem , k tó ry  opuści ba terie  koksownicze.
Z w ie lk ich  pieców popłynie surów ka do 
p i e c ó w  m a r t e n o w s k a c h ,  skąd już  
w  postaci s ta li pó jdzie ja ko  surow iec na 
z g n i a t a c z ,  do w a l t o w n i -  b l a ­
c h y  i  i n n y c h ,  do w a r s z t a ­
t ó w  m e c h a n i c z n o  - r e m o n -  
t  o w  y  c h. A  w szystkie te  zakłady 
będą korzysta ły  ze zna jdującej się rów nież 
na m iejscu w ie lk ie j w y t w ó r n i  m a ­
t e r i a ł ó w  o g n i o t r w a ł y c h .

To jes t ce l zasadniczy. Celem zaś do­
datkow ym  —  k tó ry  zresztą w  Nowej 
H ucie poważną odegrać ma ro lę  — 
je s t m aksym alne i  ja k  na jracjonaln ie jsze 
wyzyskanie w szystkich produktów  ubocz­
nych i  odpadkowych. Nowa H uta nie będzie 
sprowadzała złom u —  w ykorzystane będą 
w szystkie odpadki przy przeróbce s ta li.
W  Nowej H ucie będą w  pe łn i w yzyska­
ne gazy — w ie lkopiecow y i  koksow niczy; 
uzupełnią one b ilans energetyczny kom b i­
natu. Żużel z w ie lk ich  pieców, k tó ry  w  in ­
nych hutach w yrasta  w  niepotrzebne n iko ­
mu ha łdy — będzie w  Nowej H ucie surow ­
cem dla m iejscow ej c e m e n t o w n i .  P ro­
d u k ty  uboczne, otrzym yw ane przy produk­
c ji koksu — będą produktem  w yjściow ym  
z a k ł a d ó w  c h e m i i c z n y c h ,  któ re  
wznosi się obecnie na teren ie  kom binatu.
I  ta k  ze w szystkim ... N aw et gorąca woda 
z e lektrociep łow n i w  kom binacie n ie  zm ar­
nu je  się — kierow ana będzie do m ieszkań 
m iasta Nowa H uta.

N ie trudno obliczyć, że kom binatyzacja 
Nowej H u ty  będzie źródłem  w ie lom iliono ­
w ych oszczędności d la  gospodarki narodo­
w ej.

SPRAWA SZÓSTA 

Drabinka postępu, czyli kilka słów o rozmiarach

W ie lk ie  piece — te, w  k tó rych  z ru d y  w ytap ia  się me­
ta l — nazyw ają się w szystkie „w ie lk ie “ , a le  mogą być 
większe i  m niejsze. W ydajniejsze są piece większe, ale 
tru d n ie j je  budować i  w ym agają one większego stopnia 
m echanizacji. D latego rozm ia ry budowanych w ie lk ich  
pieców mogą być w  pewnej m ierze w skaźnikam i postę­
pu technicznego.

Popatrzm y na ten w skaźnik w  naszym hu tn ic tw ie .
Przed w ojną przeciętny w ie lk i piec w  polskich hu­

tach m ia ł wydajność 200 ton su rów ki na dobę. W znie­
sione niedawno piece „B “  i  „C “  w  hucie „K ościuszko“  
są k ilk a  razy w ydajn ie jsze. W ykańczane obecnie w ie l­
k ie  piece h u ty  im . Bolesława B ie ru ta  b iją  „Kościuszkę“ 
o k ilkadz ies ią t ton. N iektó re  zaś w ie lk ie  piece Nowej 
H u ty  będą m ia ły  w ydajność w ie lo k ro tn ie  w iększą, niż 
przeciętne piece przedwojenne. O to sw oista , d rab inka 
postępu technicznego w  jednej ty lk o  dzie­
dzinie.

Podobnie rzecz się ma z piecam i m arte- 
now skim i, w  któ rych  w ytap ia  się sta l. N a j­
mniejsze m arteny w  Nowej H ucie będą da­
w a ły  k ilk a  razy ty le  s ta li, co m arteny w  
starych hutach. W alcownia-zgniataez (tzw . 
bloom ing) kom binatu Nowa H uta będzie 
znacznie w ydajn ie jsza od naszej obecnej 
ch luby — potężnego zgniatacza w  hucie 
„B obrek“ . Inne w alcow nie będą dz ię k i auto­
m atyzacji osiem ra zy  w ydajniejsze, n iż po­
dobne zakłady w  starych hutach.

W parze z w ie lkością idzie  mechaniza­
cja. W ie lk ie  piece N ow ej H u ty  będą obsłu­
giwane przez pięć razy m nie j liczne załogi, 
n iż w ie lk ie  piece znacznie m niejszych roz­
m iarów  w  starych hutach. C ały proces 
transportu i  załadowania na terenie kom ­
b ina tu  będzie się odbyw ał p rzy pomocy 
maszyn. W arto zaznaczyć p rzy tym , że łącz­
na długość w szystkich przenośników  na te­
renie Nowej H u ty  będzie n ie  m niejsza, n iż 
odległość kom binatu od centrum  K rakow a.

W alcownie w  Nowej H ucie będą ciągłe — 
to  znaczy, że obrabiany m etal, n ie tkn ię ty  
ręką ludzką, przechodzić będzie autom a­
tyczn ie  z walca na walec.

Obliczono, że h u tn ik  w  kom binacie Nowa 
H uta będzie przeciętnie produkow ał w  c ią ­
gu dn iów ki trz y  i  p ó ł raza w ięcej s ta li, n iż 
h u tn ik  w  unowocześnionych i  rozbudowa­
nych hutach starych. Ta liczba m ów i w iele.
A le  n ie  m ów i jeszcze wszystkiego.

SPRAWA SIÓDMA
Nowe warunki, czyli znów człowiek 

na pierwszym planie
Praca w  w a lcow n i n ie  raz przyciągała uwagę a rty ­

stów — pisarzy, p lastyków , fo tografów ... Obnażony do 
pasa ro b o tn ik  chw yta szczypcami ognistego węża ze 
s ta li, jednym  szybkim  -ruchem rą k  i  zw rotem  tu łow ia  
-wkłada rozgrzany m eta l m iędzy walce. C hw ila  p rze r­
w y i  ju ż  pełznie następny sta low y wąż...

W ygląda to  p iękn ie , a le ileż  kosztu je w ys iłku ! Zupeł­
nie inaczej wyglądać będzie praca W alcownika w  Nowej 
H ucie. W yłączone zostaną z te j pracy m ięśnie —  ich  
funkc je  wezmą na siebie skom plikow ane m echanizm y.

obserw ow anie ruchu wskazówek na tablicach rozdzie l­
czych, przesuwanie dźw ign i, naciskanie guzików  — tak 
będzie w yglądać obsługa agregatów  nowoczesnej w a l­
cow ni w  N ow ej H ucie.

P rzy w ie lk ich  piecach — to  samo. Zresztą zestaw ienie 
c y fr: w ie lokro tn ie  w iększa w ydajność i  p ięc iokro tn ie  
m niejsza załoga — m ów i za siebie. W  koksow ni — k ie ­
row anie pracą ogrom nej b a te rii z jednego punktu  d y - 
speczerskiego. P rzy zgniataczu — pełna autom atyzacja.

Twórcza m yśl -radzieckich konstruk to rów  i budow ni­
czych pozw oli naszym hu tn ikom  pracować n ie  ty lk o  
w ie lokro tn ie  w yd a jn ie j, a le  i  znacznie lże j, p rzy jem n ie j. 
O zdrow ie i  wygodę człow ieka troszczyć się będą spe­
c ja lne  urządzenia. Pomieszczenia będą podw ójnie wen­
tylow ane — przez odciąganie zużytego pow ietrza i  w tła ­
czanie świeżego. Szeroko stosowana będzie k lim a tyzacja . 
N iew idzia lne d rzw i z ciepłego pow ietrza pozwolą zacho­
wać w  halach latem  ł  zimą odpow iednią tem peraturę.

D ym y z koksow ni — to  b icz n ie  ty lk o  w ie lu  zakładów , 
ale i  ich  najb liższych oko lic. W iedzą o tym  dobrze m ie­
szkańcy Górnego Śląska i  W ałbrzycha... Koksow nie

N ow ej H u ty  dz ię k i specjalnym  insta lac jom  pracować 
będą bez dym u. I  ta k ich  p rzyk ładów  można znaleźć na 
te ren ie  kom binatu  dziesią tki.

SPRAWA ÓSMA
Stal nie za górami, czyli gigant rośnie w  oczach

N ajpobieżniejszy naw et przegląd tego nowego, co ros­
nący pod K rakow em  kom bina t w nosi do naszego prze­
m ysłu — pozwala na zorientow anie się, jaką  ro lę  będzie 
odgryw ała Nowa H uta w rozbudow ie gospodarczej P o l­
ski.

N ie w ystarczy ograniczyć się do stw ierdzenia, że No­
wa H uta stanie się na jw iększym  i  najw szechstronnie j­

szym producentem  s ta li w  Polsce. Trzeba 
jeszcze sta le  pam iętać, że kom b ina t ten 
będzie równocześnie n a j w a ż n i e j ­
s z y m  obiektem  naszego przem ysłu. N i­
gdzie bow iem  n ie  zastosowano u nas ta k  
racjonalnych m etod budowy w ie lk iego  za­
kładu , nigdzie n ie  skupiono ta k ie j ilośc i 
najnowocześniejszych maszyn i  urządzeń, 
nigdzie n ie  udało się jeszcze osiągnąć ta k  
wysokiego poziom u organ izacyjno-techn i­
cznego. Przytoczone pow yżej na jw ażn ie j­
sze dane i  w skaźn ik i są tego przekonyw a­
jącym  dowodem.

Nowa H uta stanie się ośrodkiem , skąd 
na ca ły k ra j prom ieniow ać będzie wiedza 
techniczna, ośrodkiem , k tó ry  n ie w ą tp liw ie  
odegra ro lę  ku źn i udoskonaleń, now ych 
metod, now ych pom ysłów  ra c jo n a liza to r­
skich. Będzie szkołą, kształcącą p rzy no­
woczesnych urządzeniach kadrę hutn iczą 
d la  rozbudow anych innych zakładów .

A  n ie  zapom inajm y o s ta li N ow ej H u ty. 
Dzień, w  k tó rym  kom bina t stanie się je d ­
nym  z głów nych ogniw  naszego hu tn ic tw a , 
ju ż  n ie  za góram i. W  n ied ług im  czasie 
zaczną produkow ać podstawowe w ydz ia ły  
N ow ej H u ty : zakłady m ate ria łów  ognio­
trw a łych , s iłow n ia , połowa b a te rii koksow ­
niczych i  w ie lk ich  pieców, połowa m arte­
nów, w alcow nia-zgniataez, w alcow nia b la ­
chy...

Nowa H uta ju ż  za dw a la ta  za jm ie po­
ważne m iejsce w  naszej gospodarce —  ju ż  
n ie  ja ko  odbiorca, ale producent. W  ro ku  
1955, k iedy  nasze h u ty  dadzą k ra jo w i ¡po­

nad cztery i  pó ł m iliona  ton  s ta li, piece N ow ej H u ty  
dostarczą pow ażny odsetek te j ilośc i.

A le  to  będzie początek. Na dalszym  etapie rozbudow y 
jedna Nowa H uta da pó łto ra  m ilio n a  ton  s ta li.

SPRAWA D ZIEW IĄ TA

Czas teraźniejszy, czyli obowiązek całego narodu

Dotąd m ów iliśm y o  N ow ej H ucie  n iem al w yłączn ie  w  
czasie przyszłym . A le  to  ju tro  N ow ej H u ty , k tó re  napa­
wa dum ą każdego Polaka, rodzi się teraz, dziś, co go­
dzinę i  co m inutę.

K om binat rośnie ja k  skom plikow any organizm  i  każ­
dy stracony dzień na jednym  odcinku odb ija  się zw ie­
lokro tn ioną  s tra tą  na dziesięciu innych.

Po okresie początkow ych trudności dw udziesto ty- 
sięozny zespół budowniczych kom b ina tu  okrzepł, „do ­
ta r ł się“ . Dziś na jw ięce j zależy od dostaw . N ieprzerw a­

nym  potokiem  p łyn ie  sprzęt ze Z w iązku  
Radzieckiego. D źw ig i p racu ją  bez p rze r­
w y — na ram pach ko le jow ych  po jaw ia ją  
się precyzyjne prasy d la  w y tw ó rn i ma­
te ria łó w  ogn io trw a łych, części ko tła  d la  
s iło w n i, ogrom ne transfo rm a to ry, s iln ik i 
d la  zgniatacza, urządzenia d la  b a te rii ko k ­
sowniczych, apara ty sterow nicze w alcow ­
n i, suw nice d la  pieców  elektrycznych... 
T ransporty przychodzą z p rzykładną  do­
kładnością —  ściśle w  te rm in ie .

A le  dla Nowej H u ty  p racu je  także sto 
przedsiębiorstw  w  czternastu w ojew ódz­
tw ach naszego k ra ju . I  do niedaw na bu­
dow niczow ie kom binatu  m ie li do każdego 
n iem al z tych  zakładów  uzasadnione żale. 
Co tu  dużo m ów ić —  transpo rty  przycho­
d z iły  n ie regu larn ie , często z pow ażnym i 
opóźnieniam i. N ie  wszędzie załogi fa b ryk  
zdaw ały sobie sprawę, że w ykonyw anie za­
m ów ionych dostaw  d la  N ow ej H u ty , to  n ie  
ty lk o  obowiązek, a le i  zaszczyt. W tedy 
w łaśnie uchw ała P rezydium  Rządu p rzy­
pom niała całemu narodow i, a przede 
w szystkim  „spóźn ia lskim ", że je s t to  ob iekt 
najw ażnie jszy i  na jbardzie j k luczow y 
w  naszym socja listycznym  budow nictw ie .

I  ta k  w łaśn ie  będziem y traktow ać No­
wą H utę aż do dn ia , k iedy załoga bu­
dow niczych ostatniego agregatu w  ostat­
n im  w ydzia le  zam elduje Prezesowi Rady 
M in is tró w : „U ruchom iliśm y przed te rm i­
nem...“ .

PRODUKCJA STALI NA JEDNEGO HUTNIKA  

W starych hutach W  Nowej Hucie

ROZMIARY WIELKICH PIECÓW I LICZEBNOŚĆ ZAŁOGI 

W starych hutach W  Nowej Hucie
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NA P O Ł U D N IE  
OD BABIEJ GÓRY

WODA podnosi się z godziny na 
godzinę i  dom y, położone w  
do lnej części w si, są ju ż  ca ł­
kow ic ie  pod wodą — w idać 

, . jeszcze ty lk o  dw ie  w ieżyczki 
kościelne. Tu, na zbocze górskie, woda 
się jeszcze n ie  w darła. W ia tr północny, 
dmący od rysu jące j się na b lisk im  ho­
ryzoncie B abie j G óry, hula tymczasem 
po opustoszałej w si, łomocąc w ro tam i 
stodoły. Wchodzę: czysto uprzątn ięta, 
naw et źdźbła słom y nie w idać na k le p i­
sku. Ubogie, słomą k ry te  zabudowania 
m ieszkalne zioną pustką —- na podło­
dze poniew iera się ty lk o  ja k iś  zeszycik, 
w  k tó rym  ręka dziecka nagryzm oliła  
rysuneczki k u r i  kogutów ; modele do 
tych  rysunków  pew nie jeszcze niedaw ­
no gdakały w  dużej k la tce  na dziedziń­
cu — zaraz obok budy, 'gdzie u ja d a ł na 
pewno tam tejszy A zorek czy B urek. 
Tymczasem woda podnosi się z godziny 
na godzinę... W idziałem , ja k  na skra ju  
w si fa le  wody, brudne j od zbieranej z 
pow ierzchni le k k ie j g leby — zm yw ają 
z po lne j d ro g i ślady k ó ł — te n a jła t­
w iejsze do zatarcia ślady człow ieka; w i­
działem , ja k  k ró tk ie , natarczywe fa le  
brudnej w ody w lew a ją  się od góry do 
m ałe j studzienki.

Z  daleka słychać uporczyw y klakson 
samochodowy. Trzeba w racać! Trzeba 
skończyć ten spacer po dnie!

SPACER PO DNIE

Przecież w ioska, po k tó re j w ędrowa­
łem, ju ż  za k ilk a  dn i będzie zupełnie 
zalana, a za k ilk a ' tygodni, gdzieś na 

. przełom ie czerwca i  lipca, leżeć będzie 
na dn ie  „S łow ackiego M orza1, w ytw o­
rzonego ręką człow ieka p rzy te j n a j­
w iększej w  Europie Środkow ej budow ­
l i  hydroe lektryczne j. M apy pogranicza 
czechosłowacko-polskiego — je ś li ma­
cie je  w  domu — ju ż  za k ilk a  tygodni 
będą w ięc niedokładne. To, co s ię d z ie je  
za miedzą u naszych południow ych 
sąsiadów — w arte  jes t poznania i nanie­
sienia n ie  ty lk o  na mapy, ale i  na 
świadomość naszą. C hciałbym  w ięc opo­
w iedzieć językiem  faktów  to, co w id z ia ­
łem  na południe od B abiej G óry — tuż 
nad naszą granicą państwową, do k tó re j 
dotrze w kró tce  to  „M orze“ , rozciągają­
ce się na 35 k ilom e trów  kw adratow ych 
i  liczące do 30 m etrów  głębokości. Za­
pob ieg liw i gospodarze już  teraz spro­
wadzają zarybek hodow lany ze Szw aj­

c a rii i D a n ii,, ba, o b liczy li naw et, że za 
trz y  la ta  100.000 kg  szlachetnych ryb  
pluskać się będzie nad słom ianym i strze­
cham i i  koronam i drzew  z dzisiejszych 
w si. Oczyw iście — planow a gospodarka 
rybna i  przygotow ania do budow y osa­
dy rybackie j u podnóża B abiej G óry (!)

ty lk o  zupełnie m arginesowa strona 
te j w ie lk ie j budowy, zm ieniającej mapę 
fizyczną i  gospodarczą te j części Europy. 
„O raw ska Zapora“  je s t bow iem  ty lko  
częścią w ie lkiego system u, rozw iązu ją­
cego spraw y znacznie bardzie j zasad­
nicze.

ZAPORY NA RZEKACH...

W „C udow nej podróży“ Selm y L a - 
gerloef m ały chłopiec 'unoszony przez 
dziką gęś ogląda z góry sw ój k ra j. Gdy­
by spojrzeć z lo tu  ptaka na Czechosło­
w ację, to  dostrzeglibyśm y na je j rze­
kach dziwne, gigantyczne budow le — 
aż dwadzieścia tam  przegradza w  te j 
c h w ili drogę śpieszącej ku m orzu w o­
dzie. Ludzie — niegdyś bezsiln i wobec 
żyw io łów  — dziś bezcerem onialnie prze­
suwają góry oraz zapędzają do roboty 
wodę i  ogień — nazw ali te  budow le 
„go ttw a ldow skim i schodami poko ju “ . 
T rudno o bardzie j obrazowe określenie; 
gdybyśm y bow iem  spo jrze li z wysoka 
np. na rzekę Wag, to  u jrze libyśm y aż 12 
stopni tych schodów — 12 tam  połączo­
nych z e lektrow n iam i, na któ rych  z w o­
l i  K lem enta G ottw alda woda pracuje 
d la  pokoju. Betonowe ka jdany zostały 
też założone na w a rtk i n u rt O raw y, rze­
k i w iją ce j się w śród skał. n im  w ie je  swe 
w ody do Wagu.

JCapryśną rzeką była  Orawa — n ie ­
pewną i  n ieobliczalną. Od w ieków  pew­
ne było  ty lk o  to , że co w iosnę niosła 
człow iekow i zagładę i  zniszczenie; gdy 
na stokach B abie j G óry i  okolicznych 
wzgórz ta ja ł śnieg — Czarna i  B ia ła  
Orawa w padały sobie w  zim ne i  w ilg o t­
ne objęcia i  razem niszczyły chłopskie 
zasiewy, razem  znosiły m izerne, d rew ­
niane m ostki. Gdy Orawa w racała w re­
szcie do swego ko ry ta , to zostaw iała 
na polach k ilkusetm etrow e zagony żw i­
ru  uniem ożliw iającego dalszą uprawę. 
Ludzie b a li się rzeki. Już przed 60 la ty  
próbow ali p rzysłan i przez W iedeń wę­
gierscy inżyn ie row ie  zm usić rzekę, aby 
się ustatkow ała — ale O rawa, p ięk­
na, bystra  i  groźna, w yśm iała ty lk o  ich 
próby.

: ' '

Z godziny na godzinę wzbiera woda u podnóża Babiej Góry, tworząc sztuczne „M orze" 
o pow ierzchni 35 km  kwadratowych. Powstaje tu zb io rn ik  wodny na okres posuchy 
a także prowadzone będzie gospodarstwo rybne. Za trzy la ta 100.000 kilogram ów szła-

...TO WOLNOŚĆ DLA LU D Z I

D opiero po ro ku  1948 prace ruszyły  
naprawdę naprzód i  w  m aju br. zapora 
została zam knięta. Zapom nij, O rawo, o 
tw e j b u rz liw e j m łodości! Teraz ju ż  n ie  
będą c i zezwalać na powodzie — teraz 
m usisz na tym  m iejscu produkow ać 
„b ia ły  w ęg ie l“  za 100 m ilio n ó w  koron 
rocznie.

Zapora na O raw ie je s t kluczow ą czę­
ścią „W agostro ju “ , gdyż * je s t na jw yż­
szym stopniem  „go ttw a ldow skich  scho­
dów “', i  ona to  na czas posuchy ma ma­
gazynować wodę i  w ydzielać ją  d la  
swych jedenastu s iós tr w  dole rzek i, k tó ­
re  razem, we w spólnym  mozole (w ody — 
nie człow ieka!) dostarczą S łow acji 4 
m ilia rd y  k ilow atgodzin  rocznie. Ponie­
waż an i W y, a n i ja  nie w idz ie liśm y n igdy 
ta k ie j c y fry  na naszym dom owym  lic z n i­
ku  e lek trow n i, w ięc pow iem  to  inacze j: 
gdyby nasi sąsiedzi chc ie li w yproduko­
wać taką ilość prądu w  e le k tro w n i c iep l­
nej, to m usie liby do n ie j dow ieźć 400.000 
wagonów węgla. Nawiasem m ów iąc bu­
dowana obecnie e lektrow n ia  cieplna w  
Żem ianskich Kostelanach w ytw arzać 
będzie w ięcej prądu n iż  dziś w szystkie 
razem  w zięte e lektrow n ie  słowackie. Od 
roku  1955 sama. S łow acja produkow ać 
będzie w ięcej prądu n iż całe przedwo­
jenne państwo czechosłowackie, k tó re  
przecież było  w  p ierw szej dziesiątce u - 
przem ysłow ionych k ra jó w  św iata.

Po co ty le  prądu? S łow acja je s t obec­
n ie  szczególnie in tensyw nie  uprzem y- 
słow iana — aby napraw ić krzyw dę, ja ­
ką w yrządz ił je j u s tró j kap ita lis tyczny, 
skazujący ją  na ro lę  rolniczego zaplecza 
Czech. R ealizu je się testam ent po litycz­
ny K lem enta G ottw alda, którego zda­
niem  „zniesienie różn ic m iędzy d z ie ln i­
cam i czeskim i a S łow acją je s t n ie  ty lk o  
jednym  z celów  socjalizm u w  naszym 
k ra ju , a le też nieodzownym  w arunkiem  
jego zw ycięstw a“ .

W OLA I  WAG

Ma się tę w olę zm arłego prezydenta 
przed oczyma, gdy w span ia łym i szosami 
samochód jedzie od gran icy po lsk ie j ku  
B ra tys ław ie  — nad granicę A u s trii, 
przem ierzając S łowację. Gdy zm rok za­
pada, raz po raz wśród w in n ic  i  spokoj-



Już dziś — ta wieś jest zalana przez 
spiętrzoną rzekę. Chłopi przenieśli się 
wyżej do nowozbudowanych zagród

chętnych odmian ryb, wyhodowanych z im ­
portowanego z D anii i  Szwajcarii narybku, 
da nowe źródło utrzym ania ludności.

nych w si d o lin y  Wagu, jarzą się coraz to 
nowe św iatła . W  swych wodach, m kną­
cych ku D una jow i, Wag odbija  coraz 
częściej łu n y  fa b ryk  już  pracujących i  
tych, k tó re  są w  budow ie. Is k ry  p rzy­
rządów spawalniczych, zasypujące sta lo ­
we konstrukcje  w  te j niegdyś ta k  zaco­
fanej części k ra ju  — zapow iadają inne 
ju tro  S łow acji, k tó ra  w  tym  roku osiąg­
nie p ięciokrotną produkcję  przem ysłową 
w stosunku do roku  1937 i  k tó re j ciężki 
przem ysł ju ż  -w końcu ro ku  1952 w ytw a ­
rza ł 628% słow ackiej p ro d u kc ji w  te j 
dziedzinie z roku  1937. Tegoroczny 
p r z y r o s t  p ro d u kc ji przem ysłow ej 
w  S łow acji przewyższy całą produkcję  
przem ysłową tego k ra ju  w  roku  
1937! Po zakończeniu budow y kom bina­
tu  m etalurgicznego we w schodniej S ło­
w acji, produkcja  s ta li będzie w S łow acji 
wyższa na głowę m ieszkańca n iż  w  A n­
g lii, a Czechosłowacja zajm ie w tedy 
szóste m iejsce w śród św iatow ych pro­
ducentów tego m etalu.

Na te  w łaśnie budowy — i  na w iele 
innych — popłynie  prąd z „W agostro ju“ . 
Już w  lecie pozaczepiane kunsztow nie 
na stalow ych słupach kable wysokiego 
napięcia przeniosą na południe, ku  hu­
tom  i  fabrykom , ku  wsiom  i  m iastom  — 
ujarzm ioną siłę  górskich rzek, k tó re  od 
B abiej G óry aż do D unaju napotykają 
w  swej wędrówce 12 stopni „g o ttw a l- 
dow skich schodów“  i  na każdym  z n ich, 
p ieniąc się w pas ji, kręcą zaw rotnym  
w irem  ko ła  tu rb in . Inne słupy, poniosą 
na swych stalow ych ram ionach życio­
da jny p rąd  e lektryczny ku  północy — ku 
Polsce. Sąsiedzka współpraca dostarczy 
na drucie  siłę i  św ia tło  osadom naszego 
pogranicza.

NA ZAM KU  ORAW SKIM

Te strony, gdzie teraz w zbiera ją wody 
Słowackiego M orza“ , jęczały przez w ie­

Zapora na Orawie i  połączona z nią e lektrownia  — dadzą prąd nie ty lko  Czecho­
słowacji, ale także i  pob liskie j Polsce. E lek try fikac ja  S łowacji jest w arunkiem  
uprzemysłowienia te j upośledzonej przed w ojna przez kapita lis tów  części kra ju.

Ofiarność robotn ików  (na zdjęciu  — 
montaż e lektrow ni) um ożliw iła  w ykoń ­
czenie zapory na rok przed term inem.

k i całe w  ja rzm ie  w ęgierskich feuda- 
łów , spraw ujących w ładzę z pięknych 
zameczków, zawieszonych na niedostęp­
nych skałach. Z dala w ygląda ta k i zamek 
bajkow o — ale gdy w ejdziecie po stro­
m ych schodkach, poprzez bram y i  m osty 
zwodzone, do w nętrza — to  podzielicie 
me zdanie, że wcale tam  n ie  jes t p rzy­
tu ln ie  i  życie m usiało tam  być bardzo 
dalekie od s ie lank i. Do u lub ionych roz­
ryw ek tych  w ielm ożów  należało m. in . 
wzajem ne poryw anie sobie dzieci d la 
wym uszenia okupu — co skądinąd od­
biera gangsterom am erykańskim  ze 
„S p ó łk i A kcy jn e j M orderców “  o ryg in a l­
ność ich  pom ysłu. W spom nieniem  po 
tym  sty lu  życia są na zam ku w ie lk ie  ło ­
ża, gdzie spało po sześcioro i w ięcej dzie­
ci w ładcy. Gdy m iast rabusiów  do strze­
żonej baszty w darła  się choroba — to z 
regu ły um ie ra ły  w szystkie dzieci, skłę ­
bione na zw ierzęcych skórach wspólne­
go łoża. Pociechą d la  wę­
gierskiego pana m usiała 
być jednak świadomość, 
że pogrzeb je s t tańszy n iż 
okup —• w  ogóle w  tych 
stronach życie ka lku lo ­
w ało się w tedy drożej n iż 
śm ierć.

Są na zam ku zaczątki 
muzeum regionalnego.
M acie tam  i  pam ią tk i po 
Janosiku, k tó ry  przyszedł 
na nasz św ia t w n iezbyt 
oddalonej w si Terhova — 
a zszedł z ’ tego św iata, 
powieszony na haku „za 
pośrednie ziobro“  p rzy 
m ycie na Wagu. Ze ścian 
patrzą p o rtre ty  w ęgier­
skich w ie lk ich  pań i w ie l­
k ich  panów. A m atorzy 
panopticum  zobaczą w y­
pchane c ie lak i z sześcio­
ma nogam i oraz trz y  i  
półm etrową kukurydzę 
bez kłosa, k tó ra  tu  obro­
dziła  w  roku  1940. N ajw ięcej jed ­
nak dają do m yślenia niepozorne eks­
ponaty z bardzo niedaw nej przeszłości, 
nie zwracające n iczy je j uw agi, w  m ałej 
salce północnej baszty. Są tam  w ięc ka­
pelusze z hubki, noszone przez m iejsco­
wą biedotę, k tó rych  waga — gdy nasiąk­
ły  deszczem — dochodziła do dw udzie­
stu k ilo . M acie też tam  całe sceny re li­
g ijne  zestawione w  bute lkach o wąskich 
szyjkach. E lem enty precyzyjn ie  w ys tru ­
gane wrzucano do b u te lk i i  tam , d ług im i 
szczypcami, k le jono  je, dopasowywano i  
przym ocowywano do dna. Jedna b u te l­
ka — k ilk a  la t pracy. „Ludzie  m ie li 
czas“  — powiecie. Tak, m ie li czas — bo 
nie m ie li pracy. G łodow ali i  w ie rzy li, że 
taka d łubanina, taka próba c ie rp liw oś­
ci zm ieni ich los. Jedni budow ali w  bu­
te lkach — gdy nie m ogli na swej ziem i, 
in n i — w yjeżdża li za chlebem, k iedy 
b rakło  go w  S łow acji. P racow ali w ięc 
S łowacy w  stalow niach P ittsburga —

gdyż n ie  było robo ty w ojczyźnie, p ro­
w a d z ili szlaki ko lejow e przez pampasy 
A m eryk i Łac ińsk ie j — m iast przez w łas­
ne góry i  do liny , hodow ali owce w A u ­
s tra lii — gdy upadała hodow la na k a r­
packich połoninach. W ielu z n ich teraz 
w róciło .

RTĘĆ W DÓŁ — PLAN W GÓRĘ

Na budow ie zapory spotkałem  jedne­
go z tych reem igrantów : p row adził m nie 
przez w ykute  w betonie krużganki, w 
k tó re  człow iek wprowadzać będzie wodę 
ze „S łowackiego M orza“ , aby d lań p ra ­
cowała.

Dzuroszka za w yb itne  zasługi przy bu­
dow ie zapory dostał w ysokie odznacze­
nie państwowe. Jeżeli pokonacie jego 
małomówność, to  opowie o dwóch k lę ­
skach żyw io łow ych w  jego życiu. N a j­

p ie rw  w ięc zniszczył go żyw io ł-og ień, 
k tó ry  s tra w ił k ilkanaście  dom ów jego 
rodzinnej w si: czerwony ku r skakał so­
bie swobodnie po słom ianych strzechach. 
„Co można było  zrobić, gdy człow iek o- 
c a lił ty lk o  nagie życie?“  M ilczym y przez 
chw ilę  obaj — a potem on m ów i, że 
przez kilkanaście  la t był parobkiem  na 
fe rm ie  w  A u s tra lii. Potem, już  na bu­
dow ie, chciał go zniszczyć żyw io ł-w oda. 
„T o  było pew nej czerwcowej nocy 1948 
roku. N agły przybór za w a lił nam  ścianę 
na froncie  pięćdziesięciom etrow ym “ .

Jeżeli pokonacie jego małomówność — 
Dzuroszka opowie też o walce z m ro­
zem, k tó ry  obsuwał rtęć w  term om e­
trach do 30 stopni, ale nie p o tra fił odsu­
nąć ludzi od ich zapory. Dzień i  noc, w  
upał i  w  słotę ku to  ogniwa tam y dla 
k rnąb rne j rzeki. N igdy żadna grupa bu­
dow lana nie była „pod planem “ , a beto­

niarze w ie lokro tn ie  — naw et gdy rtęć  
szła w  d ó ł — pcha li czerwoną lin ię  na 
w ykresie  w ydajności wysoko w górę, po­
nad znak 200%.

NOWE G N IA ZD A  W ĘDROW NYCH  
PTAKÓW

Zatrzym ano w ięc wodę i  zalano ska­
zane wsie. „P ta k i wędrowne, k tó re  w ró ­
c iły  na w iosnę, k rą ży ły  długo i  d ługo 
nad w zbiera jącą wodą, n ie  mogąc odna­
leźć gniazd daw nych“  — pow iedzia ł m i 
jeden z robo tn ików  na O raw skie j Zapo­
rze. „Rozczula się nad p takam i — a co 
się stało z ludźm i?“  — oburzą się na 
m nie C zyte ln icy.

Ileż to było  płaczu i  narzekań, gdy 
astm atyczny sam owarek, ciągnący wrte- 
dy w agoniki, dziś ju ż  ze lektry fikow ane j 
k o le jk i górskie j, przyciągnął także i am ­
bulans pocztow y; w  tym  am bulansie — 
była. poczta z P ragi. A  wT te j poczcie b y ł 
lis t do w ó jta . A  w  tym  liśc ie  — zaw ia­
dam iano m ieszkańców, staw iano te rm in . 
O tarto  łzy, usta ły  narzekania, gdy do­
w iedziano się bliższych szczegółów. Za­
panowała radość — gdy zapowiedź stała 
się rzeczyw istością.

Otóż 6 w si pow ędrow ało w  górę (m ie­
szkańcy żyw i i m ieszkańcy zm arli). L u ­
dzie żyw i pozam ieniali swe biedne cha­
łu p k i na kurzych nóżkach na m urowane 
i skanalizowane dom y. W ie jskie  d ró żk i 
zam ien ili na 36 km  betonowych szos, 
drew niane k ła d k i — na. stalow e m osty. 
Rząd ekshum ował w szystkich leżących 
na trzech cm entarzach —na jeden w spól­
ny, położony zdała od w zbiera jące j w o­
dy, wysoko w  górach, tam , gdzie n ie  za­
mąci spokoju zm arłych ta sama woda, 
któ ra  odbierała im  spokój za życia.

Na południe od B abie j G óry, tam , 
gdzie zapory z betonu zatrzym ały p ły ­
nące od w ieków  w ody rzek i Izy  ludz i, 
w  szumie pa ln ików  acetylenow ych, w  
w arkocie śpieszących z budulcem  ko­
lum n samochodowych, w rytm icznym  
k leko tan iu  pierw szej m otorów ki na fa ­
lach „S łow ackiego M orza“  — dosłyszy­
cie w yraźn ie  hym n now ej Czechosłowa­
c ji, k tó ra  dała nowe gniazda w ędrow ­
nym  ptakom , tu łh jącym  się przez la ta 
całe za chlebem po obcej ziem i.

I  n iedługo pew nie parostatek krążący 
po „S łow ackim  M orzu“  z tu rystam i, 
zw o ln i biegu i przewrodn ik pow ie przez 
tubę, beznam iętnie i  spokojnie — ja k  
wszyscy przew odnicy na św iecie: „T u , 
na dwadzieścia m etrów  pod nam i, leży 
zatopionych 6 wsi z 850 dom am i. Ich 
m ieszkańcy przenieśli się w  górę. A  prąd 
z naszej e le k tro w n i idzie  na całą S łowa­
cję — ja k  rówmież do naszych sąsiadów', 
do P o lsk i“ .

Z takich zameczków węgierscy wielmoże rządzili 
krajem. Teraz w  salach tego zamku mieści się m u­
zeum z pam iątkam i ponurej przeszłości Słowacji.
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P RZED d ru ka rn ię  im . Re­
w o lu c ji Październikow ej 
p rzy u lic y  M iń sk ie j w  
W arszawie zajechał sa­
mochód. W yskoczyło z 
niego dw u lu d z i: jeden 
pobiegł szybko naprzód,
pewno dla za ła tw ien ia
form alności, d ru g i bez 

pośpiechu w sp ią ł się na schody
i,  podobnie ja k  jego toWarzysz,
zn ikną ł za g łów nym i d rzw iam i; idąc, 
trzym a ł przed sobą obiema rękam i 
teczkę ta k  de lika tn ie , ja k  gdyby 
chcia ł w  n ie j przem ycić do d ru ka rn i 
jakiegoś n iezw ykle  cennego i  rzad­
kiego ptaka.

• i-- W  ten  sposób przyniesiono przed 
. "fcijkom a m iesiącam i do jednej z n a j­

nowocześniejszych d ru ka m i w  P o l­
sce egzem plarz dzieła „O  napraw ie 
R zeczypospolitej“  Frycza M odrzew ­
skiego, liczący sobie la t bez m ała 
czterysta. P ierw szy raz po czterystu 
latach, tra k ta t jednego z najznako­
m itszych po lskich m y ś lic ie li i  .pisarzy 
po litycznych m ia ł być w znow iony 
i  oddany w  całości do użytku  
naukowców, m łodzieży uniw ersytec­
k ie j i  rzesz czyte ln ików . Praca za­
pow iadała się w ie lka .

A NDRZEJ F rycz M odrzew ski to 
jedna z najciekaw szych postaci 
polskiego Odrodzenia. Zal, że 

n ie  dochował się do naszych czasów 
żaden p o rtre t pisarza, w skutek cze­
go każdy badacz i  czy te ln ik  zdany 
jes t na w łasną w yobraźnię i  sam 
w ypełniać sobie m usi kszta łtam i re ­
nesansowy u b ió r Frycza i  nam alo­
wać sobie ta k i w yraz tw a rzy m iędzy 
okrąg łym  nakryciem  głow y i  noszo­
ną podówczas przez mężczyzn brodą, 
w spartą na krezie  — ja k i m u n a j­
bardzie j odpowiada. Chyba, że zgo­
dzim y się p rzy jąć za obow iązujący 
w izerunek Frycza ta k i, ja k im  go 
stw orzyła  w yobraźnia Jana M a te jk i: 
na obrazie „U n ia  Lubelska“  w idzim y 
mężczyznę niem łodego już, z długą 
brodą, o poważnym  w yrazie, k tó ry  
podprowadza ku  k ró lo w i chłopa w  
sukm anie. To A ndrze j F rycz, au to r dzieła „O  napraw is 
R zeczypospolitej“ , jeden z na jbardz ie j postępowych 
i  św ia tłych  lu d z i sw ej epoki, zw o lenn ik obozu re fo rm y, 
bo jo w n ik  o zrów nanie w szystkich stanów wobec praw  
sądowych, a u to r licznych rozpraw  „O  m ężobójstw ie“ , w  
k tó rych  dom agał się równego w ym iaru  ka ry  za zabój­
stwo zarówno d la  szlachcica ja k  i  chłopa; zw olennik

M arian K w in tko w sk i i Stanisław Żakowski przy repro­
d u kc ji strony ty tu łow e j dzieła Frycza Modrzewskiego.

Tak wyobraził sobie Andrzeja Frycza Modrzewskiego, autora dzieła „O  napra­
w ie Rzeczypospolitej“  (De república emendando), w ie lk i malarz, Jan Matejko.

uniezależnienia państwa od kościoła, ten, k tó ry  za n ic 
m ia ł pochodzenie i  herb szlachecki, a nade w szystko 
cen ił za le ty um ysłu i charakteru . „K im że  są on i przod­
kowie?... Czy w id z ie li, czy ta li, dośw iadczyli w ięcej od 
nas?...“

Choć n ie  m am y obrazu z epoki, k tó ryb y  nam  ukazał 
oblicze Frycza — znam y jednak jego losy i  losy jego 
dzieł, jedne z n a jbu jn ie jszych  i  n a jba rdz ie j dram atycz­
nych w  naszej h is to rii. U rodzony około ro ku  1503 w  m ia­
steczku W olborz pod P io trkow em , w  rodzin ie  drobno- 
szlacheckiej, w ysłany zostaje w  św ia t, potem  na u n i­
w ersyte t k rakow ski, gdzie zapisuje się w  poczet ucz­
n iów  w ydzia łu  sztuk w yzw olonych. Tu kszta łc i się na 
duchownego, poczem, z nieznanych b liże j przyczyn, 
przeryw a nagle stud ia  i  w yjeżdża z K rakow a. Co ro b ił 
przez następne la ta  — dokładnie n ie  w iadom o. Napisze 
kiedyś o sobie, że po studiach szkolnych zaprowadzono 
go „na  dw ór d la  k a rie ry “ . Już w  w ieku do jrza łym  prze­
bywa na dworze możnej rodziny Łaskich, m ieszającej 
się na w łasną rękę do spraw  p o lity k i europejskie j, za­
ła tw ia  sw ym  pro tektorom  jakieś sekretne m isje  w  
Niemczech, naw iązuje stosunki z b ra tankiem  prym asa 
Łaskiego, słynnym  w  całe j Europie Janem Łaskim , 
i  przez d łu g i czas oddaje różne us ług i tem u znakom ite­
mu hum aniście. W roku  1537 pozna je  w  Niemczech s łyn ­
nego M elanchtona, k tó ry  nie odm aw ia mu sw ej p rzy­
ja źn i i  na odjezdnym  ta k i daje lis t polecający do inne j 
s ław y Odrodzenia, W ita  D yterycha: „T rzech le tn i prze­
szło z n im  pobyt (z Fryczem  — p rzyp  aut.) m iłym  i  po­
żądanym b y ł m i n ie ty le  z tego powodu, że zam iłow any 
je s t wr naukach, k tó re  i  m y kocham y, a le  że m nie czę­
sto w  trudnych  razach rad» wspomagał w  p rzykrych  
okolicznościach wym ową k rz e p ił i  uspokaja ł“ .

Po śm ierci Erazma z R otterdam u F rycz wyjeżdża na

zlecenie Łaskiego do B azy le i: mą za­
jąć się sprowadzeniem  stam tąd b i­
b lio te k i Erazma, któ rą  bogaty, a za­
m iłow any w  naukach Łaski daw nie j 
ju ż  zakup ił, pozostaw iając ją  Eraz­
m ow i na dożyw otnie użytkow anie. 
C iekawa ta  m isja  daje F ryczow i M o­
drzew skiem u doskonałą okazję do 
naw iązania stosunków  z e litą  um y­
słową B azylei. Erazm  to  przecież je ­
den z na jbardzie j uw ie lb ianych 
wówczas lu d z i, n ic  w ięc dziwnego, że 
ten, co b ib lio tekę  tego znakom itego 
hum anisty prze jm uje  i  będzie m ia ł 
do n ie j dostęp — budzi zainteresow a­
n ie  naukow ców  i  pisarzy. S tosunki 
naw iązane w  B azylei pozwolą potem 
F ryczow i w ydrukow ać w  d ru ka r­
n iach bazyle jskich te dzieła, k tó re  w 
Polsce, być może, nie u jrza łyb y  prasy 
druka rsk ie j.

Zawód pisarza rozpoczął F rycz 
późno, bo w  w ieku  la t 40. Jak w iado­
mo, bodźcem do w ydania pierwszego 
dzieła b y ł n iepokój, ja k i w zbudziły 
we Fryczu mnożące się podówczas 
w ypadki zabójstw  i  oburzenie na 
n iespraw ied liw y w ym ia r ka ry  za. te  
zbrodnie: za zabicie szlachcica p ła c ił 
szlachcic, w edług s ta tu tu  w iślickiego, 
grzyw ien 100 lub  120 i  odsiadyw ał 
przez 11 m iesięcy w ieżę; za zabicie 
n ie-szlachcica p ła c ił szlachcic ju ż  
ty lko  10 grzyw ien i  w ieży n ie  odsia­
dyw a ł, chłop za zabicie szlachcica 
p ła c ił gardłem . W  ciągu czterech la t 
og łosił Frycz cztery rozpraw y, w a l­
cząc o zm ianę tego n ie ludzkiego i
n iespraw iedliw ego praw a _ bez
skutku.

W  roku  1546 pow ołany zostaje 
A ndrze j F rycz na sekretarza kró lew ­
skiego i  jako  sekretarz poselstw  lub  
pełnom ocnik k ró la  udaje się do róż­
nych k ra jó w , bywa u K rystiana  k ró ­
la duńskiego i  u cesarza K aro la  V, 
i  u Ferdynanda. Poznaje Pragę cze­
ską i  A n tw erp ię , powraca raz po raz 
do m iast i  środow isk objętych go­
rączką w ykszta łcania now ych fo rm  
życia społecznego, nowych h ie ra rch ii 
m oralnych i  po litycznych. D ysputy 

re lig ijn e  za jm u ją  w  te j epoce, ja k  w iadom o, niepośled­
n ią  ro lę . M odrzew ski, k tó ry  aż do w ydania „S y lw “  
pragnął pozostać na stanow isku ka to lic k im  i  przed na­
zwą heretyka się w zb ran ia ł — w raca jednak z tych  po­
dróży ja ko  zw o lenn ik licznych re fo rm , a w  dziele swym 
„O  napraw ie R zeczypospolitej“  domaga si~ zm ian, k tó re  
w  rezu ltacie  podw ażyłyby poważnie po lityczne znacze­
n ie  kościoła — feuda lne j ostoi re a k c ji i  przem ocy w  
Polsce.

T ra k ta t jego „O  napraw ie R zeczypospolitej“ , za tytu ­
łow any „D e repúb lica  emendanda“  (F rycz M odrzew ski 
p isa ł bow iem  w szystkie swoje dzieła po łac in ie ), wyszedł 
po raz p ierw szy w  K rakow ie , od razu okaleczony przez 
cenzurę, bo bez rozdzia łów  „O  szkole“  i  „O  kościele“ . 
Cenzurą za jm ow ali się wówczas profesorow ie u n iw e r­
sytetu krakpw skiego, przeważnie duchow ni, uzależnieni 
ca łkow icie  od dosto jn ików  kościelnych. Następne w y­
dania ukazać się już  m ia ły  w  B azyle i, aż do ostatniego, 
ja k ie  w yszło za życia autora, w  roku  1595. W  oparciu 
o to  ostatnie w ydanie rozpoczęto prace nad w znowie­
niem  dzie ł zbiorow ych Frycza, k tó re  ukażą się w krótce 
w nakładzie Państwowego In s ty tu tu  W ydawniczego.

D zieła Frycza M odrzewskiego, podobnie ja k  ich  au­
to r i  w  ścisłym  zw iązku z jego losem, przechodziły n a j­
różniejsze ko le je . N a jp ie rw  cztery tra k ta ty  „O  mężo­
bó jstw ie“ , ko le jno  wydawane u W ietora, to  znów Schar- 
fenberga. Potem cenzura krakow ska dzieła „D e repú­
b lica  emendanda“ . Poza przykrościam i zw iązanym i z tą 
cenzurą, Frycz znosi szykany ze strony kościoła, k tó ry  
chce go zrzucić z w ó jtostw a  w  W olborzu, stanowiącego 
źródło u trzym ania  pisarza.

W roku  1561 następuje p rzyk ry  i  n ieb łahy w  następ­
stw a incydent ze znanym  pisarzem  i  polem istą wyzna­
niow ym , S tanisław em  O rzechowskim ; O rzechowski na-



pada na M odrzewskiego publicznie, ogłaszając go here­
tyk iem . M odrzew ski odpowiada pism em  w ydanym  
w  P ińczow ie. O rzechowski napada go pow tórn ie, zdw a- 
ja ją c  napastliw ość. M odrzewski b ro n i się broszurą za ty­
tu łow aną: „P rosta  opowieść o n iebyw ałym  zajściu... a za­
razem skarga o skrzyw dzenie i  żałoba na S tanisław a 
Orzechowskiego". P rzykra  to  była  d la  pisarza sprawa, 
zwłaszcza je ś li zważyć, że O rzechowski w  m łodości 
p rzy ja źn ił się z M odrzew skim  i  zyskał jego poparcie 
w  w alce z. wyższym  klerem . Teraz jednak Orzechow­
ski przechodzi zdecydowanie na stanow isko w a tykań -

Aby oszczędzić oryginały, z takiego zdjęcia tłumaczono tekst dzieł Andrzeja Frycza 
Modrzewskiego z języka łacińskiego na język polski, do nowego pełnego wydania.

skie i  staje się za jad łym  w rogiem  w szelkich re fo rm  
kościelnych. Uważając działalność Frycza za niebez­
pieczną d la  papiestwa, nuncjusz Lippom and organizuje 
zamach na życie M odrzewskiego, zam ierza go uw ięzić 
i  zgładzić. Oswobodzony przez k ró la  spod sądownictwa 
kościelnego, M odrzew ski odczuwa jednak m ściwą rękę 
nuncjusza: tra c i w ó jtostw o  w  W olborzu. O statnie jego 
dzieło „S y lw y“ , staje się przyczyną sensacyjnej a fe ry : 
w  tro p  za w ysłanym  do B azyle i dziełem , k a lw in i (bo 
i  tych  z ko le i obawą napełnia samodzielność m yś li re ­
fo rm a to rsk ie j M odrzewskiego) w ysyła ją  swego posła, 
k tó ry  przyczynia się do w ykradzenia i  u kryc ia  nowego 
dzieła Frycza. M odrzew ski, niezrażony, odpowiada zre­
dagowaniem  „S y lw “  po raz d rug i. N ie  doczeka się już  
ich  d ruku , um iera bowiem , d o tkn ię ty  chorobą, w  czasie 
panującej wówczas epidem ii.

Takie b y ły  pokrótce losy A ndrze ja  Frycza M odrzew­
skiego: ciekawe, burzliw e , tragiczne i  związane ja k  
ty lk o  można na jśc iś le j ze współczesną mu epoką. 
Z pewnością niejednego, k to  życie Frycza zna ty lk o  
z lakonicznych wzm ianek, ucieszy wiadomość, że Anna 
Kow alska przygotow uje powieść b iograficzną o Mo­
drzew skim .

N aw et pobieżna znajomość życia Frycza pozw oli nam 
ocenić, że portret* M odrzewskiego, ¡wyim aginow any 
przez M atejkę, p o rtre t człow ieka o surow ych rysach 
i  skupionym  w yrazie  tw a rzy, jes t chyba portre tem  da­
jącym  słuszne w yobrażenie o trudnych  dziejach tego 
pisarza, re fo rm atora  i  pedagoga, bo jow nika  o równość 
stanów  wobec praw a, gorącego p a trio ty , zw olennika no­
w ych m etod nauczania i  w ychowania m łodzieży.

T EN to  m ate jkow ski p o rtre t, przefotografow any 
i  przeniesiony na transparent, n ie ś li w  tym  ro ku  w  
pochodzie pierw szom ajow ym , pośród w ie lu  innych 

p o rtre tów  po lskich m yś lic ie li i  p isarzy postępowych 
pracow nicy Państwowego In s ty tu tu  W ydawniczego. 
D zięki w ytężonej pracy licznego zespołu ludz i pracu­
jących w  najróżn ie jszych dziedzinach k u ltu ry  dzie­
ła  Frycza M odrzewskiego ukazywać się będą stopniowo 
w  tym  roku  i  w  roku  następnym  na półkach księgar­
skich. Jest to  jedna z licznych pozycji, ja k ie  ukażą się 
w kró tce  w  zw iązku z podjęciem  szczegółowych badan 
nad Odrodzeniem w  Polsce. W lip cu  opuści d ruka rn ię  
d rug ie  z ko le i w  ciągu tego roku , tym  razem pełne, w y­
danie pism  Jana Kochanowskiego w  trzech tom ach. 
W przygotow aniu zna jduje  się rów nież zb ió r pieśni ła ­

cińskich Jana Kochanowskiego tłum aczonych przez Le­
opolda S taffa . C i, k tó rzy  na p różno 'poszukiw a li dotąd 
w księgarniach pism  Reja, o trzym a ją  now y w ybór „Sa­
ty r "  i „F ig lik ć w “ , poprzedzony „K ró tką  rozpraw ą m ię­
dzy panem, w ó jtem  i  plebanem “ . Jednocześnie Państwo­
we W ydaw nictw o Naukowe w ystąp i ze zbiorow ym  w y­
daniem  dzie ł M iko ła ja  K opern ika. Poważną pozycją bę­
dzie rów nież 6-tom owe dzie ło o Odrodzeniu P olskim , 
na k tó re  złożą się prace członków  Polskiej A kadem ii 
Nauk.

W śród tych  i  w ie lu  jeszcze innych  w ydaw nictw , zw ią­
zanych z Okresem O dro­
dzenia, nowe wydanie 
dz ie ł Frycza M odrzew ­
skiego za jm uje m iejsce 
■poważne i  zaszczytne. 
W ro ku  1951 pow ołany 
został kom ite t w ydania 
dzie ł A ndrze ja  Frycza 
M odrzewskiego, w  k tó re ­
go skład w eszli n a jw y b it­
n ie js i polscy pracow ni­
cy naukow i. K o m ite t po­
stanow ił, by z uw ag i na 
różnorakie zadania nau­
kow e i  społeczne, ja k ie  
spełnić ma dzieło F ry ­
cza —  wydać jego pisma 
ze szczególną pieczołow i­
tością. Osobno ukaże się 
o ryg ina lny tekst ła c iń ­
s k i Frycza, osobno zaś 
nowe tłum aczenie jego 
dzie ł na język po lski. 
Poza ty m i dwoma w yda­
n iam i, przeznaczonym i 
d la  naukowców  polskich 
i  zagranicznych (badacze 
epoki Odrodzenia i  Re­
fo rm a c ji za granicą n ie ­
c ie rp liw ie  czekają na 
ukazanie się łacińskiego 
tekstu  dzie ł Frycza) — 
ukaże się fotooffsetow e 
w ydanie dz ie ł M odrzew ­
skiego w  szesnastowiecz- 

nym , p ięknym  tłum aczeniu C ypriana B azylika. 
D la uży tku  popularnego, d la  szkół i  szerokich rzesz 
czytelniczych, w ydany będzie w ybó r pism  Frycza. P rof. 
Łukasz K urdybacha opracow ał ponadto m onografię po­
święconą F ryczow i M odrzewskiem u, z k tó re j zaczerp­
nęliśm y tu  szereg danych. W szystkie te ks ią żk i ukażą 
się, lu b  zostaną zapoczątkowane ju ż  w  ro ku  bieżącym.

KTOREGOS dnia, w  k ilk a  tygodn i po tym , gdy z auta 
przed d ru ka rn ią  na u l. M ińsk ie j w  W arszaw ie w y­
siadło dw u lu d z i tro sk liw ie  przenoszących sta ry 

d ru k  M odrzewskiego — dzieło to  odbyło, w  podobnych
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Zdjęcie stronicy z dzieła Andrzeja Frycza Modrzew­
skiego w  przekładzie Cypriana Bazylika z X V I w ieku.

Janusz Dybyslav>ski fo tografu je , strona po stronie, sta­
ry  egzemplarz dzieł Frycza w  tłumaczeniu Bazylika

okolicznościach, pow rotną drogę. Znaczyło to , że prace 
wstępne do fotooffsetow ego w ydania dz ie ł Frycza, w  
tłum aczeniu B azylika , zostały rozpoczęte.

Równocześnie n iem al w  k rakow skie j D ru ka m i W y­
daw niczej (dawna: Anczyca) przygotow yw ano się do 
składania pełnego tekstu  łacińskiego. K ilk u  d rukarzy 
za jm ujących dziś stanow iska w  d y re k c ji ta k  zapa liło  
się do zadania, że zg łosiło  sw ój ochotniczy udzia ł w  p ra ­
cach nad składem . .Przy łino typach  s tanę li: Jan W er- 
m ak, Z o fia  K rzyszto fek, M arian  P ierzynka i  J. S kratek.

Na w ie le  m iesięcy przedtem , bo ju ż  w  ro ku  1951 p rzy­
stąpiono do nowego tłum aczenia d z ie ł Frycza. N iew ie lu  
je s t w  Polsce tłum aczy, k tó rzy  p ro w a d z ili ju ż  kiedyś 
pracę nad tekstem ... fo tografow anym . Tym  razem  ta k  się 
stało. O statn ie  w ydanie bazyle jskie  d z ie ł Frycza z ro ­
ku  1559 zostało sfotografow ane, stron ica po stron icy, 
i  rozdane tłum aczom , d la  oszczędzenia cennych egzem­
p la rzy o ryg ina łu , k tó rych  m am y w  Polsce zaledw ie trz y  
czy cztery. Jak ciężka była  sama praca tłum aczeniowa, 
o tym  może pow iedzieć na jdok ładn ie j m łody zespół na­
ukow y, za trudn iony na stałe p rzy  pracach kom ite tu  w y­
dania d z ie ł Frycza M odrzewskiego.

Trzeba było  usta lać te rm ino log ię  szesnastowieczną 
z różnych dziedzin. Z ta k  różnych, że zwracano się n ie  
ty lk o  do filo lo g ó w  klasycznych i  h is to ryków , a le  i  do 
teologów ka lw iń sk ich  i  ka to lic k ich ; naw et do tu rk o - 
logów. Trzeba było  sprawdzać, na ja k ic h  au torów  i  ja k ie  
dzieła pow oływ ał się pisarz, k tó ry  często n ie  daw ał w  
tak ich  w ypadkach żadnych dodatkow ych w yjaśn ień. 
Fisze na p rzyk ła d  F rycz w  księdze „O  w o jn ie “ : P raw ­
dziw ie  bow iem  pow iedzia ł ów kom ediopisarz: „w szyst­
kiego p ie rw e j n iż b ro n i próbować m ądrem u się godzi“ . 
Ile  trzeba było  trudu , by dojść wreszcie, że je s t to cy ta t 
z Terencjusza, ile  trzeba b y ło  przerzucić książek! A lb o : 
„Jak  pow iedział P laton, A rysto te les...“  łu b : „Ja k  po­
w iedzia ł C icero...“  —  W szystkie te m iejsca należało przy 
dziełach w zm iankow anych pisarzy odszukać, zestaw ić 
ponownie z tekstem , zredagować przyp isy.

P rzygotow anie do d ru ku  „D e repub lica  emendanda“ 
trw a ło  pó łto ra  roku , a p row adził je  przecież zespół zło­
żony z w ie lu  ludz i.

C iężkie zadanie m ie li rów nież pracow nicy przygoto­
w a ln i fo too ffse tow ej z M arianem  K w in tk lew iczem  na 
czele. O trzym a li on i do re p ro d ukc ji fo togra ficzne j 
egzemplarz tłum aczenia B azylika  —  szacowny, z p ię k­
ną, ręcznie odbijaną czcionką — ale n ie ła tw y  do pracy. 
Trzeba było  retuszem  ręcznym  i  sposobami chem icz- 
hym i usuwać na negatyw ie i  d iapozytyw ie  p lam y w i­
doczne na pożółkłych ze starości ka rta ch ; trzeba było  
wzm acniać g łoski n iedociśnięte przez kolegę po fachu 
przed 400 la ty , trzeba było  każdą stroniczkę poddać 
starannym  oględzinom  i  p ie lęgnacji.

Dziś w szystkie trudności są ju ż  przezwyciężone. Za 
k ilk a  czy kilkanaście  tygodn i książki, nad k tó ry m i ty lu  
ludz i pracow ało pośw ięcając im  sw ój tru d  i  w iedzę — 
dostaną się w  ręce czyte ln ików . P rzym ierze m iędzy 
w ie lk im  pisarzem  epoki Odrodzenia i  czyte ln ik iem  
■współczesnym zostanie zaw arte na nowo. W  ten  sposób 
pracu ją  pokolenia nad p ięknym  w spólnym  dziełem , k tó ­
re  nazyw am y tradyc ją  narodu.
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„T y m  razem ju ż  nas nie narżną te de- 
m ochrysty“  —  m ów i Domenica Espositn.

W CZTERECH MIASTACH
Korespondencja własna „Świata“ z Włoch

1 czerw ca na ród  w ło s k i p rz ys tą p i do w y b o ró w  — 1 to  od razu  
do o b yd w u  izb  — do Iz b y  Posłów  i  do Senatu. W praw dz ie  kaden­
c ja  Senatu m ia ła  w ygasnąć d o p ie ro  w  p rzysz łym  ro k u , a le  de 
G asperi w o la ł rozw iązać od razu  i  w y is z ą  izbę, ab y  u n ik n ą ć  k o n ­
t r o l i  w yb o ro w  ze s tro n y  p a rla m e n tu . ą

S la t  rzą dów  ch a d e c ji w e W łoszech to  ok res  n ieu s tann ych  
oszustw  i  łam a n ia  w łasnych  o b ie tn ic  p rzez k o a lic ję  rządzącą.

* zdr ada de G asperiego i  faszystow ska p o lity k a  jego  rządu 
sp o tk a ły  się z po tę żn ie ją cym  oporem  mas lu d o w ych , czego do­
w odem  b y ło  o lb rz y m ie  zw yc ięs tw o  k la sy  ro b o tn icze j w  w ybo rach  
sam orządow ych. Chadecja, p rzerażona sukcesam i le w ic y , og łos iła  
now ą, oszukańczą o rd yn a c ję  w yborczą , p ragnąc w  te n  sposób za­
pe w n ić  sobie zw yc ięs tw o .

W ym o w n ym  p rzyk ła d e m  faszys tow sk ie j p o li ty k i  De Gasperiego 
je s t fa k t ,  że w  T e m i np . ka n d yd a te m  ch rze śc ija ń sk ie j d e m o k ra c ji

je s t n ie ja k i E lia  R ossi-Passavanti, b . depu to w a ny  faszystow sk i 
k ió r y  w  1924 r .  w  czasie posiedzenia p a rla m e n tu , na znak ho łdu  
w obec M usso lin iego , p a d ł p rzed  n im  (dosłow nie) na ko lana...

P rzec iw ko  re a k c ji w ło s k ie j w y s tę p u je  n ie  ty lk o  k lasa ro b o tn i­
cza i  m asy ch łopsk ie , a le w ie lu  czo łow ych  p o lity k ó w  i  dzia łaczy 
m ieszczańskich. P a rtię  re p u b lik a ń s k ą  o p uśc ił jeden  z je j  p rz y ­
w ódców , b y ły  p re m ie r W ło c h —  F e rru cc io  P a rr i. Z  szeregów p a r­
t i i  l ib e ra ln e j u s tą p ił de pu to w a ny  C o rb in o ; z p a r t i i  soc ja ldem o­
k ra ty c z n e j — de pu to w a ny  C a lam and re i. W szyscy on i zg ru p o w a li 
w o k ó ł sieb ie  i  sw o ich  p a r t i i  (P a r r i — „IT n ione  P opo la re“  — Z w ią ­
zek L u d o w y , C o rb ino  — „A U eanza D em o crá tica “  — Sojusz De- 
m o k ra tyczn y , C a lam andre i — „A u to n o m ia  S oc ia lis ta “ ) poważne 
g ru p y  zw o le n n ikó w , k tó ry c h  g łosy  staną się n ie w ą tp liw ie  do 
da tkow ą  przeszkodą na drodze do zdobyc ia  w iększości p a r la ­
m e n ta rn e j p rzez chadecję  De G asperiego i  je j  so juszn ików .

Rzym, w maju

N ASZA maszyna pędzi po V ia Appia, 
te j samej, którą Rzymianie połączy­
li port w  Brindisi ze stolicą nadty- 

brzańską. Ostrą serpentyną przejeżdża­
my przez pasmo gór. M ałe miasteczko 
It r i, prawie doszczętnie zniszczone w  
czasie działań wojennych. Odbudowany 
jest kościół, częściowo stacja kolejowa 
i dom burm istrza, ale zabudowania 
mieszkalne w  większości leżą jeszcze w  
gruzach. Zatrzym ujem y się na rynku. 
Pełno tu w ielkich plakatów wyborczych: 
tarcze z krzyżem — symbol chadecji —  
m ają w  sobie coś ponurego. Grupki 
mieszkańców, robotników rolnych i bie­
doty w iejskiej dyskutują na tem at nad­
chodzących wyborów. Zbliżam y się do 
jednej z grup: „No i  cóż, kto wygra tym  
razem w  Itr i, znowu chadecja?“ Ogól­
ne milczenie. Stary pasterz zbliża się do 
mnie naciągnąwszy kapelusz głęboko na 
oczy i mówi ze złością: „Non c i frege- 
ranno p in  questi dem ocristi“  — tym  ra­
zem już nas nie na rżną te demochry- 
sty. „C a nissuno e fesso" —  nie ma 
głupich — dodaje w  dialekcie miejsco­
wym. Udaję zaskoczonego.

Miasteczko zostało doszczętnie znisz­
czone w  czasie bitw y o Montecassino. 
W  roku 1948 wygrała tu wybory chade­
cja. Mieszkańcy otumanieni zastali 
obietnicami W atykanu i  De Gasperiego, 
cudami i  świętym i, którzy poruszali 
okiem , obłudną propagandą A kcji Kato­
lickie j. Chadecja przyrzekła natychmia­
stową odbudowę miasteczka. Oszustwo 
wyborcze jest tak wyraźne, że nawet tu, 
na tym  odludziu, przy olbrzymim pro-

Rowery F IA T -a  i  bezrobotni, k tó rzy k ie ­
dyś pracow ali w  zakładach F IA T -a .

a p ,c. u,cf 2td właśnie z transparentam i w ielotysięczna kolum na robotn ików  hu 
neapolitanskich. Szli w  zupełnym m ilczeniu. A n i jednego okrzyku. M ilcząca siłt

cencie analfabetów, opinia ludności 
gwałtownie odwraca się od partii k le­
ryka lnej.

Domenico Esposito odsuwa teraz ka­
pelusz z czoła i wskazując nam mały 
potrzaskany domek, mówi: „Tam miesz­
kam“. „Obiecali nam pomóc przy od­
budowie, to i głosowaliśmy na nich — 
dodaje. — A  co mamy? Kościół, stację 
benzynową ESSO i elegancką szosę dla 
amerykańskich turystów. Jak przejeż­
dżają, to rzucą czasem naszym dzieciom  
kaw ałek czekolady —  ot, plan M arshal­
la! A  u mnie w  pokoju pada deszcz. 
Mam y dość demochrystów“ . Kapelusz 
zjechał mu na oczy. „Będziemy głoso­
w ali na tych, którzy m ają takie ręce 
jak  m y“ —  i pokazuje swoje spracowa­
ne dłonie.

LAURO WRÓCIŁ Z MADRYTU

Jesteśmy w  Neapolu. Wokół portu pa­
trole. Włoskie? N ie! „U S  N avy“  i  „M i­
lita ry  Police“ . W  porcie i na redzie k il­
kanaście jednostek amerykańskiej floty  
śródziemnomorskiej. Włóczymy się po 
mieście. Jesteśmy wśród „bassi“  —  nor, 
w  których gnieżdżą się neapolitańczycy. 
U liczki tu  tak wąskie, że z okna do 
okna można rękę podać, a dwa osioł­
k i — najpopularniejszy środek komuni­
kacji ■— nie miną się. Bieda straszliwa. 
Od czasu zjednoczenia Włoch wszystkie 
rządy przyrzekały r o z w i ą z a ć  pro­
blem Południa i  wszystkie pozostawiały 
tę samą nędzę. To samo zrobił rząd sig­
nora De Gasperi. Dzieci włóczą się brud­
ne, wygłodzone, kobiety blade i wynędz­
niałe. Pełno lokali z czerwonym świateł­
kiem ; obok nich grupki m arynarzy ame­
rykańskich: twarze nalane, zadowolone, 
ręce w  kieszeniach, pistolety u boku. Ja­
kiż kontrast z otaczającą nędzą!

Towarzyszy nam PasquaJe di Giaco­
mo, neapolitańczyk z dziada pradzia­
da. Razem z nim  idziemy na wiec przed­
wyborczy. Przemawia burm istrz miasta,

Lauro, potentat przemysłowy Południa, 
główny arm ator portu neoapolitańskie- 
go. Parę godzin temu — jak  sam oś­
wiadcza —  wrócił z M adrytu, gdzie od­
wiedził „Jego Królewską Mość“ Umtocr- 
to I I .  Uśmiecham się, mój towarzysz też 
się śmieje. A le Pasquale d i Giacomo 
patrzy na nas poważnie. „Pomyślcie, że 
ta kana lia ma m ilion lirów  dochodu 
dziennie — d z i e n n i e  —  i  ma czelność 
jeszcze przemawiać do ludu. A  cóż on 
ma wspólnego z ludźmi, którzy nie ma­
ją  na talerz spaghetti. Tacy ja k  on — 
mówi Pasąuale —  finansowali Mussoli­
niego, b ratali się z hitlerowcam i, dziś 
m ają chadecję —  ale nie uda im  się. 
Południe już się obudziło. Neapol też 
ma dość...“

N ie skończył, bo na plac weszła właś­
nie wielotysięczna kolumna robotników  
hut neapolitanskich. N ieśli czerwone 
sztandary i  transparenty: „Front ludu 
wokół sił lewicy“, „Precz ze wskrzesi­
cielam i faszyzmu!“, „Lauro, pam iętaj, 
jak  skończył twój przyjaciel, I I  Duce!“. 
Wszystko w  zupełnym milczeniu. A ni 
jednego okrzyku.

Byliśm y zafascynowani tą milczącą 
siłą. K iedy ostatni robotnicy m inęli plac, 
odwróciliśmy się w  stronę trybuny; stał 
tam  ju ż tylko mikrofon. Laura nie by­
ło. Pasquale d i Giacomo uśmiechał się 
teraz.

MY Z TURYNU

Samolot ląduje na lotnisku w  Superga 
pod Turynem . Autobus towarzystwa lo t­
niczego L A I (65% kapitału am erykań­
skiego) przenosi nas szybko do centrum  
miasta. K ilkunastu dziennikarzy przy­
jechało do Turynu, by wysłuchać prze­
mówienia prem iera De Gasperi. Z  ob­
łudnym uśmiechem m ów ił wódz chade­
c ji, że „dziś rano, kiedy przyglądał się 
ulicy turyńskiej, w idział setki robotni­
ków na rowerach i  na motocyklach i po­
myślał sobie, że w  gruncie rzeczy nie jest

im  tak źle, tym wciąż sarkającym  ro­
botnikom turyńskim “. Te słowa pre­
miera powitano przenikliw ym  gwizdem  
z grupy niedawno zredukowanych ro­
botników F IA T -a . Długo prem ier nie 
mógł podjąć swojej cynicznej mowy.

Podchodzimy do grupy bezrobotnych 
i  razem z nim i idziemy na prawdziwy 
wiec robotniczego Turynu. Jakaż róż­
nica. K ilkaset tysięcy ludzi słucha Fer­
nando Santi, sekretarza Generalnej 
Konfederacji Pracy. „Nasze żądania nie 
są przesadzone —  mówi Santi — chce­
my pokoju, chcemy szerokiej wymiany 
handlowej ze wszystkimi krajam i, ze 
Związkiem  Radzieckim, Chinam i Ludo­
wym i i krajam i dem okracji ludowej. 
Normalne stosunki handlowe wzmogą 
zamówienia dla naszego przemysłu i 
uratu ją dziesiątki tysięcy robotników od 
głodu“. Długo m ówił Santi. Szczegółowo 
przedstawiał plan Generalnej Konfede­
racji Pracy, dążący do usunięcia wyzys­
ku ze strony obcego kapitału i do sze­
rokiego wykorzystania możliwości i  sił 
produkcyjnych kraju. Przedstawiciele 
bohaterskiej klasy robotniczej Turynu  
słuchali w skupieniu. W  pierwszych 
szeregach zwarta, potężna grupa „fia - 
towców“. W  marcu 1943 roku rozpoczęli 
słynny strajk 300.000. W  1944 i  1945 ro­
ku przepędzili hitlerowców i  uratow ali 
swoje zakłady. To starzy, doświadczeni, 
świadomi proletariusze. Kochają swoją 
partię: Komunistyczną P artię Włoch. 
„N o i de T u rin “  —  zaczyna dialektem  
piemonckim m ajster z F IA T -M IR A F IO - 
R I, A lberto Rizzo — „M y z Turynu je ­
steśmy ludźm i specjalnym i. Profesor 
V alletta, nasz szef, pojechał do Wa­
szyngtonu, podpisał układ z General 
Motors, a teraz urządził lokaut. Setki 
naszych towarzyszy są na bruku po to, 
żeby kapitał am erykański mógł taniej 
importować do nas. Nie pierwszy raz 
mamy do czynienia ze zdrajcam i. Sto 
la t temu kró l Piemontu zdradził rewo­
lucję w  Lom bardii, dla interesu. Bado- 
glio zdradził naszych partyzantów. A le  
nasz Turyn wydał Gramsciego i  To- 
gliattiego. M y ich kochamy — capisci —  
rozumiesz? To nie żarty. Chadecy zmon­
towali tę złodziejską ordynację wybor­
czą, bo się nas boją. A le m y poprzemy 
nasze partie robotnicze, komunistyczną 
i socjalistyczną. Pomożemy naszym bez­
robotnym towarzyszom, pokażemy naszą 
siłę w  tych wyborach, vedrai —  zoba­
czysz“.

OD 40 LAT NIC SIĘ NIE ZMIENIA

Olbrzym i tłum  zapełnia plac koło 
wspaniałego zamku książąt d‘Este w  
Ferrarze. Wokół placu oddziały policji, 
osławionej „celere". Na placu setki ko­
biet, które za miesiąc zaczną zbierać ryż 
w  dolinie Padu. Setki robotnic rolnych. 
W  roku 1948 chadecja „postawiła“ jcia 
kobiety. Kościół rozpętał średniowieczną 
kampanię „cudów“. I  tym  razem Wa­
tykan bezceremonialnie depcze konsty­
tucję Włoch, wtrącając się do kam panii 
wyborczej. Na wszystkich kościołach w  
dolinie padeńskiej rozlepione zostały 
afisze: „Udział w  głosowaniu jest m oral­
nym obowiązkiem chrześcijanina“ ;



„G łosow anie na p a rtie  po lityczne prze­
ciw ne chadecji — je s t grzechem , 
„Zw ycięstw o kom unizm u to  koniec 
św iata“ . W szystko je s t zm obilizow ane: 
od „ce le re“  — po sąd ostateczny i  p ie­
k ło  d la  głosujących na pa rtie  lew icowe.

L in a  V ise n tin  jes t dziś też na placu. 
Szła 10 k ilo m e tró w  do F e rra ry , a le zdą­
żyła  na w iec. la n a  ma 42 la ta . W  1943 
ro ku  h itle ro w cy  ro zs trze la li je j męża 
partyzanta. Przed k ilko m a  m iesiącam i 
zg iną ł w  czasie powodzi je j 14 -le tn i syn. 
Co ro ku  Pad w ylew a i  zb iera swoje 
o fia ry . Od ro ku  1913 każdy rząd p rzy­
rzeka zbudować w a ły  ochronne. Od 40 
la t p rzyrzeka ją  i  od 40 la t n ic się nie 
zm ienia. Od 40 la t, co ro k , pa tria rcha  
w enecki „m o d li się“  za o fia ry  powo­
dzi, a  potem... potem  każe głosować za 
rządem . Tak, ja k  to  czyn i teraz m onsi- 

j#  gnor R onca lii, now y ka rdyna ł. Co o tym  
m yślą chłopi? P osłuchajcie L in y  V isen­
tin . „W  samej Ferrarze, w  m iasteczkach 
i  w siach okolicznych p łac im y za wodę 
do p ic ia  k ilka se t liró w  rocznie. To d la  
nas dużo —  m ów i L in a . P łacim y tow a­
rzystw u  akcyjnem u, którego 46% a k c ji 
je s t w  rękach W atykanu. U regulow a­
n ie  biegu Padu dałoby możność no r­
m alnego zaopatryw ania w  wodę ca łe j 
oko licy. Tego oczywiście n ie  chce m on- 
signor R oncalii. N iechaj w ylew a Pad!“ .

K ilk a  d n i tem u przem aw iał w  F e rra ­
rze sekretarz chadecji, G onella. M io ta ł 
się przeciw ko le w icy  i  p raw icy. Rzucał 
p io runy na m onarchistów  — a tym cza­
sem jest publiczną ta jem nicą, że cha­
decja liczy  w łaśn ie  na głosy m onarchi­
stów , bez k tó rych  pa rtie  rządowe n ie  bę­
dą w  stanie osiągnąć niezbędnych 50% 
-j- 1 głosów. F errara  w ie, że G onella l i ­
czy na głosy m onarchistów  i  faszystów  — 
F errara  nie da się ju ż  oszukać.

T.ina V isen tin  ma łzy  w  oczach. Słucha 
dziś spokojnych, jasnych słów  zastępcy 
sekretarza generalnego W łoskie j P artu  
K om unistycznej, P ię tro  Secchia. L ina  
przypom ina sobie męża, pam ięta, ja k  go 
p row adzili na stracenie, krzycza ł jeszcze 
do n ie j: „U fa j p a rtii, to  nasi bracia, u fa j 
im !“ .

A  dziś na w iecu w  Ferrarze je s t w ie l­
k i transparent. Rozciągnęli go przez ca­
ły  plac robo tn icy ro ln i, kom uniści i  so­
c ja liśc i, pom agali c i wszyscy, k tó rzy 
m ają dość rządów  kłam stw a, k tó rzy  ma­
ją  dość „dem ochrystów “ . Na tym  tra n ­
sparencie w idn ie ją  słowa: „L a  V a lle  Pa- 
dana dice no a De Gasperi e al C ardi- 
nale R oncalii“  — dolina padeńska m ów i 
n ie  De Gasperiem u i  ka rdyna łow i 
R oncalii.

* ■* *

Pięć la t trw a ją  rządy chadecji. P ięć 
la t trw a ją  chadeckie oszustwa. Naród 
w ło sk i ma ju ż  dość ludz i, k tó rzy  za­
p rzęg li k ra j w  jarzm o Stanów Z jedno­
czonych, k tó rzy  paktu ją  z m onarchista­
m i i  faszystam i, k tó rzy  niszczą przem ysł 

, narodow y i  pow odują nędzę k ra ju , k tó ­
rzy  pozw alają na bezkarne panoszenie 
się w atykańskie j re a kc ji.

Naród w ło sk i m ów i: N IE .

K IN O  DAL SASSO

Chadecja liczy na glosy monarchistów  
i  faszystów, ale lud  nie da się oszukać.

UCZY NAS STALI N

D R O G A

WYZWOLENIA KODIETY
ZOFIA WASILKOWSKA

Sędzia Sqdu Najwyższego, wiceprzewodnicząca Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, członek Światowej Rady Pokoju

0 ZG O NIE Towarzysza S ta lina 
dow iedziałam  się n ie  w  k ra ju , 
n ie  w śród sw oich i  b lisk ich . 
Obca gazeta, w  obcym języku 

przyniosła m i tę  bolesną wiadomość.
Znajdow ałam  się wówczas w  podróży 

do Nowego Jorku , gdzie jako  delegat 
P o lsk i m ia łam  w ziąć udzia ł w  obradach 
K o m is ji P raw  K ob ie t p rzy  O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych.

N iew ym ow nie ciężkie b y ły  owe pięć 
dn i i  nocy spędzonych na sta tku . B yłam  
sama, bez możności podzielenia się z 
k im ko lw ie k  w rażeniam i i  uczuciam i ta r­
gającym i sercem. Lecz m yślą łączyłam  
się z m ilionam i tych, d la  k tó rych  S ta lin  
b y ł W ie lk im  Nauczycielem . B yłam  ra ­
zem z kob ie tam i po lsk im i, 'które  ta k  czę­
sto nazyw ały S ta lina  w zruszającym  m ia ­
nem O brońcy m atek i  dzieci. Przebiega­
łam  m yślą te  tysiące zebrań kobiecych 
w  ■ Polsce, w  fabrykach i  szkołach, w  
m iastach i  w siach, w  któ rych  w ie lu  sa­
ma bra łam  udzia ł, a na k tó rych  ta k  czę­
sto pow tarzało się im ię  S ta lina , gdy m ó­
w iono o w alce o pokój i  spraw iedliw ość 
społeczną, gdy m ów iono o radości budo­
w y  nowego życia, o perspektyw ach, ja ­
k ie  staw ia ono przed kobietam i.

Przypom inałam  sobie, ile ż  to  razy 
każda z nas, aktyw is tek , przygotow ując 
się do zebrania, re fe ra tu , d yskus ji, się­
gała przede w szystkim  do dzie ł S ta lina, 
aby znaleźć w  n ich  żywe i  celne słowa, 
pobudzające do w a lk i i  czynu, uczące 
m iłości człow ieka, czujności wobec w ro ­
gów, um iejętności przezwyciężania tru d ­
ności.

M yślałam  o tym , ile  serdecznych uczuć 
w k łada ły  kob ie ty  polskie w  lis ty  i  po­
d a rk i składane w  dn iu  70 rocznicy 
urodzin  S ta lina. Do siedziby L ig i K o­
b ie t nap ływ a ły w  owych dniach stosy 
lis tów , se tki, tysiące, zdaw ało się, bez 
końca. Ze wzruszeniem  oglądałam  je  
później na W ystaw ie w  M oskw ie, gdzie 
obok darów  kob ie t całego św iata skła­
da ły się na jeden w spania ły buk ie t m i­
łości i  podziwu d la  Tego, k tó ry  wskazał 
drogę w yzw olenia i  poprow adził po n ie j 
m ilio n y  kob ie t.

Tak, mocne uczucia zespo liły  m ilio n y  
kob ie t po lskich, niezależnie od ich  prze­
konań, z nauką, życiem  i  w a lką  Józefa 
S ta lina.

D latego też, choć tysiące k ilom e trów  
d z ie liły  m nie od k ra ju , w iedziałam , że 
jestem  razem z m ilionam i kob ie t po l­
skich zarówno w  ich  niezm ierzonym  
bólu, ja k  i  zdecydowanej w o li jeszcze 
większego zjednoczenia szeregów d la  
w a lk i o pokój i  szczęście O jczyzny.

N ieśm ierte lne nauk i S ta lina  o ro li ko­
b ie ty  w  w alce o budow nictw o socja liz­
m u s ta ły  się drogowskazem  d la  po l­
skich robo tn ic, kob ie t w ie jsk ich , p racu­
jących in te ligen tek.

* *

G dy uczestniczyłam  w  obradach K o­
m is ji P raw  K o b ie t ONZ, gdy słuchałam  
słów  o ciężk ie j d o li ko b ie t w  różnych 
kra jach  kap ita listycznego św iata, o ich 
poniżającym  położeniu i  n ierów ne«« 
praw , z tym  w iększą jasnością ocenia­
łam , ja k  o lb rzym ie  są osiągnięcia kob ie t 
w  Polsce Ludow ej.

P raw o do p racy i  równego -wynagro­
dzenia za pracę, praw o do nauki, do 
godności i  stanow isk, opieka nad m atką 
i dzieckiem , dostęp do w szelkich dzie­
dzin  życia politycznego, społecznego,

gospodarczego i  ku ltu ra lnego  — wszyst­
ko to  je s t niezaprzeczalnym  faktem  i  re ­
alizow ane je s t coraz szerzej przez m i­
lio n y  kob ie t. Z  dum ą m ów ią kob ie ty  o 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, a zwłaszcza o je j s it .  66, na­
zyw ając go W ie lką  K a rją  P raw  K ob ie t.

K ob ie ty po lskie  przekonały się na 
w łasnym  dośw iadczeniu o praw dzie na­
u k i Lenina i  S ta lina , że ty lk o  socjalizm , 
niosąc w yzw olenie masom pracującym , 
zapewnia kobietom  równość p raw  i  mo­
żliw ości rozw o ju  ich  tw órczych s ił, gwa­
ra n tu je  szczęśliwą przyszłość nowym  
pokoleniom .

Lecz na jp iękn ie jsze  zjaw isko, ude­
rzające każdego, k to  ze tkną ł się z ru ­
chem kobiecym  w  Polsce Ludow ej, to  
w zrost św iadom ości i  aktyw ności spo­
łecznej kob ie t, to  w span ia ły proces ich  
przeobrażania się w  rzeczyw istych 
współgospodarzy ludowego państwa.

S ta lin  w skazyw ał, że dwa są w ie lk ie  
zadania k lasy robotn icze j wobec kobie t.

P ierwsze zadanie — to  po lityczne uś­
w iadom ienie kob ie t.

D rug ie  i  decydujące zadanie — to  „w y ­
kuć z rezerwy kobiet pracujących arm ię  
robotn ic i  chłopek, działającą ram ię przy  
ram ieniu z w ie lką  arm ią pro le ta ria tu “ .

Te zadania stanęły rów nież przed ko­
b ie tam i w  Polsce Ludow ej.

Cóż może tbyć hardzie j poryw ającego, 
ja k  kszta łtow an ie  się nowego typ u  ko ­
b ie ty, k tó ra  zrzuca pęta poniżenia i  za­
cofania, prostuj®  grzb ie t, coraz śm iele j 
spogląda na św ia t, zna jdu je  now y sens 
życia, nowe zainteresow ania i  nową 
świadomość w olnego człow ieka.

P rze łam an ie  w ie lu  s ta rych  n a w y k ó w  i  p rze ­
sądów, pobudzenie  d rzem iących  ta le n tó w  i  
e n e rg ii k o b ie t, w łączen ie  ich  w  b u jn y  n u r t  
b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego — oto w ie l­
k ie  dz ie ło , k tó re  w  znacznym  s to p n iu  ju ż  się 
dokona ło  w  Polsce L u d o w e j i  d o ko n u je  się 
z ro k u  na ro k , z m iesiąca na m iesiąc.

Te re w o lu c y jn e  przeobrażen ia  d o ko n u ją  
się przede w s zys tk im  w  procesie  p racy  i  po ­
przez n o w y  stosunek do p racy.

P am ię tam , ja k  k i lk a  la t  tem u, gdy zaczął 
ro z w ija ć  s ię w  Polsce po tężny ru c h  w spó łza­
w o d n ic tw a  p racy , pew na ro b o tn ica -tka czka  
m ó w iła :

„ Z  ty m  w spó łza w odn ic tw e m  to  Jak z m a t­
ką  i  dz ieck iem . G dy m a tka  kocha dziecko, 
to  s ta ra  się, aby dz iecko  b y ło  czyste, zdrow e, 
ładne, ubrarfe... C ieszy się, k ie d y  inne  m a tk i 
d z iw u ją  się i  zazdroszczą je j.  T a k  samo je s t 
i  z robo tą : ja k  tkaczka  m a do n ie j serce, ja k  
ją  kocha, to  dba o n ią , ja k  o w łasne dziecko. 
B o  kocha. A  ja k  n ie  kocha, to  s z tu k i od n ie j 
w ychodzą ja k  to  dziecko od m acochy — 
i  b rudne , i  n ie  u m y te , i  g łodne, i  obszarpa­
ne... K ocham  m o ją  ro bo tę  ja k  w łasne 
dz iecko “ .

T a k  ja k  ta  tkaczka , w ie le  k o b ie t u czy ło  się 
po jm ow ać p iękn o  p ra cy  w  n o w ych  w a ru n ­
kach u s tro jo w y c h  Jako szlachetne, tw ó r ­
cze dz ia ła n ie  d la  dobra  na rodu  i  je d n o s tk i. 
D ziś  d z ie s ią tk i tys ię cy  p rzo d o w n ic  p racy  
sw o im i szyn a m i p ro d u k c y jn y m i dowodzą, że 
p raca je s t ich  honorem  i  u m iło w a n ie m . T a k  
ja k  ra dz ieck ie  ro bo tn ice , k tó re  w ych o w a ł 
S ta lin , uczą się po lsk ie  k o b ie ty  w id z ie ć  cel 
swego życ ia , sw o ją  p rom ien ną  drogę w  p ra ­
cy d la  O jczyzny , d la  p o ko ju , d la  szczęścia 
dz iec i.

A  ja k  z m ie n iły  się, p rze o b ra z iły  g łęboka 
k o b ie ty  w ie js k ie ! G dy  dw a  la ta  tem u  od ­
b yw a ! się w  W arszaw ie K ong res  L ig i  K o b ie t, 
n ie liczn e  jeszcze w ów czas in ic ja to rk i  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  m ó w iły  z żarem  o 
p ię kn e j id e i soc ja lis tyczn e j p rzebud ow y w s i.

Fot. P. Kornecka

P rz y p o m in a ły  s łow a S ta lin a , że ty lk o  w  k o ł­
chozach k o b ie ty  m a ją  m ożność stanąć na 
ró w n e j stop ie  z m ężczyzną.

D ziś ta k ic h  dz ia łaczek je s t  tys iące .

Bolesław  B ie ru t m ó w ił na I  K ongresie 
Spółdzielczości P rodukcy jne j w  lu tym  
b r.:

„V /iem y dobrze, ja k ie  nieprzebrane 
skarby uczucia i  szlachetnych po ry­
wów, ofiarności społecznej i  pa trio tyz­
mu tkw ią  w  duszy naszych pracujących  
kobiet w ie jsk ich. Toteż k iedy  im  łuska  
spada z oczu, kiedy dociera do ich serca 
i  rozumu  ta ielka praw da o naszym życiu  
w  spółdzielni p rodukcyjne j, sta ją  się one 
na jbardzie j p łom iennym i bojowniczkam i 
tego ruchu, w k łada ją  w  swą pracę za­
wodową i  społeczną cały żar swego 
serca.

Dlatego dum ni jesteśmy z naszych 
kobiet —  działaczek ruchu spółdzielcze­
go".

Józef S ta lin  n ie jednokro tn ie  z na­
ciskiem  podkreśla ł w ie lką  wagę w y ­
suw ania przodujących kob ie t na od­
pow iedzialne stanow iska w  życiu  go­
spodarczym  i  po litycznym . „W inn iśm y  —  
m ów ił S ta lin  —  z radością pow itać w zra­
stającą aktywność społeczną pracujących  
kobiet i  wysuwanie ich na i stanowiska 
kierownicze jako n iew ątp liw ą  oznakę 
wzrostu naszej ku ltu ry ..."

Te wskazania S ta lina  b y ły  i  są potęż­
nym  bodźcem d la  spraw y w zrostu  a k­
tyw ności kob ie t w  Polsce Ludow ej, po­
m ogły przezw yciężyć w ie le  oporów  i  
przesądów tkw iących  w  różnych środo­
w iskach i  tam ujących proces w ysuw a­
n ia  i  awansowania kob ie t. Owoc tych  
wskazań to  15 tys ięcy ko b ie t cz łonk iń  
rad  narodow ych, to  20 tysięcy kob ie t 
awansowanych na odpow iedzialne stano­
w iska w  przem yśle, to  w zrastająca lic z ­
ba ko b ie t nabyw ających w ysokie k w a li­
fika c je , ko b ie t inżyn ie rów , lekarzy, agro­
nomów, działaczek ośw iatow ych i  k u l­
tu ra lnych , to  opanowyw anie przez ko­
b ie ty  now ych zawodów w  budow nictw ie  
i  h u tn ic tw ie , przem yśle chem icznym  i 
maszynowym.

D la kob ie ty  w  Polsce Ludow ej do 
n iepow ro tne j przeszłości należą czasy 
bezrobocia, ciem noty, analfabetyzm u; 
Przed kob ie tam i o tw orzyła  się droga do 
ośw iaty i  k u ltu ry . W  ciągu niespełna 
trzech la t nauczono czytać i  pisać m ilio n  
dorosłych mężczyzn i  kob ie t, stw arzając 
im  m ożliw ości awansu i  ku ltu ra lnego  
w zrostu.

R obotnica z fa b ry k i obuw ia w  Oleś­
nicy, daw nie j ana lfabetka , p isa ła w  
1951 roku  w  swym  pam ię tn iku : „Teraz 
razem z m oją córką siadam y p rzy  sto le  
i czytam y. D opiero teraz w iem , że żyję... 
D zięku ję  hardzo Polsce Ludow ej, że 
prze jrza łam  na oczy“ .

W łaśnie ten m om ent radości z „p rz e j­
rzenia na oczy“  je s t n ic ią  przew odnią

Baksiezsiit u  sir. 17
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D W iekopom ne dzieło K opern ika stało się przedm iotem  zaciekłych ataków  kościoła.
G icrdano B runo, k tó ry  w yciągną ł filozo ficzne  w n ioski z te o rii K opern ika, został spa­

lony na stosie, a G alileusz w trącony do lochów  w atykańskich. G enialne odkrycie  na­
szego astronom a, rozw in ię te  tw órczo przez K eplera, Newtona i  innych  postępowych 
naukowców , pom im o w szystkich grożących m u burz odniosło ca łkow ite  zw ycięstwo, 
sta jąc się trw a łym , niezniszczalnym  fundam entem  nowoczesnej nauk i .przyrodniczej.

BZa czasów K opernika n ie  znano jeszcze 
lune ty . Jedynym i przyrządam i, ja k im i 
posługiwano się, b y ł quadrant, triq u e tru m  

i astro lab ium  z lipow ego drzewa. K oper­
n ik  w łasnoręcznie sporządził te  potrzebne 
,nu ¿o badań narzędzia astronom iczne.

0Uroczysta inauguracja  obcho­
dów Roku K opernikow skiego 
odbyła się we From borku, gdzie 

Prezes Rady M in is trów , Bolesław  
B ie ru t, dokonał o tw arcia  zreorga­
nizowanego muzeum im . K oper­
n ika . W  T orun iu  odbędzie się se­
sja naukowa PAN  poświęcona K o­
pern ikow i, a w  K rakow ie  zostanie 
o tw arta  w ystaw a, obrazująca ży­
cie i  dzieło w ie lkiego astronom a. 
Bogaty p lon Roku K opern ikow ­
skiego uzupełnią liczne w ydaw ­
nictw a oraz dwa p lanetaria  i  ob­
serw atoria ludowe, wybudowane 
w  W arszaw ie i  w  S talinogrodzie.

0 O statnie la ta  życia spędza K opern ik  w  kap itu le  from bo rsk ie j. Odnaw ia na w łasny 
koszt sta rą  obronną w ieżę i  urządza na n ie j obserw atorium  astronom iczne, tzw . „do ­

strzegalnię“ . Szalejąca in kw izyc ja  kościelna 
odkrycia , obalającego ówczesną naukę, 
gasnącym i oczyma, w ydrukow ane w

w strzym uje  K opern ika od ogłoszenia 
w  1543 r . ogląda na łożu  śm ierci, ju ż  

dzieło całego swego życia.

HPrzebyw ając w  L idzbarku , ja ko  sekretarz biskupa w arm ińskiego, 
obdarzony przez naturę w szechstronnym i zdolnościam i K opern ik  
zajm uje się p rak tyką  lekarską, bierze udzia ł w  rozstrzyganiu sporów 

polsko -  krzyżackich i  pisze tra k ta t „O  sposobach popraw y m onety .

K opernika w  przeświadczeniu o błędności te o rii Ptolomeusza, 
powszechnie obowiąz lją ce j i  popieranej przez kościół. Te­
oria ta  bow iem  zak le ja jąc, że Ziem ia je s t środkiem  wszech­
świata, um acniała istn ie jący porządek feudalny, w edług k tó ­
rego uprzyw ile jow anym  przez naturę  globem ziem skim  rządzi 
pan wszelkiego stworzenia — człow iek, a poszczególne stopnie 
ziem skiej d ra b in y  h ierarch icznej za jm u ją  rycerstw o, książęta, 
kró low ie  oraz cesarz i papież, sto jący na sam ym  je j szczycie.

Po odbyciu dalszych studiów  w  Rzym ie, Ferrarze i  Padwie 
K opern ik pow rócił do k ra ju  ja ko  trzydziesto le tn i mężczyzna, 
przywożąc ze sobą dyplom  doktora p raw  i  m edycyny, znajo­
mość fiz y k i, m atem atyki i  języka greckiego, głębokie w y­
kształcenie hum anistyczne, a przede w szystkim  ideę nowego 
układu św iata, rew olucjonizującą całą ówczesną wiedzę.

B Podczas napadu krzyżackiego 
na W arm ię i  M azury w  1520 r. 
K opern ik, pełniący w  tym  czasie 

obow iązki adm in is tra tora  dóbr 
kap itu lnych , organizuje obronę 
k ra ju  opuszczonego przez szlach­
tę  i  wyższe duchow ieństw o. Z u - 
żytkow ując sw oje w iadom ości 
m atem atyczne i  in żyn ie ry jne , fo r­
ty  fik u  je  K opern ik  zamek o lsztyń­
s k i i  osobiście k ie ru je  jego obroną. 
K rzyżacy odstępują od oblężenia, 
a W ie lk i M is trz  Zakonu, A lb rech t 
w  k ilk a  la t później składa uroczy­
sty ho łd  k ró lo w i Zygm untow i,, 
S tarem u na ryn ku  krakow skim .

W  DOM U poważnego kupca i  obyw atela 
toruńskiego, K opern ika, zapanowała 
w ie lka  radość, k iedy w  dn iu  19 lutego 

1473 r. rozleg ł się zdrow y k rzyk  niem ow lęcia, 
zw iastu jący p rzyjście  na św ia t jeszcze jednego 
potom ka. Na im ię  dano m u M iko ła j.

W  k ilkadz ies ią t la t później im ię  M iko ła ja  
K opern ika  z T orun ia  zaczęło być znane na ca­
łym  świecie, a nauka jego rozw arła  przed ludź­
m i zam knięte wówczas w ro ta  wszechświata.

G enialnem u astronom ow i, k tó ry  odkryciem  
swoim  „w strzym a ł słońce, ruszył ziem ię“ , ro ­
dacy w y s ta w ili pom nik. Polska Ludow a po­
w o ła ła  do życia U n iw ersyte t im ien ia  M iko ła ja  
K opern ika. U czelnia ta  stanęła szeroko otw o­
rem  d la  m łodzieży robotn icze j i  ch łopskie j. 
W  domu, w  któ rym  niegdyś u rodz ił się K oper­
n ik , m ieści się dziś muzeum jego im ien ia .

B W śród grona na jb liższych p rzy­
ja c ió ł m łodego astronom a k rą ­
ży ł ła c iń sk i rękopis „M ik o ła ja  K o ­

pern ika K om entarzyk o postaw ie, 
nych przez niego hipotezach ru ­
chów c ia ł n iebieskich“ , udowad­
n ia jący, że pozorny ruch  Słońca 
jes t złudzeniem  pow stałym  w sku­
tek ruchu Z iem i, obracającej się 
w okół sw ej osi i  okrążającej S łoń­
ce. Kom entarzyik ten zaw iera ł t 
podstawowe idee, zaw arte później 
w  w iekopom nym  dziele „D e revo - 
lu tio n ib u s  o rb ium  coelestium “ .

D K iedy grasująca w  Europie zaraza, zwana „czarną śm ier­
cią“ , zabrała w  1482 r. ojca m łodem u M iko ła jo w i, w u j jego, 
Łukasz Waczenrode, późniejszy b iskup w arm iński, sprow adził 

całą rodzinę K opern ików  do W łocław ka. Tam  M iko ła j ze tkną ł 
się po raz. p ierw szy z astronom ią, budując w raz ze sw ym  nau­
czycielem , doktorem  W ódką, zegar słoneczny, znajdujący się 
po dziś dzień na południow ej ścianie ka tedry.

Jako osiem nastoletni m łodzieniec K opern ik  w stąp ił w  1491 
roku  na Akadem ię K rakow ską. W ykłady słynnego astronom a 
W ojciecha z Brudzew a, ściągały do n ie j cudzoziemców ze 
w szystkich stron  św iata. Po czterech la tach stud iów  K opern ik 
zam ien ił szaty krakow skiego scholara na ub ió r elewa u n iw e r­
syte tu  w B o lon ii, ażeby uzupełn ić zdobyte w iadom ości. Prze­
prowadzone w  B o lo n ii obserwacje astronom iczne u tw ie rd z iły
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NA kolanach i łokciach, czołgając się, zdobywał 
właśnie ją  — „Trzecią Płaszczyznę“.

Franciszek K ow a lsk i dobrze pam ięta te czasy. 
Co praw da, w tedy —  wtedy? przed trzydziestym  dzie­

w ią tym  -— nasza dzisiejsza „T rzecia  Płaszczyzna 
stanow iła  po p rostu  p iask i —  powyżej kostek, lotne, 
ja łow e p iachy te j podezęstochowskiej „S a h a ry  (bo i  ta k  
ją  nazywano), na k tó re j prócz k ilk u  kępek ja łow ca n ic  
rosnąć n ie  chciało. Tu, pod osłoną nocy, ludzie bezdomni 
s ta w ia li naprędce swoje ru d e ry  —  p re fa b ryka ty  nędzy. 
Tu, przede w szystkim , by ła  ostra  strze ln ica, poligon, 
teren luźne j m usztry, karnych ćw iczeń. T u  w łaśnie, na 
piaskach pow yżej kostek, n a jła tw ie j było  żołnierka um ę­
czyć. K to  s łuży ł w  w o jsku  za czasów sanacji, ten w ie, 
co to  znaczy.

Franciszek K ow ą lsk i dobrze pam ięta te  czasy. W roku  
1938 na 1939 zdobyw ał te  p ia sk i w  dw udziestym  siód­
m ym  p u łku  p iechoty.

Podążam za jego w zrokiem . Przez okno baraku Rady 
Zakładow ej w idać ją , tę  naszą „T rzecią  Płaszczyznę“ , 
to  w szystko, co na ja łow ych  piaskach w yrosło  z betonu 
i  s ta li. Ile  trzeba b y ło  dotąd zasiać żw iru? Ze dw a­
dzieścia cztery tysiące wagonów. I  dziesią tk i tysięcy ton 
cementu i  s ta li. Samych cegieł — dwadzieścia dziew ięć 
m ilionów  —  ty le  co jednocześnie z budową hu ty  zużyło 
się na budowę dom ów m ieszkalnych, osied li, na R ako- 
w ie  i  w  samej Częstochowie, d la  tych , co hu tę  budują 
i  w  przyszłej hucie będą pracować. A  drzewa zasianego 
dotąd na piaskach je s t ju ż  z dw ieście pięćdziesiąt 
hekta rów  lasu (p rostokąt: pięćset m etrów ' na pięć ty ­
sięcy). Sam Dauksza z białostockiego w  sw oim  ty lk o  re ­
jon ie  w ie lk ich  pieców zużył w ięcej betonu, niż w  ciągu 
całego ro ku  zużyw ano w  ca łe j Polsce przed trzydziestym  
dziew iątym ... , ,  .

__ T ak — m ów i Franciszek K ow a lsk i — myśmy ją
zdobyli.

D o p o k o ju  w chod z i W łodarska , K a z im ie ra  W łodarska, stara 
zna jom a z ro bó t z iem n o-b e ton ow ych , przodow *4ca pracy, a od 
k i lk u  d n i — ra d czyn i oddzia łow a.

— N o i ja k i
— N o i  dobrze. M oże i  dam  radę.
N a pew no da radę. M ies ią cam i zdo byw a ła  tę  „T rz e c ią  P łasz­

czyznę“  w  w odz ie  i  ka m ie n iu .
X — ja k  to  często b yw a  — w szys tko  tego <łma zaczyna się 

u k ła d a ć  pod to . co m yślisz. W ychodząc z B a d y  Z a k ła d o w e j spo­
ty k a m y  Jan inę  K a z im ie re za k . pam ię tac ie  ją? O siem nasto le tn ią  
dz iew czynę ze w s i L g o ta  G órna, p o w ia t Z a w ie rc ie , poczta 
K oz ie  G ło w y , k tó ra  ze sw o ją  b rygadą  dz iew czyn , ja k  ona ze 
w si, sko ro  ś w it z ry w a ją c  się ze snu, w  deszcz i  f c « * .  m u d m a  
n ie  opuszczając, je ch a ła  do ro b o ty  na „T rz e c ią  P łaszczyznę 
p rzy  w yko p a ch , p rze rzu tach , odspa jan iu  z iem i. Jan ina , ja k  
w iec ie , poszła na k u rs  te ch n ikó w  zleceń.

— No i  ja k ,  Janina?
_N o i  dobrze. A  k o b ie ty  m ó w ią : „A b y  je d n ą  */. naszej w si

u m ys ło w ą  m a m y“ .
Jeszcze je d n a  s ta ra  zna jom a:
— Dzień clobry, Danuta, , , , .
P lan is ta  D anuta S iem ińska ma ia t dziew iętnaście, 

Państw owe Technikum  B udow nictw a Przemysłowego 
w W arszaw ie ukończyła w  czerwcu 1952. na „T rzecią  
Płaszczyznę“  z nakazem pracy przyjecha ła  27 lipca. W i­
dać było  ty lk o  pierwsze konstrukcje , szkie le ty, a poza 
tym  same pustk i, puste drogi, zupełna pustynia, Z W ar­
szawy _ tu?... Ciężko, smutno, samotnie. Bardzo się

w tedy zaczytyw ała w  „Poem acie pedagogicznym “  M a- 
ka renki. Trzeba b y ło  „pedagogicznie“  —  z ludźm i 
dookoła i  z sobą samym . Rok jeden n ie  m iną ł, a w szyst­
ko ju ż  przeszłość. I  do p a rtii została p rzy ję ta . A  do 
„T rzecie j Płaszczyzny“  przyw iąza ła  się, ja k  —  do ro ­
dziny. Stąd —  do W arszawy?...

W ciąga ta  „T rzecia  Płaszczyzna“  —  i  ju ż  zatrzym uje. 
Inżyn ie r Z o fia  K ie rn icka  w yszła za inżyn iera Tadeusza 
Kaznowśkiego, Już zostaną. Trzeba ich będzie odw ie­
dzić w  ich  now ym  m ieszkaniu w  nowowyfoudowanym 
bloku. I  trzeba będzie spraw dzić, czy Jańczyk ju ż  w ró ­
c ił. Jańczyka poznałem pierwszego zaraz dnia. B y ł dwa 
la ta  na po litechn ice  i  rz u c ił, bo m u ciężko było , n ie  da­
w a ł rady, zrezygnow ał. P rzyjecha ł na „T rzecią  Płasz­
czyznę“ . pó ł ro ku  popracow ał (jako  um ysłow y) i  posta­
n o w ił skończyć po litechn ikę . W zięło go. Na „T rzecią  
Płaszczyznę“  w róc i ju ż  ja ko  in żyn ie r. A  K azim ierz K o - 
pem iak? Na „T rzecie j P łaszczyźnie" zastał brygadzisto, 
w ysłano go pa ku rs  m a jstra  i  na ku rs  techników , w ró c i 
ja ko  techn ik. W ciąga ta  „T rzecia  Płaszczyzna“ . W oln ia - 
czyk, k ie ro w n ik  ob iektu  W ie lk ie  Piece, W acław  W oln ia - 
czyk, od m iesięcy dojeżdża z T ekłinow a (paw . Radom­
sko), co dzień w sta je  o czw arte j trzydzieści, a  kładzie  się 
spać o północy. Iłu  je s t tak ich , ja k  on, dojeżdżających 
— robotn ików , m ajstrów , inżyn ie rów  — jednego dnia 
n ie  opuściwszy, bez względu na pogodę, na jesienne 
roztopy, na zaspy śnieżne, byw a że i pieszo, bo kom uni­
kacja  na tę  „T rzecią  Płaszczyznę" do najlepszych, n ie ­
ste ty, n ie należy! A  ilu  je s t rów nież ta k ich  —  ro b o tn i­
ków , m ajstrów , inżyn ie rów  — któ rzy  u rzą d z ili się na 
m iejscu, rodziny m ając gdzie in d z ie j, daleko, z rodziną 
nie w idząc się n ieraz ca łym i tygodn iam i. W ciąga ta 
„T rzecia  Płaszczyzna" i  trzym a.

A  b y i i  i  tacv , co p ró b o w a li uc iec . Z  n a jro zm a itszych  pow o­
dów . W żvc iu . w iadom o, różn ie  byw a . K rz y w d y  p raw dz iw e , 
k rz y w d y  u ro jo n e , a m b ic ja , zazdrość... B y l i  i  ta cy . co p ró b o ­
w a li uciec, rzu c ić  w szystko , przen ieść się gdzie  in d z ie j. A le  
w iększość w raca ła . N ie k tó rz y  jeszcze n ied aw no  p rze b ą k iw a li, 
że chyba sobie pó jd ą , że będą się s ta rać o p rzen ies ien ie , że 
za tru d n e  w a ru n k i,  że ty lk o  do u ru ch o m ie n ia  p ierw szego p ie ­
ca... Już na ten  tem at n ie  m ó w ią . Jakże n ie  p rzyw ią zać  się do 
tego, co rośn ie  c i w  oczach ja k  w łasne dz iecko ...

— Co s łychać K a m iń s k i, ja k  zd ro w ie  dziecka?
K ie ro w n ik  o b ie k tu  p o d s ta c ji e le k try c z n e j, te c h n ik  Z b ig n ie w  

K a m iń s k i, gdy go poznałem , m ia ł k ło p o ty  rodzinne , b ra k  op ie ­
k i  nad dz iećm i, p rzyg n ę b io n y . K to ś  naw e t, pam ię tam , p o w ie ­
dz ia ł, że K a m iń s k i się za łam ał... G dzie ta m ! Szczerzy zęby: 
on b y  się załam ał? Ten „ z  m e da lam i"?  D z iew ięć  ic h  m a. p o l­
sk ie  i  radz ieck ie , za W arszawę i  B e r lin , za O drę, Nysę, B a łty k , 
za zw yc ięs tw o  i  w olność. M ó w ią  o n im  „p ra w d z iw y  K a m iń ­
s k i“  - i- tw a rd y  ja k  kam ie ń . On b y  się załam ał? Gdzie? N a 

T rze c ie j P łaszczyźnie, gdzie m łod z i a k ty w iś c i na  w yższych 
stanow iskach p a r ty jn y c h  zaczyna ją  le p ie j rozum ieć, że naw e t 
lu d ź m i „ tw a rd y m i ja k  ka m ie ń “  na leży  s ię op iekow ać... ze 
cz ło w ie k  — to żyw a is to ta , że trzeba  się n im  in te resow ać, że 
trzeba m u  pomagać? , . ,

Czy m ożna o was napisać, tow a rzyszu  W rób le w sk i?  Chyba 
ta k . ’ Zd z is ła w  W ró b le w sk i m a dw adzieścia  sześć la t, starego 
o jca  i  s ta rą  m a tkę , k tó ra  — p a m ię tam y — m ó w iła , żeby sobie 
poszedł. B o p ił.  W szystko p rz e p ija ł. Po każde j w yp ła c ie . A z 
do zam roczenia, on, tow a rzysz p a r ty jn y  od  czterdziestego p ią ­
tego trz y  ra zy  postrze lony w  w a lce  z b a ndz io ram i w  k ie le ­
c k im  — b rygadz is ta . N ie  w s ty d  c i? — m ó w il i  tow arzysze. P ił  
da le j, stacza ł się. S praw a W rób le w sk iego  stanęła na zeb ran iu  
p a r ty jn y m . W y k lu czyć  z p a r t i i  — w o ła l i  tow arzysze. W y k lu ­
czenia dom aga li się cz łonko w ie  e g ze ku tyw y . N a szczęście — 
n ie  w szyscy. A fana s iew icz  p o w ie d z ia ł: „Z za  w in k la  do niego

Fot. W. Slavmv

s trze la li, n ie  u c ie ka ł p rzed  w ro g ie m , pom aga ł nam  — m am y 
m u  n ie  pom óc teraz, gdy z  n im  żle?*‘ W  ty m  sam ym  du chu  
w y s tą p ił C eg la rek. A  Z w ie rzch o w sk i w z ią ł go pod sw o ją  op ie ­
k ę  ja k  to  m ó w ią , na sw o ją  odpow iedzia lność. „N a  szczęście“  — 
m ó w ią  dziś c i, co w te d y  żąd a li w yk lu cze n ia , tow a rzysz Sobia- 
no w sk i, tow a rzysz  W rona, i  uśm ie cha ją  się z ta k im  c ie p łym , 
lu d z k im  zak łopo tan iem , z ta ką  c iep łą , lu d zką  s a m o k ry ty k ą  — 
„n a  szczęście“ . B o  z W rób le w sk iego  in n y  cz ło w ie k . W ró b le w ­
s k i p rzes ta ł p ić . W rób le w sk iego  do p ic ia  n ik t  n ie  nam ów i.
W ch w ila ch  na jc ięższych  — po ty m  ja k  go Z w ie rzch o w sk i 
w z ią ł pod  sw o ją  op iekę  — W ró b le w sk i m ó w ił sob ie na głos: 
„J a k  b y ło  c iężko  — w s tą p iłe m  do p a r t i i,  a te raz  dać się w y rz u ­
cić? Z vc ie  nastaw ia łem  za m ó j u s tró j — a te raz  m am  być n a j­
gorszym ?“  W rób le w sk iego  b rygada zosta ła nazwana im ie n ie m  

B oha te ra  P ra c y “ . T o  jego  b rygada  rz u c iła  p ierw sza w ezw an ie  
do w szys tk ich  załóg „T rz e c ie j P łaszczyzny“  o na jszybsze u ru ­
cho m ien ie  w ie lk ie g o  p ieca n r  1. T rz y  u b ra n ia  sobie k u p ił  i  b u - 
ty . M a tka  ju ż  go n ie  w y rzuca . , .P a rtia  m n ie  u ra to w a ła 41 — 
m ó w i W ró b le w sk i. T a k , p a r t ia  go u ra tow a ła , m łoda  p a rtia  
„T rz e c ie j P łaszczyzny".

P rzypom inają  m i się w  tym  m iejscu słowa Stefana 
Noweka, w iecie, k ie ro w n ika  now ouruchom ionej pom ­
pow ni, w  zw iązku z naszym  starym  znajom ym , inżyn ie ­
rem  A re ck im : „M y  tu  na naszej socja listycznej budow ie 
przez poznawanie w łasnych błędów  budujem y samych 
siebie. Uczym y się, bo to  nie jes t ła tw e , n ie  obrażać się 
na k ry ty k ę  i  przyjm ow ać ją  w  fo rm ie  p rzy ja c ie lsk ie j, 
szczerej uw agi.. “

— No cóż, inżynierze Johann, na niedzielę pojedziecie 
do sw o je j Barbary?

W  niedzie lę po ‘ po łudn iu  naczelny in żyn ie r pójdzie ze 
sw oją p ięc io le tn ią  córką na spacer. Jeszcze jeden k ło p o t 
spadł z g łow y: turbodm uchaw y, pam iętacie? w  sw oim  
czasie _  na jbardz ie j zagrożony ob iekt. Już są zamonto­
wane. Jak ko ło  dzieci chodzą p rzy turbodm uchawach 
m a js te r Jędrzejczyk i  tow arzysz Usanow, k tó ry  p rzy je ­
chał z ich  ojczyzny, by je  uruchom ić w  Polsce. Dobrze 
się rozum ie ją  m a jste r Jędrzejczyk z towarzyszem  Usa- 
nowem. M a js te r Jędrzejozyk uczył się rosyjskiego trz y ­
dzieści dziew ięć la t tem u. D ziś uczy się na nowo. W tedy 
rozm aw iał ze stupa jką , dziś — z towarzyszem . „ I  język 
się zm ien ił —  m ów i m a jste r Jędrzejczyk —  i  ludzie  się 
zm ie n ili. I  tu rb in y “  —  dodaje m a jste r Jędrzejczyk. Od 
dw unastu la t p racu je  p rzy tu rb inach , szw ajcarskich, 
n iem ieckich, szwedzkich, francuskich . Te —  radzieckie, 
odznaczają się solidnością, w iększą precyzją. M a js te r 
Jędrzejczyk pokazuje napis na skrzyn i w  języku  ro s y j­
sk im : „W IER C H . N IE  K A N TO W A T’. PO LSZA“ .

— Tak to  je s t w łaśnie po rosyjsku  — m ów i m ajster 
Jędrzejczyk —  n ie  kantow ać...

— A  co z waszą rezygnacją, inżyn ierze Dauksza?
I  śm iejem y się razem.
W  lu tym  pięćdziesiątego drugiego inż. K azim ierz 

Dauksza złożył rezygnację. Po prostu chcia ł odejść z 
„T rzec ie j P łaszczyzny“ . Pow iedział, że w  tych  w arun­
kach w ięce j n ie  może. Dauksza, m ianow icie, ukończył 
po litechn ikę  w  1951. Z dyplom em  Budowy S ta c ji K o le ­
jow ych  i  M ostów  S talow ych znalazł się na „T rzecie j 
Płaszczyźnie“ , gdzie budowano hutę. Zaczął pracować 
jako  in żyn ie r budow y na odcinku w ie lk ich  pieców, po 
czterech m iesiącach został k ie row n ik iem  odcinka. Po­
w iedziano mu, że będzie p e łn ił obow iązki k ie row n ika  
do czasu przy jśc ia  nowego, na jpóźn ie j — do stycznia 
1952. Nadszedł styczeń, .potem lu ty . N ie, w  tych  w arun ­
kach w ięcej n ie  może, n ie  je s t w  stan ie : se tk i lu d z i pod 
sobą, a ty lk o  trzech techn ików , i  to  m łodych, i  siebie sa­
mego — z p ra k tyką  sześciomiesięczną. I  to k  — inż. 
Dauksza złożył rezygnację. A  w  tym  czasie sza low ali 
i  z b ro ili zasobniki. Samych stem pli —  sześćdziesiąt ty ­
sięcy m etrów , piętnaście tysięcy m etrów  kw adratow ych 
deskowania, dw ieście ton  zbro jen ia . W tym  czaisie p rzy­
s tą p ili rów nież do betonow ania składow iska rud  — szło 
o tysiące m etrów  sześciennych betonu. W  tym  czasie 
m łody in żyn ie r Dauksza pow iedzia ł sobie, że beton bę­
dzie podaw ał za pomocą pomp. Cóż —  k iedy n ie  szło. 
Sześć prób —  w szystko na n ic. U w zią ł się. N ie  spał po 
nocach. Badał, szukał przyczyn. To trw a ło  do kw ie tn ia . 
B y ł ju ż  naw et ta k i m om ent, że się załam ał. Towarzysz 
P isarek z Bazy S przętu pom ógł. P ow iedzia ł: „In żyn ie ­
rze, spóbujem y jeszcze raz“ .

O d' tego czasu d z ie s ią tk i tysięcy m etrów  sześciennych 
betonu popłynęło pom pam i na „T rzec ie j Płaszczyźnie“ .

—  A  co z waszą rezygnacją, inżynierze Dauksza?
W  czasopiśmie „B udow nictw o  Przem ysłowe“  ukazał 

się w łaśnie a rty k u ł inżyn ie ra  Daukszy, w  k tó rym  pisze 
m. in .: „K o ledzy w  w ykonaw stw ie, k tó rzy  zastosują 
pompę do betonu na sw ych placach budowy, o ile  zw ró­
cą uwagę na spraw ne usuw anie trudności w yn ika jących 
w zastosowaniu nieznanego sobie sprzętu, staną się n ie ­
w ą tp liw ie  je j zw olennikam i“ ... Obecnie Dauksza opra­
cow uje coś nowego, o czym w kró tce  będzie mowa. N ie, 
n ie ma ju ż  m ow y o rezygnacji. „T rzecia  Płaszczyzna“  
zatrzym ała go, w ciągnęła, zdobyła.

W ie lu , bardzo w ie lu  jes t zdobywców „T rzec ie j Płasz­
czyzny“  i... zdobytych.

» *  *
A  tym czasem na w ie lk im  piecu n r 1 coraz m n ie j 

czerw iem . C zerw ień m in ii, ochran ia jące j od rdzy, po­
kryw a  stalow a barw a fa rb y  ochrania jącej od pow ietrza. 
W ygląda to, ja k  gdyby w ie lk i piec nak łada ł na siebie 
kom binezon roboczy. Już w krótce będzie m ógł zabrać 
się do roboty.

P oprzedn ie  reportaże  z tego ć y k iu  ob. „Ś w ia t-  n r  n r  IG, 17, 
18. 19, 20, ż t i  22.
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Z końcem k w ie tn ia  i  w  po- 

ceatkach m a ja  rozpoczął s ie 
le tn i tu rn u s  SP. K ilka d z ie s ią t 
tys ięcy  chłopców  p rzys tąp iło  
w  brygadach S łużby Polsce do 
pracy p rzy  potężnych budow ­
lach P lanu  Sześcioletniego.

M łodzież z oko lic  podw ar­
szawskich po jechała m iedzy 
in n y m i do Częstochowy, gdzie 
zna lazła za trudn ie n ie  p rz y  b u ­
dowie w ie lk ie j h u ty  oraz ko ­
le jo w e j l in i i  e lek tryczne j, k tó ­

ra  po łączy W arszawę ze Sta- 
linogrodem .

Za prace swa ju n a cy  o trzy ­
m u ją  poza um undurow aniem  i 
w yżyw ien iem  norm alne w yna ­
grodzenie go tów ką, pozw a la  
to  juna kom  na poczynienie 
spo rych oszczędności, k tó re  
u m o ż liw ia ją  pomoc d la  rodzin .

W  brygadach szybko zawie­
ra ją  ch łopcy n ie raz i  trw a le  
p rzy ja źn i. J>waj now i p rz y ja ­
ciele —  ochotn icy do brygad

SP, R yszard  F e lb e rg  z J u li-  
na i P aw eł Gałązka z podw ar­
szawskich Ząbek, w spó ln ie  
og ląda ją  nowe b u ty ... „M c c - 
n e "  — brzm i fachowa ocena — 
„s o lid n ie  bedzie w  n ich  moż­
na  popracować“ ...

W szyscy junacy- w  b ryg a ­
dzie czu ją  s ię doskonale: pra­
ca idz ie  raźno, a a p e ty ty  i  hu­
m o ry  s ta le  dopisują.

Po p racy i  szko len iu  m ło­

dzież spędza czas n a  ro z ryw ­
kach św ie tlicow ych.

N ie  b ra k  tu  i  a rtys tów . R y ­
szard M aciąg z Ju lftia  św ie tn ie  
g ra  na akordeonie, zorganizo­
w a ł w ięc zespól chór.alny, w  
k tó ry m , p rzo d u ją : M ieczysław  
P inkoez' ze S tru g i, F e lik s  Mu­
ra w s k i z M arek, Janusz So­
b iesk i z P u s te ln ika  i  K a z i­
m ie rz  O łda z Tłuszcza.

T . Czabański, W arszawa 
Z d jęc ie : St. D z iu b iń s k i

SKARBY DHA MORSKIEGO

F rane k  Tkaczyk schodzi pod 
wodę. P a ln ik  w yrzuca na po­
w ierzchn ię  b ry z g i w ody  i  s tru ­

m ień sprężonego gazu

N u re k  je s t go tów  do ze jśc ia  
pod  wodę. C iężk i, ob ju czony  
o łow ie m , za m kn ię ty  w  w o­
doszczelnym  ska fandrze , po­
rusza się p o w o li, z godnością. 
C hoćby na w e t ch c ia ł p o ru ­
szać się żw a w ie j — n ie  zdo­
ła. Samego o ło w iu  um ocow a­
no na  n im  k ilk a d z ie s ią t k i ­
log ram ó w . W  rę k u  —  ja k  cza­
ro d z ie jską  różdżkę — trz y m a  
syczący ogn iem  p a ln ik  tle n o - 
w o d o ro w y . Schodzi po d ra ­
b ince  do w ody . P a ln ik  ju ż  
n ie  syczy. H uczy  — w yrzu ca ­
ją c  pa rę  i  b ry z g i w ody...

F rane k  T ka czyk , p rzo d u ją ­
c y  n u re k  e k ip y  ra to w n icze j 
F R O -h o lo w n ika  „S w a ro ż y c "  
m a ciąć pod w odą s ta low e 
b la ch y  i  w y ró w n y w a ć  b rzeg i 
o tw o ru , w y rw a n e g o  w  b u r­
c ie  s ta tk u  lo tn ic zą  bom bą. 
T am  p rz y jd ą  późn ie j uszczeł-

N u re k  Tkaczyk po pracy. Za 
chw ile  ko lega u w o ln i go od  
ciężk ich , po d b itych  o łow iem  

butów .

n ien ia . W ra k  będzie  w y d o b y ­
ty  na  pow ie rzchn ię .

Im  g łę b ie j — ty m  c ie m n ie j. 
W oda z se led ynow o -żó łte j 
ro b i s ię c iem nobrązow a, 
p ra w ie  czarna. P ło m y k  p a ln i­
k a  b łyszczy ja k  robaczek 
św ię to ja ń sk i, za to  huczy ja k  
p ik u ją c y  sam olot. T ka czyk  
przesuw a się do w ys trzę p io ­
n ych  b o kó w  w y rw y . A b y  
z ro b ić  k ro k  naprzód , trzeba 
poch i ić  s ię n ie  m n ie j n iż  na

czte rdz ieśc i p ięć  s to p n i do 
p rzodu. W yda je  się, że zaraz 
padn ie  się tw a rzą  w  i ł .  A le  
n ie  — po w ie trze  w  ska fa n ­
drze c iągn ie  do g ó ry . N ie  da 
upaść. F ra n e k  p rzys ta w ia  
p a ln ik  do cza rne j s ta ll — w o ­
da bu lgoce w śc iek le . Ogień 
pod w odą to p i s ta l...

M ożna znać zasady dz ia ła ­
n ia  p a ln ika , ale m im o  to  
p ie rw sze ze tkn ięc ie  się z pod­
w o d n ym  c ięc iem  s ta li p rzy  
pom ocy ogn ia  — ro b i w raże ­
n ie , 1 to  n ie  b y le  ja k ie .. . Z d a -, 
je  się, że w b re w  na tu rze  na 
g ru b e j, p o k ry te j w odorosta ­
m i s ta lo w e j blasze u ka zu je  
s ię c ie m n o w iśn io w y  p u n k c ik  
— coraz jaśn ie jszy , coraz ja ­
skraw szy... N u re k  w łącza  
p e łn y  gaz. Te raz h u k  zag łu ­
sza n a w e t p y ta n ia  rzucane z 
po w ie rzch n i przez te le fon . 
P o w o li, bardzo p o w o li p ro ­
w adz i T ka czyk  p a ln ik  po sta­
l l .  W reszcie w ie lk i  ka w a ł 
g ru b e j b la ch y  bezgłośnie 
spada na dno. A ż  d z iw , że 
n ie  s łychać brzęku .

S ta l— C oraz w ię ce j s ta li 
po ch łan ia  nasze b u d o w n ic ­
tw o ... Coraz w ię ce j s ta low ych  
m aszyn, tra k to ró w , sam ocho­
dów, ko m b a jn ó w  w ęg lo w ych , 
p łu g ó w  opuszcza fa b ry k i. . .  
A  w iadom o, że do w y ta p ia ­
n ia  s ta li p o trzeb ny  je s t z łom . 
Im  w ię ce j p ro d u k u je m y  s ta li, 
ty m  w iększe je s t zapotrzebo­
w a n ie  na z łom .

Jest go w ie le  na n ied aw nym  
p o b o jo w isku  w o je n n y m  p ięć - 
se tk ilo m e tro w e g o  w ybrzeża. 
Leżą na dn ie  — często na 
znacznych g łębokościach — 
za top ione podczas d z ia ła li 
w o je n n y c h  h it le ro w s k ie  s ta t­
k i  i  o k rę ty . T o  one do­
s ta rcza ją  nam  w ie lk ic h  ilo śc i 
z łom u.

A le , aby w rz u c ić  do pieca 
m a rtenow sk iego  pocię te  b u r­
ty  ja k ie g o ś  zatopionego s ta t­
k u , trzeba  go w y d o b yć  z dna. 
W yw ód p ro s ty  i  log iczn y  — 
ale n ie  ta k  p roste  je s t jego  
w ykona n ie . Z a n im  n u re k  
zacznie c iąć  b lach y , zak ła ­
dać p la s try  ( ła ty  ważące czę­
sto k i lk a  ton ), m u s i rozpoz­
nać przed ty m  stan o k rę tu , 
uszkodzenia , spraw dz ić , czy 
ła d u n e k  n ie  zaw ie ra  n iebez­
p iecznych  m a te ria łó w , ja k  
np . bo m by gazowe itp .

N u rk o w ie  są oczk iem  w  
g ło w ie  w szys tk ich  e k ip  ra ­
tow n iczych . E k ip y  ra to w n i­
cze to  o d d z ia ły  p ro d u k c y jn e  
PRO. E k ip a , zależn ie od w a ­
ru n k ó w  p ra cy  i  m oż liw ośc i 
techn icznych , w yd o b yw a
roczn ie  od k i lk u  do k i lk u n a ­
s tu  tys ię cy  to n  z łom u . A le  
n ie  ty lk o  z łom u — n ie rzad­
ko  podnies ione z dna s ta tk i 
nada ją  s ię do re m o n tu  i  za­
s ila ją  naszą f lo tę . Często m a­
szyny i  urządzen ia  okrę tow e , 
sporządzane z n ie rdzew n ych  
m e ta li, są zda tne jeszcze do 
u ż y tk u  i  w ym on tow an e  z 
w ra k ó w  za jm u ją  m ie jsce  sta ­
ry c h  1 zu ży tych  ‘m aszyn na 
lą d z ie ‘ i  ok rę tach .

P rzys łow iow e  „s k a rb y  z 
dna m o rsk iego ...“

Leon id  Te lig a , Warszawa

Potężny dźw ig  w y jm u je  Z kad łuba  urządzenia  i  maszyny.

„DZIEJE ZIEMI“
W  M uzeum  P rzy ro d n iczym  

w  Poznaniu  w  lic zn ych  ga­
b lo tk a c h  rozm ieszczono se tk i 
eksponatów , zd jęć, ob jaśn ień , 
m apek i  in n y c h  p rzedm io tów , 
k tó re  sk ła d a ją  się na w ys ta ­
w ę pod nazw ą „D z ie je  Z ie ­
m i“ . W ystaw ę p rz y g o to w a li 
— m g r K o rn a ś  z In s ty tu tu  
Geologicznego w e  W ro c ła w iu

1 d r  R óżkow ska z U n iw e rsy ­
te tu  Poznańskiego.

Zw iedzan ie  zacząć na leży 
od eksponatów , k tó re  po ka ­
z u ją  nam  tw o rzen ie  s ię c ia ł 
n ie b ie sk ich  i  po łożenie  z iem i 
w e  w szechśw iecie . P rzecho­
dząc późn ie j k o le jn o  przez 
w szys tk ie  e ry  i  o k resy  — do­
w ia d u je m y  się, co ważnego 
d la  naszej z ie m i dz ia ło  się w  
ty c h  czasach, ja k  zm ie n ia ł 
się u k ła d  lą d ó w  i  m órz.

Powszechną uw agę budzą 
podob izny ich tiosaurusa , m a­
m uta , d a le j pap roć nasienna, 
o d b itk a  w  łu p k u  z okresu  
w ęglow ego, postać neander­
ta lczyka  oraz ro g i Jelenia 
o lb rzym ieg o , zna lez ione w  
I r la n d i i  (340 m  rozp ię tośc i).

W ystaw ę „D z ie je  Z ie m i"  
odw iedza szczególnie chę tn ie  
m łodzież szkó ł poznańskich .

Z b ign iew  Tem psk i, Poznań

W KAMIENIU POMORSKIM
Teren Pom orza Zachodniego 

zam ieszkiw a ły p lem iona W ifi­
le tów , O bot ry tó w  i  W o lm ian . 
G dy M ieszko I  w c ie li ł Pom o­
rze Zachodnie do P o lsk i, 
Sw iatopetka, swego p rz y ro d ­
n iego brata, osadził w  K am ie ­
n iu , P rzen iesiono tu ta j póź­
n ie j b iskupstw o, założone 
przez B olesław a K rzyw oustego 
w W o lin ie . W  1247 r. K am ie­

n io w i (przyznano praw a m ie j­
sk ie . W ie lo k ro tn ie  podbijane 
przez D uńczyków  i  N iem ców 
m iasto  K am ień  zwycięsko 
p rze trw a ło  w ie k i i  zachowało 
aż d o  o s ta tn ie j w o jn y  w ie le  
cennych zab y tków  przeszłości. 
W śród  n ie licznych , oca la łych 
fra gm e n tów  starego m iasta 
m ożem y jeszcze i  dz iś  podzi­
w iać ka tedrę  z X I I  w . Całość — 
z w y ją tk ie m  w ieży  —  gotycka, 
o p ięknych  rom ańskich fra g ­
mentach. K a te d ra  posiada 
rów n ież  barokow e organy.

1 K o lu m n o w y  ganek otacza 
dziedziniec. N aprzeciw  ka­
te d ry  zn a jd u je  s ię g o tyck i 
Pałac B isku p i. Całość nadaje 
m ias tu  zab y tko w y  cha rakte r.

K am ień  P om orsk i leży nad 
Zalewem K am ieńsk im , na­
przeciw  w ysepk i Chrzgszcze- 
wo, na  k tó re j zn a jd u je  s ię 
s ły n n y , n a rzu to w v  kam ień 
po lodow cow y o obwodzie 20 
m etrów . t l  Ł

-----  50 0  PRZEDSTAWIEŃ -  4 7  SZTUK -----
T e a tr R obo tn iczy  w  B ie la ­

w ie  D o lno ś ląsk ie j, zorganizo­
w a n y  p rz y  b ie la w sk ich  zak ła ­
dach w łó k ie n n ic z y c h  im . U  
A r m ii  W . P ., w y s tą p ił z now ą 
p re m ie rą  „P O E M A T U  P E D A ­
G O G IC ZN EG O “ ,M a ka re n k i w  
re ż y s e rii Teodora  M ie rze i.

B ie la w s k i te a tr  ro b o tn iczy  
posiada p rz y  fa b ryce  w łasną 
salę te a tra ln ą , wyposażoną 
w  n iezbędny sprzę t sceniczny. 
Jest to  jego  sta ła  baza, z k tó ­
re j ten  znany ju ż  w  ca łe j 
Polsce zespół o rg a n izu je  w y ­
ja z d y  w  te ren . W  c iągu  6 la t 
swego is tn ie n ia  te a tr  d a ł po ­
nad  p ó ł tys ią ca  p rzedstaw ień  
w y s ta w ia ją c  47 sz tuk  a u to ró w  
p o lsk ich  i  obcych. N a jw ię k ­
szym  pow odzen iem  c ieszy ły  
s ię s z tu k i: „M ło d a  G w a rd ia “  
(nagroda państw ow a), „ B r y ­
gada s z lif ie rza  K a rh a n a “ , 
„W o d e w il W arszaw sk i“  1 k o ­
m ed ia  „ T u  m ó w i T a jm y r " .  
Zespół a k to rs k i l ic z y  128 osób. 
P onadto  is tn ie je  jeszcze 120- 
osobow y c h ó r i  24-osobowa 
t ru p a  taneczna. 90% cz łon­
k ó w  zespołu — to  ro b o tn icy , 
10% — in te lig e n c ja  techn icz­

na. Zespó ł zd o b y ł liczne  w y ­
ró żn ien ia  w  fes tiw a lach  
sz tuk  p o lsk ich  i  ra d z ie ck ich

Leon Pan ta . Łódź

Scena .z „P oe m a tu  pedago­
g icznego" M akarenk i, w ys ta ­
w ionego przez T e a tr R obo t­

n iczy  w  B ie law ie

UWAGA FOTOAMATORZY!
Z w ią ze k  P o lsk ich  A rty s tó w  

F o to g ra fik ó w  na  z lecen ie  K o ­
m ite tu  d la  S praw  T u ry s ty k i 
o g ło s ił V I  k o le jn y  ko n k u rs  
fo to g ra fic z n y  pod hasłem : 
„U p ra w ia jm y  tu ry s ty k ę  k w a ­
l i f ik o w a n ą “ . Cenne nag rod y , 
z k tó ry c h  na jw ię ksza  w y n o ­
s i z ł 2.000 — oraz to , że na­
grodzone zd ję c ia  wzbogacą 
a rch iw a  kra jo znaw cze , doda- 
dzą k o n k u rs o w i a tra k c y jn o ś ­
c i.

T u rys tyczn e  k o n k u rs y  fo ­
to g ra ficzn e  cieszą się w ie lk ą  
popu la rnością , a ogłoszenie 
tegorocznego ko n ku rsu  zb ieg­
ło  się z T rze c ią  O gó lnopo lską 
W ystaw ą F o to g ra f ik i,  gdzie 
zn a jd u ją  się liczn e  fo to g ra m y  
nagrodzone na po przed n ich  
kon ku rsa ch  fo to g ra f i i  tu r y ­
s tyczne j.

In fo rm a c je  i  re g u la m in  
k o n k u rs u  o trzym a ć  m ożna w  
Z w ią z k u  P o lsk ich  A rty s tó w  
F o to g ra fik ó w , W arszawa, u l. 
Ś n iade ck ich  10, o raz w e  
w szys tk ich  k o m ó rka ch  P o l­
sk iego T o w a rzys tw a  F o tog ra ­
ficznego  i  w  oddz ia łach  
P T T K .

P on iże j re p ro d u k u je m y  
zd jęc ie  zw yc ięzcy  zeszłorocz­
nego k o n ku rsu , F. Z w ie rz - 
chow skiego, k tó r y  o trz y m a ł 
I  m ie jsce  za całość z łożonych 
p rac. Zesz ło roczny k o n k u rs  
og łoszony b y ł  pod  has łem : 
„O d k ry w a m y  P o lskę  m a ło  
zna ną ".

R eprodu kow ane  zd ję c ie  
p rzeds ta w ia  fra g m e n t T a m o ­
w a.

Tadeusz Palacz, Warszawa

FOTOGRAFIA 
NA CODZIEŃ

POLSKIE TOWARZYSTWO FOTOGRAFICZNE

W ie lu  naszych C z y te ln ik ó w  zw raca ło  się i  nada l zw raca się 
z p y ta n ia m i o k u rs y , od czy ty , w y c ie c z k i i  w y k ła d y  fo to g ra ­
ficzne . W  zw iązku  z ty m  po daw a liśm y ju ż  k i lk a k ro tn ie  adres 
P olsk iego T o w arzys tw a  Fo tog ra ficznego  — w  sk ró c ie : P T F  
będącego masową o rgan izac ją  skup ia jącą  liczn e  , rzesze fo to -  
am ato rów  i  pow o łaną do rozpow szechnian ia  fo to g ra f i i  ja k o  
w iedzy , u m ie ję tn o śc i i  sz tu k i.

Do szerokiego zakresu dz ia ła lnośc i P TF , n ie  zawsze co p ra w ­
da rea lizow anego dotychczas z b ra ku  od p o w ie d n ich  ś ro d kó w  
k u  tem u, na leży urządzan ie  zebrań, pokazów , od czy tów , w y ­
staw , ko n ku rsó w , u d z ie la n ie  porad, p row adzen ie  c z y te ln i 
ks iążek i  czasopism, rep rezen tow an ie  in te resów  po lsk iego  
św ia ta  fo tog ra ficzneg o  w obec w ła d z  pańs tw ow ych , w y je d n y ­
w an ie  d la  sw ych  cz łonkó w  pozw o leń  na  zd jęc ia .

C z łonk ie m  P T F  może b yć  każd y  o b yw a te l p o lsk i, k tó r y  
u k o ń c z y ł 18 ła t, z ło ż y ł d e k la ra c ję  cz łonkow ską  i  zosta ł  ̂p rz y ­
ję ty  przez Zarząd . W pisow e w y n o s i 3 z ł, sk ładka  m iesięczna 
— 3 z ł. D ow odem  cz łonkostw a  je s t le g ity m a c ja  w ydan a  prxez 
Z? rząd O ddz ia łu .

P T F  posiada obecnie  21 O ddz ia łów , k tó ry c h  w ładze m a ją  s łe - 
d i ib ę  w  na s tępu ją cych  m iastach : B ia ło g a rd , Częstochowa, 
G dańsk, G niezno, G liw ic e , K ra k ó w , L u b lin ,  Łódź, Opole, 
P io trk ó w , Poznań, Rzeszów, S ta linog ród , S ta rga rd , Szczecinek, 
Śrem , S w iec ie , T a rn ó w , T o ru ń , W arszawa, W roc ław . W ładzą 
w ykona w czą  każdego O ddz ia łu  je s t w y b ra n y  przez coroczne 
w a ln e  zeb ran ie  Zarząd, sk ła d a ją cy  się z prezesa, w iceprezesa, 
sekre ta rza , s k a rb n ik a , b ib lio te k a rz a  i  gospodarza.

S iedziba Z a rządu  G łów nego P T F  m ie śc i s ię w  P oznan iu , p rzy  
u l.  S o łack ie j 13.

W  W arszaw ie p rz y  u l.  Ś n iade ck ich  10 zn a jd u je  s ię ty lk o  O d­
d z ia ł P T F , k tó r y  w  czerw cu p ro w a d z i dw a  m iesięczne k u rs y  
d la  po czą tku jących , a  w  n a jb liż sze j p rzysz łośc i zam ie rza  roz­
począć k u rs y  d la  fo to a m a to ró w  zaaw ansow anych. P rz y  Od­
dz ia le  czynna je s t  czy te ln ia . Co dw a ty g o d n ie  o rgan izow ane 
są o d czy ty  z d ysku s ja m i.

N a je s ie n i b r . odbędzie się W a lny  Z ja zd  de lega tów  O ddzia­
łó w  P T F , na k tó ry m ' w y b ra n y  będzie  n o w y  Z a rząd  G łó w n y  
i  w y tyczo n e  zostaną now e l in ie  ro zw o jo w e  P o lsk iego  T o w a rzy ­
s tw a  F o togra ficznego. W obec w ie lk ie g o  ro z w o ju  ru c h u  ama­
to rsk iego  l  docen ian ia  w  p e łn i p rzez państw o  je g o  znaczenia, 
p rzed  P o lsk im  T o w a rzys tw e m  F o to g ra fic z n y m  o tw ie ra ją  się 
dziś now e zadania  i  now e m o ż liw o śc i.
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SCENICZNY SUKCES 
POWIEŚCI

„BIEG d o  f r a g a l a m 

W TEATRZE POLSKIM WE WROCŁAWIU

RZERÓ BKI pow ieści na scenę 
to  rzecz ryzykow na. P am ięta­
m y ostrą dyskusję, ja ka  n ie ­
dawno toczyła się nad „ la lk ą “  
Prusa — Leśnodorskiego, pa­

m iętam y obie nienajlepsze przeróbki 
.Poem atu pedagogicznego“ .

O statn io na scenie T eatru  Polskiego 
we W rocław iu  u jrze liśm y  jeszcze jedną 
adaptację sceniczną pow ieści n ie  ty lk o  
znanej, a le  w ciąż jeszcze gorąco dysku­
tow anej — pow ieści ak tu a ln e j.

Jakub Rotbaum , lau rea t Nagrody 
Państw owej (za rea lizację  „C złow ieka z 
karabinem “  Pogodina w  teatrze w ro ­
cław skim ) i  S ylw ia  Swen p o d ję li próbę 
uscenicznienia „B iegu do F ragala“  Ju ­
liana  S tryjkow skiego. P raprem iera sztu­
k i „B ieg  do F ragala“  odbyła się przed 
k ilk u  tygodniam i i  należy stw ie rdzić , że 
tym  razem  przeróbka sceniczna pow ieś­
c i się udała. „B ieg  do Fragala“  w  jego 
tea tra lnym  kszta łc ie  zdobył uznanie n ie  
ty lk o  w idzów , lecz rów nież czyte ln ików  
pow ieści. S tworzono w idow isko  scenicz­
ne trzym ające w idza w  napięciu  przez 
całe 11 Obrazów, a równocześnie n ie  
uroniono niczego z w ęzłow ych p rob le ­
m ów i  w artości ks iążk i S tryjkow skiego.

W A LK A  KOŃCZY SIĘ 
ZW YCIĘSTW EM

S praw y to  na pozór odległe, rozgry­
w ające się na da lekim , w ypalonyn 
przez słońce półw yspie K a la b ry jsk im , 
a jakże b lisk ie  nam  w szystkim ! W  m a­
łe j w iosce Rocca d i Z o lfo  walczą o p ra ­
wo do życia bezrobotn i najem nicy. N ie 
pow strzym ają ich  szykany ka rab in ie ­
rów , w ięzien ia  a n i śm ierć tow arzyszy. 
Lud  w ło sk i dojrzew a do w spólne j w a lk i, 
zdobywa ugory baronów  B e rlin g ie ri, 
aby obsiać je  życiodajnym  zbożem.

W  Polsce Ludow ej m am y ju ż  tę  w a l­
kę o sp raw ied liw y  podział ziem i za so­
bą. Tym  goręcęj śledzim y je j przebieg 
w śród narodów  uginających się jeszcze 
pod jarzm em  kap ita lis tycznych  rządów  
różnych De Gasperich. Bo zw ycięstw o W 
te j w alce — to  zw ycięstw o sp ra w ie d li­
wości i  pOkoju.

Na scenie T eatru  Polskiego w e W ro­
c ław iu  w ieś w łoska dojrzew a do w spól­
nego czynu w  te j samej atm osferze 
ostre j w a lk i klasow ej, co w  pow ieści 
S tryjkow skiego. P roblem  w  teatrze je s t 
ta k  samo jasno zarysow any, a rozw ią­
zanie, m im o śm ierci głównego bohatera, 
napawa nas tą  samą w ia rą  w  przyszłość, 
tym  samym optym izm em , co piękna 
książka.

I  to  je s t pierwsze zw ycięstw o „B iegu 
do Fragala“  na scenie.

W ŁOCHY PRAW DZIW E

Już dawno przestaliśm y wyobrażać 
sobie W iochy ja ko  „B e lla  Ita lia “ , gdzie 
żyją  „szczęśliw i w  nędzy“  ludzie, a lazu­
row e niebo, śpiew  i  tańce zastąpić mogą 
dach nad głow ą, pracę i  łyżkę  straw y. 
P raw dy o ska lis tych  ugorach, bezrobo­
ciu, nędzy i  ucisku dow iedzie liśm y się z 
re la c ji lu d z i, k tó rzy  nie p a trz y li na W ło­
chy okiem  tu ry s ty  z Baedeckerem w  rę ­
ku. Praw dę zobaczyliśm y w  postępo­
w ych film ach  w łoskich. Te praw dziw e 
W łochy ukazał nam  w  św ietnym  skró ­
cie jednej w io sk i Rocca d i Z o lfo  Ju lia n  
S try jko w sk i. Tę praw dę przeniósł na 
scenę reżyser w rocław skiego przedsta­
w ienia, Jakub Rotbaum . Nędza bezrobo­
cia, głód pracy i  coraz gw ałtow nie jszy 
gniew  lu d u  przem aw iają ze sceny moc­
no i  dob itn ie . D ram at w si w ło sk ie j roz­
gryw a się w śród w ypalonych słońcem 
wzgórzy, w  pozbawionych w ody, zaro­
słych nędzną roślinnością wąwozach, w 
ziem iankach okopconych dymem ogn i­
ska. Taką praw dziw ą, piękną w  sw ej su­
rowości, jakże n ie  podobną do słodkich  
„w idoków  z N eapolu“  oprawę S tw orzył 
d la w idow iska scenograf A leksander 
Jędrzejew ski.

U kazanie praw dziw ego oblicza w si 
w łoskie j to  d rug ie  zw ycięstw o „B iegu 
do Fragala“  na scenie.

BOHATERZY PO W IEŚCI NA SCENIE

W  spraw y społeczne, w  spraw y ogółu 
w plecione są mocno osobiste przeżycia 
bohaterów . S try jko w sk i ukazał je  w  
dziesiątkach spotkań, w  mnogości k ró ­
c iu tk ich  w ydarzeń, k tó re  konsekw entnie 
prowadzą do jednego celu. Na scenie 
u jrze liśm y ty lk o  węzłowe skrzyżow ania 
drogi, ja ką  ludz ie  z Rocca d i Z o lfo  prze­
szli w yw alczając zw ycięstw o w  w yda r­
te j z rą k  obszarnika k o tlin ie  Fragala. 
Bohaterzy „B iegu do Fragala“  na sce­
nie są żyw ym i ludźm i — m artw ią  się i  
cieszą, p rze k lin a ją  i  śpiewają, kochają 
m iłością gw ałtow ną, a przede w szystkim  
nienaw idzą ucisku, nienaw idzą niespra­
w iedliw ego u s tro ju , n ienaw idzą k ła m li­
w ej propagandy De Gasperiego ta k  sa­
mo mocno ja k  ka rab in ie rów  Scelby.

Tę praw dę sp raw ied liw e j n ienaw iści 
odkryw a g łów ny bohater dram atu Toto 
(Jerzy Adam czak), k tó ry  po ośm iu la tach

Bójka kobiet w  Rocca d i Zolfo. (Od lew ej: H. Dzieduszycka, R. F ija łkow ska, E. Szu
muńska i  M. Kozakowska).

Przed pałacykiem księdza. (Od lewej: M. Zbyszewska (Chiara) i  I. Netto (matka
Immacolata).

K obie ty u iród ła . (Od lew ej: H. Chmielewska, S. Wiśniewska, M . Zbyszewskaj, 
D. Korycka, I. Hrehorowicz, E. Szumańska i  H . Dzieduszycka).

pobytu w  n ie w o li w  d a lek ie j A u s tra lii 
w ró c ił do domu, bo m yśla ł, że W łochy 
są w olne. W yzbyć się złudzeń, odnaleźć 
gorzkie przyczyny nędzy n ie  jes t ła tw o. 
Droga Toto do połączenia się we w spól­
nej w alce z tow arzyszam i z Rocca d i 
Z o lfo  n ie  odbywa się bez wahań. W idzi­
m y na scenie jego załam ania i  przem ia­
ny. W ierzym y w  jego przem ianę.

W ierzym y też sekretarzow i sekc ji ko­
m unistycznej w  Rocca d i Zo lfo , A rtn a n - 
d o . (S tan isław  Jasiukiew icz), gdy z po­
godną s iłą  przekonuje ła m is tra jkó w , gdy 
ra tu je  bezrobotnych na jem ników  od 
zdrady, jaką  je s t stw orzenie „zw iąz­
ku  zawodowego“ , stojącego na us łu ­
gach barona B e rlin g ie ri i  rządu De 
Gasperiego. Bo n ie  wszyscy bezro­
b o tn i nędzarze z Rocca d i Z o lfo  mogą 
się oprzeć b ru ta ln e j przem ocy ka ra ­
b in ie ra  Prezzo (S tanisław  Ig a r) i  ob­
łudnym  obietn icom  księdza L u ig i (Ja­
nusz O bidow icz). Jednych, ja k  uczciw y 
w  gruncie rzeczy Sandra (Igo r M achow­
sk i), głód zmusza do w zięcia za liczk i za 
przystąpienie do ła m is tra jkó w . In n i, ja k  
tch ó rz liw y  Concetto (H enryk H unko), 
n ie  cofa ją  się przed zdradą. Są wreszcie

i  tacy, ja k  siostra  Toto — M aria  (Danuta 
K orycka), w  k tó ryoh  b u n t przeciw  n ie ­
sp raw ied liw ości i  nędzy zam ienia się w 
nienaw iść do najb liższych, do ca łe j w si, 
do całego życia. S tarzy, ja k  m atka Im ­
m acolata (Irena N etto), są zagubieni w  
w alce. A le  większość w alczy, ogromna 
większość w ie rzy w  zw ycięstw o. I  ta 
w a łka , codzienna w a lka  lu d z i żyw ych, 
z ich  troskam i i  załam aniam i i  pow ra­
cającą w ia rą  w  zw ycięstw o, przem awia 
do nas mocno ze sceny tea tru .

I  to  jes t trzecie zw ycięstwo „B iegu do 
Fragala“  w  teatrze, zw ycięstw o autorów  
adaptacji, reżysera i  całego bardzo do­
brze grającego zespołu.

W arto  zobaczyć „B ieg  do Fragala“  w  
teatrze. W arto  odnaleźć na scenie boha­
terów , z k tó ry m i zżyliśm y się czytając 
powieść S try jkow skiego. Bo 11 obrazów 
„B iegu  do F ragala“  w  tea trze  w rocław ­
skim , to  n ie  są ty lk o  ilu s tra c je  do książ­
k i S tryjkow skiego, a le  te a tr p raw dziw y, 
te a tr wzruszeń i  dram atycznych spięć. 
T ea tr b lis k i nam i  zrozum iały, k tó ry  po­
kazał nam  bohaterską w a lkę  chłopów  
ka la fo ryjskich  o ziem ię.

W ID Z



HENRYK BARBUSSE -  PISARZ ANTYIMPERIALISTYCZNY
W M AJU br. m inęła osiemdziesiąta rocznica urodzin 

H enryka Barbusse‘a, jednego z najw iększych 
francuskich  pisarzy rew olucyjnych.

Zycie i  dzieło Barbusse‘a w ypełn ia  bez reszty jedna 
spraw a: w a łka  o pokój. Tej spraw ie Barbusse pośw ię­
c ił sw ój ta le n t, w szystkie sw oje s iły - B y ł je j trybunem , 
organizatorem  i  żołnierzem  w  okresie m iędzywojennym .

Z powodu przypadającej w  roku  bieżącym  rocznicy, 
w  ojczyźnie pisarza i  w  Zw iązku R adzieckim  ukazał 
się szereg p u b lik a c ji w skazujących na dzieło B arbus- 
se‘a jako  na p rzyk ła d  i  natchnienie w  dzisiejszej walce, 
k tó rą  ludzkość toczy z im peria lizm em .

„O gień“ , pierwsza w ie lka  powieść Barbussea, naro­
dz iła  się w  okopach, a napisana została w  lazarecie 'w o j­
skowym . G dy ukazała się w  d ru ku  — w ojna europejska 
szalała w  całej pe łn i. B y t ro k  1916. „O gień“  b y ł w ów ­
czas gw ałtow nym  protestem  przeciw ko zakłam aniu, 
przeciw ko nacjonalistycznej propagandzie w ojennej, 
zachłystu jącej się „honorem “ , „godnością narodu“ 
i  „pośw ięceniem  dla ojczyzny“ . Barbusse ukazał nagą 
praw dę w o jny. Powszedni dzień frontow ego żołnierza 
p rzeciw staw ił urzędowem u rom antyzm ow i „w o je n k i, 
w o jenk i“ . U kazał ludzką stronę w o jny. S ięgnął do ludz­
kiego nieszczęścia. Pokazał synów ludu , synów  pro le ­
ta ria tu  w ydanych na cie rp ien ie  i  śm ierć.

Barbusse nie ogran iczył się w  „O gn iu “ do obnażenia 
w o jny, do ukazania nagiej p raw dy o  w o jn ie , i  na tym  
polega jego w ielkość ja ko  pisarza rew olucyjnego. 
„O gień“  n ie  je s t ty lk o  pow ieścią antyw ojenną w  ogóle, 
n ie jes t jedną z pow ieści pacyfistycznych, ja k ich  w ie le  
powstało po w o jn ie  1914-1918. Barbusse powieść sw oją 
p isa ł z w yraźnych pozycji ideologicznych. Z pozycji 
bardzo b lisk ich  tym  pozycjom , k tó re  m y dz is ia j za jm u­

jem y. P rzedstaw iając grozę w o jny au to r „O gnia“  w ska . 
zał na konkre tnych je j sprawców. W ojna n ie  jest dla 
niego żyw iołem , kataklizm em , ale narzędziem im peria ­
lizm u. Barbusse oskarża ka p ita ł, oskarża zbrojeniow e 
koncerny K ruppa i  Schneidera, oskarża kap ita listyczne 
rządy europejskie, któ re  każą m ilionom  synów ludu  
ginąć za cudzą sprawę. „O gień“  jes t pierwszą w  lite ra ­
turze francuskie j powieścią an tyim peria listyczną.

Zapewne, postaw ie pisarza b ra k  jeszcze konsekwen­
c ji. D la bohaterów  jego w iz ja  przyszłego, lepszego św ia­
ta  jest jeszcze ty lk o  pięknym  marzeniem. N ie są oni 
przygotow ani do czynu. Is to tn ie , tw orząc „O g ień" B ar­
busse nie m ia ł jeszcze w ia ry  w  rew olucyjną silę  mas 
ludow ych. N ic w  tym  dziwnego zresztą. „O gień“  pow­
s ta ł w  1916 roku. D opiero R ewolucja Październikowa, 
dopiero p rzyk ła d  Zw iązku Radzieckiego uczyn iły  z 
Barbusse'a konsekwentnego i  nieprzejednanego bo jow ­
n ika  o wolność, o socjalizm , o pokój.

W następnej sw ej pow ieści („Jasność“  — 1919) B ar­
busse pisze już  w yraźn ie : „N a ziem i żyje  pó łto ra  m ilia r­
da w yzyskiw anych. Zanim  now y porządek nastanie, 
trzeba z korzeniam i w yrw ać sta ry u s tró j“ . Już w pe łn i 
w ierzy, że dopiero socjalizm  w yzw o li człow ieka i  poło­
ży kres wojnom .

Ta w iara w  socja lizm  jest źródłem  i  natchnieniem  
ogrom nej, poryw ające j działa lności Barbusse'a. P ióro 
pisarza n ie  w ystarcza mu. Szuka kon taktu  z masami, z 
żyw ym  człow iekiem . Praca organizacyjna, dz-iałalność 
dziennikarska, publicystyczna... Tw orzy m iędzynarodo­
w y zw iązek byłych uczestników  w o jny. G rupa „Jas­
ność“  (C larté), k tó re j b y ł g łów nym  organizatorem , sku­
p iła  e litę  postępowej lite ra tu ry  zachodnio-europejskiej 
z A natolem  Francem , Rom ain R ollandem  i  Stefanem

Zw eigiem  na czele. Ode­
gra ła  ona dzięk i B arbus- 
se‘ow i w  latach 1919 — 
1923 w ie lką  ro lę  m o b ili­
zującą in te le k tu a lis tó w  
E uropy Zachodniej do 
w o jn y  przeciw ko w ojn ie . 
Len in  żyw o interesow ał 
się działalnością grupy 
C larte.

Henryk Barbusse

Barbusse, od roku  1923 członek K om unistycznej P ar­
t i i  F ra n c ji, p iórem  pisarza i  żyw ym  słowem  trybuna  
w alczy w  szeregach p ro le ta ria tu . Dem askuje b ia ły  te r­
ro r. O rganizuje w  Paryżu, Londynie  i  W iedniu kom ite ­
ty  w  obronie o fia r białego te rro ru  na B ałkanach. O tw ie­
ra Kongres P rzy ja c ió ł Zw iązku Radzieckiego w  Kolonia. 
Jest jednym  z in ic ja to ró w  antyw o jennych kongresów w  
1932 i  w  1933 roku . Przed śm iercią  (1935) pracu je  nad 
zorganizowaniem  M iędzynarodowego A ntyfaszystow ­
skiego Kongresu P isarzy w  O bronie K u ltu ry .

Barbusse w ie rzy ł w  człow ieka. W ie rzy ł w  potęgę 
dobra. Jego stosunek do Zw iązku Radzieckiego jest 
przykładem  nieom ylności serca. Jeden z pierw szych na 
Zachodzie p o w ita ł z  entuzjazm em  R ew olucję P aździer­
nikow ą. W  walce, k tó rą  toczył, Zw iązek R adziecki b y ł 
d lań natchnieniem  i  argum entem . Napisana pod koniec 
życia książka o S ta lin ie  je s t wyrazem  m iłości i  podzi­
w u d la  wodza ¡postępowej ludzkości.

Życie Barbusse‘a je s t p rzykładem  ża rliw ości. Jego 
dzie ło p isarskie  jes t jednym  z na jw iększych pom ników  
an ty im peria lis tyczne j sztuki.

ZB IG N IE W  BIEŃK O W SK I

d r o g a  w y z w o l e n i a  k o b i e t y
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w ypow iedzi w ie lu  kob ie t, k tó rym  w ładza 
ludow a udostępniła ośw iatę. M ałorolna 
chłopka pisze: „...To ta k  ’jakbym  była  
niew idom a i raptem  prze jrza ła  na oczy , 
a robotn ica z W arszawy w yraża tę samą 
m yśl w  słow ach: — „D z is ia j w iem , co się 
dzieje na św iecie i  w  k ra ju “ .

W 1953 roku  będziem y m ie li w  naszych 
szkołach wyższych 136 tysięcy studentów  
wobec niespełna 48 tysięcy W 1937 roku. 
K ob ie ty  stanow ią 40% ogółu s tu d iu ją ­
cych. Ile ż  to  now ych tysięcy kob ie t zdo­
będzie w ysokie kw a lifik a c je , stanie się 
kierow niczą kadrą re a liza c ji naszego 
W ielkiego P lanu.

S ta lin  uczył nas, ja k  w ie lka  je s t ro la  
kob ie t-m atek. M ó w ił: „Robotnice i  
ch łopki to m atk i, wychowawczynie na­
szej młodzieży — przyszłości naszego 
kra ju . Mogą one okaleczyć duszę dziecka 
lub też dać nam młodzież o zdrowym  
duchu, która zdoła posunąć nasz k ra j 
naprzód

I  w  Polsce Ludow ej wysoko ceniona 
je s t godność m a tk i. Troska o rodzinę,
0 m łodzież, o podniesienie zdrow otności, 
pomoc państwa d la  m a tk i i  dziecka 
przenika głęboko działalność państwa 
ludowego.

C zwarta część tegorocznego budżetu 
przeznaczona jest na w yd a tk i socjalne
1 ku ltu ra ln e , z czego znaczna część idzie 
na w yd a tk i związane z opieką nad m at­
ką i  dzieckiem .

W „P am ię tn ikach chłopów “  pisała 
przed w o jną  jedna z w ie lu  nieszczęśli­
w ych m atek: „M o je  córki... są to dziew ­
częta n iezw ykle  zdolne, wzorowo się 
uczą d zdum iew ająco są pojętne... w  tym  
roku  ju ż  jedna kończy siedem oddzia­
łów ... ogrom ną m ają chęć uczyć się da le j, 
ale cóż z tego... chciałabym  w yw alczyć 
im  lepszą dolę od m o je j, bo w iem , ja k  
m nie ciężko by ło  żyć na świecie, a teraz 
jeszcze ciężej patrzeć na niedolę swych 
dzieci i beznadziejną ich  przyszłość...

D zisia j m a tk i spokojnie patrzą w  p rzy­
szłość.

S ta lin  uczył m iłości O jczyzny i  głębo­
k ie j solidarności m iędzynarodow ej. a<s

w ychował kob ie ty  radzieckie. Ich  p ło ­
m ienny pa trio tyzm , którem u da ły  w y ­
raz w  w alce z faszyzmem i  w  im ię  k tó ­
rego dziś poświęcają w szystkie swe s i­
ły  budow nictw u kom unizm u w  ¡swoim 
k ra ju , na zawsze przejdzie do h is to rii, 
sta jąc się, ja k  m ów iła  Dolores Ib a rru ri, 
„ch lubą i  dumą kob ie t całego św iata".

W te j św ięte j m iłości O jczyzny i  po­
czuciu w spólnoty z kob ie tam i w szyst­
k ich  narodów w ychow ują się dziś ko­
b ie ty  polskie. P ięknym  wyrazem  te j so­
lidarności m iędzynarodow ej są uczucia 
kob ie t polskich wobec w szystkich w a l­
czących o wolność kobie t, a w  szcze­
gólności wobec m atek bohaterskiej 
K orei.

Z m ojego pobytu w  K ore i niezapom­
niane w rażenie pozostaw iła m i rozmowa 
ze starszą kobie tą  w e w si W uol-san na­
zw iskiem  Um al-cze. S trac iła  ona pod­
czas w o jn y  jedenaścioro dzieci. I  oto ta 
m atka, k tó re j zadano ogrom cierpienia, 
m ów iła : „Z rob ię  w szystko dla zw ycię­
stwa pokoju. N ie chcę, aby inne m a tk i 
spotkała boleść podobna do m oje j".

A  jakby  w  odpowiedzi na je j słowa 
kob ie ty w  Polsce m ó w iły : „A b y  dopo­
móc m atkom  koreańskim , m atkom  i dzie­
ciom  całego św iata, uczynim y każdą ro ­
dzinę w  Polsce m ocnym  ogniwem  w  
walce o pokó j".

** *
W tych  dniach rozpoczyna się w K o­

penhadze Św iatow y Kongres K obiet. 
W  centrum  uw agi Kongresu stanie spra­
wa wzmożenia w a lk i o polityczne, spo­
łeczne i  ekonomiczne praw a kobie t. K on­
gres, zw ołany z in ic ja ty w y  Św iatow ej 
D em okratycznej Federacji K obie t, sta­
nie się trybuną  dla każdej kob ie ty, n ie ­
zależnie od je j przekonań, narodowości, 
rasy, w yznania i  przynależności organi­
zacyjnej, pragnącej dołączyć sw ój glos 
do głosów m ilionów  kob ie t walczących 
o swe praw a, o in te resy m atek i  dzieci.

U czył nas S ta lin , że klasa robotnicza 
podniosła sztandar swobód dem okra­
tycznych, zdeptany i  zdradzony przez 
burżuazje-

W w ie lu  państw ach ka p ita lis ty c z n y c h  k o ­
b ie ty  są pozbaw ione e lem en ta rnych  dem o­
k ra tyczn ych  p ra w . O b rady  K o m is j i  P ra w  
K o b ie t O N Z w yka za ły , ja k  szeroko ro zpow ­
szechniona je s t d y s k ry m in a c ja  k o b ie t i  Jak 
d o tk liw ie  godzi ona w ich  żyw o tne  p raw a  
i  in te re sy .

N a o f ic ja ln e j Uście O N Z f ig u ru je  15 państw , 
w  k tó ry c h  k o b ie ty  są c a łko w ic ie  pozbaw ione 
p ra w  p o lity czn ych . D o ta k ic h  państw  należą 
np. S zw a jcaria , K g ip t. P a ra gw a j, K o lu m b ia  
I ra k  i  inne . W in n ych  państw ach, w  k tó ry c h  
kob ie tom  fo rm a ln ie  p rzyznano  p ra w o  gipso­
w an ia , m ilio n y  ich  n ie  m ogą z n iego k o rz y ­
stać z pow odu d y s k ry m in a c ji rasow e j, cen­
zusu w yksz ta łcen ia , m a ją tk u  itd .

U c isk  k o b ie t w ys tę p u ję  n a jb a rd z ie j ja s k ra ­
w o  na o d c in ku  ich  s y tu a c ji ekonom iczne j. 
D y s k ry m in a c ja  ekonom iczna k o b ie t m a ró ż ­
norodne p rze ja w y , lecz na czoło w ysuw a  się 
spraw a n ie ró w n e j p łacy  za ró w n ą  pracą. Ona 
to  bow iem  uderza n a jb a rd z ie j w  p raw ą  k o ­
b ie t, w  sy tua c je  ich  i ich  rodz in .

N ie zw yk łą  w ym o w ą  posiada fa k t ,  że n a ­
w e t w  w ysoko  ro z w in ię ty c h  państw ach k a ­
p ita lis ty c z n y c h  k o b ie ty  n ie  ty lk o  o trz y m u ją  
za sw o ją  pracą w ynag rod zen ie  znacznie Hiż- 
sze od zarobku mężczyzny, lecz że ta  s y tu ­
ac ja  w  w ie lu  w ypad kach  u lega pogorszeniu.

O to np. spraw ozdanie  D epa rtam en tu  P racy 
U S A  z końca  1952 ro k u  podaje , że o ile  w  ro ­
k u  1939 p rzec ię tna  p łaca k o b ie t w ynos iła  
59% zarobku m ężczyzny — to  w  1950 r. spadła 
ona do 45% — n iże j p o ło w y  za robku  mężczyz­
ny . '• *

N ic  dziw nego, że s tosu jąc ta k  n isk ie  s ta w k i 
d la  k o b ie t, k a p ita liś c i w yc is k a ją  w  
ten  sposób m ilia rd y  do la ró w  do da tko w ych  
zysków . W je d n ym  ty lk o  1950 ro k u  i  ty lk o  
w  przem yś le  (bez uw zg lę dn ien ia  ro ln ic tw a  
i  h a nd lu ) p rzeds ięb io rcy  w  U S A  osiągnę li 
b lis k o  5 i  p ó ł m ilia rd a  dodatkow ego zysku, 
po legającego na ró żn icy  w  płacach m ężczyzn 
i  ko b ie t.

Najświeższe m a te ria ły  zebrane w  lu ­
tym  1953 r. przez M iędzynarodowe B iu ­
ro  Pracy, a dotyczące 13 państw  ka p i­
ta listycznych, s tw ie rdza ją  o fic ja ln ie , że 
robotnice w  przem yśle teksty lnym  za­
rab ia ją  przeciętn ie od 20 do 40% m nie j 
n iż mężczyźni.

W w ie lu  k ra ja ch  dyskrym inacja  na 
odcinku płac dotyczy n ie  ty lk o  robotn ic, 
lecz rów nież pracow nic um ysłowych. 
U rzędniczki państw owe i  samorządowe 
oraz nauczycie lki zarabia ją tam  praw ie 
o 40% m nie j n iż mężczyźni.

Dodatkową form ą d yskrym in a c ji je s t 
fa k t, że kob ie ty zatrudniane są przeważ­
nie w  na jn iże j opłacanych zawodach. 
S ta tys tyk i w  n iektó rych  państwach po­
dają, że b lisko  40% kob ie t pracujących 
za jm uje się pracą usługową ja ko  p ra ­

cownice domowe, sprzątaczki, itp . W y­
starczy zresztą sięgnąć pam ięcią do sto­
sunków w  Polsce kap ita lis tyczne j, gdzie 
w a ru n k i pracy ko b ie t uk łada ły  się po­
dobnie.

N ie w olno też zapominać, że są kra je , 
gdzie ko b ie ty  są ograniczone w  swych 
praw ach z powodu rasy i  ko lo ru  skóry. 
Tu pow staje ju ż  cała drab ina  dyskrym i­
nacji. M urzynka zarabia około połow y 
tego, co kob ie ta  b ia ła , ta zaś zarabia 
m nie j n iż  b ia ły  mężczyzna, w  rezu ltacie  
„czarna" kobieta pobiera za tę  samą pra­
cę około 1/5 części zarobku „b ia łego" 
mężczyzny.

W k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  zależnych 
trudno  jes t w  ogóle m ów ić o p o litycz­
nych czy ekonom icznych praw ach ko ­
b ie t. W  kra jach  tych  ko b ie ty  są pozba­
w ione w szelkich praw , naw et praw a do 
w łasnej osoby mogą być przedm iotem  
kupna i  sprzedaży, są w łasnością męż­
czyzny. W kopalniach i  p lantacjach 
a frykańsk ich  zarobki m iejscow ej lu d ­
ności są około 30 razy niższe od zarob­
ków  robo tn ików  europejskich. K ob ie ty 
p racu ją  często w raz z dziećm i za łyżkę 
straw y. Nędza i  choroby koszą bez l i ­
tości życie kob ie t i  dzieci.

W  obliczu tego często tragicznego po­
łożenia kob ie t w  w ie lu  k ra jach  Ś w iato­
wy Kongres K ob ie t stanie się w yrazem  
powszechnych żądań kob ie t o ich  słusz­
ne praw a m atek, pracow nic, obyw atelek. 
Polska delegacja przekaże Kongresow i 
uczucia sym patii i  solidarności kob ie t 
polskich z w alczącym i kob ie tam i całego 
św iata.

S ta lin  uczy, że „w  dziejach ludzkości 
nie było ani jednego w ielkiego ruchu  
uciśnionych, w  k tó rym  by nie bra ły  
udzia łu  pracujące kobiety. Kobiety pra­
cujące, element ze wszystkich  uciśnio­
nych najbardzie j uciśniony, nigdy nie 
pozostawały i  nie mogły pozostawać na 
uboczu od w ielkiego szlaku ruchu w y ­
zwoleńczego".

N ieśm ierte lne nauk i Józefa S ta lina  są 
potężnym  orężem d la  coraz szerszych 
rzesz kob ie t w szystkich narodów  i  ras, 
uczestniczących w  bohaterskich ruchach 
w yzwoleńczych, w alczących o praw a ko­
b ie t, o pokojow e ju tro  św iata.

ZO FIA  W ASILKOW SKA
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G O R Ą C A  WI E S

AMBINANITELO
A rkady F iedler

ALE JEM U wcale n ie  do żartów . W skazuje na 
niebo, że to  nie on, lecz s iły  n iew idzia lne  
rozstrzygały. I  cała w ieś ja k  gdyby m u w ie­
rzy ła : ludzie  u n ika ją  naszego w ejrzenia i  roz. 
chodzą się w  poważnym  nastro ju .

Gdy kogu t b y ł jeszcze w  ostatn ich podrygach, w y ­
sła łem  czym  prędzej naszego kucharza do nauczyciela 
Ramaso z prośbą o niezwłoczne przybycie. Przychodzi, 
lecz n ieste ty po czasie, po rozejściu się m ieszkańców 
w si. Zastaje ty lk o  nas i  koguta. Zresztą w ie ju ż  o za j­
ściu. Zw racam  się do niego z całą powagą:

— Czy n ie  da się w ytłum aczyć m ieszkańcom A m b i- 
nanite lo, że przyjecha liśm y tu  w  najlepszych zam ia­
rach? Chcemy przecież p rzy jaźn i z n im i, pow inn i uw a­
żać nas za życzliw ych gości, n ikom u n ie  chcemy zakłó­
cać spokoju, przeciw nie...

Ramaso w  zam yśleniu w ysuwa do przodu w arg i, 
głośno w ciągając nosem pow ietrze.

— Mogę im  w ytłum aczyć, ale n ie  wiadomo, czy prze­
konam ich  — oświadcza.

— A  au to ry te t nauczyciela?
Ramaso W skazuje ustam i na koguta:

— To najw yższy au to ryte t. O ni w ciąż jeszcze ślepo 
w ierzą w  w olę swych duchów.

— K ogut dostał zbyt w ie lką  daw kę tanguinu — oto 
ta jem nica ich  duchów.

— Być może, być może. A le  on i inaczej sobie tłu ­
maczą...

Jestem  ciekaw y, co w  te j c h w ili m yś li sam Ramaso 
o nas. Może także i  on je s t nam  niechętny? Naukę po­
b ie ra ł w  szkole reg ionalne j, następnie przeszedł do 
szkoły norm alnej — rodzaju  liceum  — im . Le M yre 
de V ile rs  w  TananaryW ie, w ięc w  w arunkach m alga- 
skich je s t człow iekiem  w ykształconym , ale m im o to  ma 
może jakieś tam  powody n ie  u fan ia  nam?

Pytam  go:
— A  w y sami, Ramaso, w ierzycie  w  naszą rzetelną 

chęć przyjaźni?
Jest zaskoczony ta k im  pytaniem . Nieznaczny uśmiech, 

ja k  gdyby bezradności, pojawi® się na jego tw arzy.
— W ierzę wam  —  odpowiada stłum ionym  głosem. I  

zaraz popraw ia żyw ie j:
— W ierzę absolutnie.
— W ięc uważacie, że pow inniśm y tu  zostać i  p ra­

cować?
— Raczej n ie  — w y jaw ia  szczerze.

— Nie? — pow tarzam  
zdum iony.

— Raczej n ie.
Nastaje k ło p o tliw e  m il­

czenie. Po c h w ili Ramaso 
przeryw a je  tłum acząc:

— Dlaczego narażać się 
na m ożliw ości n iep rzy jem ­
nych wypadków?...

— Czy to podobna — w y­
pala Kreczm er — by mogło 
grozić nam otrucie?

— U żywacie zaraz n a j­
gorszych w yrazów  — lekko 
naśmiewa się Ramaso — 
ale...

N ie, a n i m yślę ustępować. 
W yrażam  niezłom ny zam iar 
pozostania na m iejscu, do­
pók i m ieszkańcy w si n ie 
przekonają się do nas. W 
tym  celu proszę nauczyciela 
o pomoc. On chętnie p rzy­
rzeka i  zaraz w oła do nas 
kucharza M arova. N apom i­
na go, żeby szczególne ba­
czenie m ia ł na w sze lk i po­
karm , ja k i będzie nam po­
daw ał. Odchodząc Ramaso 
przysta je  na chw ilę  w  po­
b liżu  leżącego koguta i  k i­
wa głową:

— W  tym  tk w i potęga ich 
duchów. W ypow iedziała się 
jasno przeciw  wam. Jeżeli 
uda się przełam ać ją ... To 
już  n ie  je s t zwyczajne cia ło  
koguta, lecz uświęcone.

Gdy zostajem y sam i Bog­
dan n ie c ie rp liw ie  potrząsa 
rękom a:

— Wściec się można! Na­
s tró j z ja k ie jś  obłędnej ope­
re tk i. Rozumiem stosunek 
p rym ityw nych  tubylców  do 
nas. A le  czemu ta k i Rama­
so, człek w ykształcony, chce 
nas stąd wypędzić, tego za 
n ic w  św iecie n ie  mogę so­
bie w yobrazić.

— Ja też nię.
— M usi być w  tym  jakaś 

ta jem nica.
U p io rny nasz stróż w  po­

staci zdechłego koguta, le ­
żącego tuż przed chatą, za­
czyna działać nam  na ne r­
w y. Zastanaw iam y się, w  ja ­
k im  k ie runku  podjąć obro­
nę.

— A  gdyby ta k  gałgan zm artw ychw sta ł — rzucam 
m yśl.

Bogdan patrzy na m nie pytająco, n iezbyt rozum iejąc,
Po prostu  w ypchać koguta ja k  żywego. Sym bol prze­

ciw staw ić sym bolow i...
Towarzysz podchw ytu je  pom ysł z zapałem i  na tych­

m iast przystępuje do w ykonania go. Bogdan ma pasję 
urodzonego przyrodn ika , dlatego p rzyjecha ł ze mną na 
Madagaskar. Bogdan ma p rzy tym  cudotwórcze ręce 
i  zna w szystkie ta jn ik i preparow ania skórek zw ierzę­
cych. N igdy n ie  przypuszczał, że uczciwą zdolność jego 
rą k  użyjem y kiedyś do w a lk i z sądem bożym. Dobywa 
z w a lizek narzędzi, bierze zdechłego koguta i  po go­
dzin ie  krzą tan ia  się przedstaw ia m i, przysiągłbym , n a j­
żywszego ptaka o dum nie w yp ię te j p ie rs i i  o w o jow n i­
czych błyskach w  szklanych oczach. W ypchany kogut 
n ib y  ożył.

Jest południe. P taka przytw ierdzam y drutem  na p ło7 
cie, przed naszą chatą, obok głów nej drogi, by go w i­
d z ie li wszyscy m ieszkańcy w si. W idzą go. P rzystają, 
dz iw ią  się, rozważają.

W iedzą, co zaszło. W iedzą, że vazaha w ypchał ptaka. 
Lecz logiczne przesłanki n ie są dla n ich  ta k  ważne. 
W ażniejsze je s t ,to, co pobudza bezpośrednio w yobraź­
nię, co można m yśleć za pomocą zjaw iska. A  zjaw isko 
jes t tu  jasne: b y ł m artw y ptak, uśm iercony w olą du­
chów, leża ł ja k  zdechły, nędzny szmat; a teraz sto i 
p tak ja k  żyw y, ja k  zbudzony, pręży cia ło , wznosi g ło­
wę, św id ru je  oczyma. Może jeszcze zapieje? Może w y ­
obraża czyjąś potęgę, nieznaną m ieszkańcom doliny? 
Wieś ju ż  nie jes t ta k  pewna siebie i w yroku  duchów. 
U jrza ła  obcy sym bol.

W południe słońce p a li p iekie ln ie , drogi pustoszeją, 
w szystko chowa się w  cień. Jedynie kogut pozostaje na 
słońcu i  to  m u bardzo szkodzi. Jego skóra gw ałtow nie 
się zesycha, coś w  środku haniebnie się psuje. K ogut 
tra c i swą w yniosłość i  sta je się filu te rn y : z kok ie te rią  
w yg ina  szyje. O d ru g ie j godzinie po po łudn iu  szyja na­
gle się w ydłuża i  w ykręca w  kab łąk: kogut w yraźn ie  
b łaznuje. P ie rw si popo łudniow i przechodnie n ie  mogą 
powstrzym ać się od w ybuchów  śmiechu.

O trzecie j godzinie kogut w ścieka się: w yłup ia  na 
tłu m  jedno p ijane ślepie, a dziób o tw ie ra  na oścież w  
jak im ś obłąkanym , szyderczym chichocie. To już nie 
kogut: to  groteskow y trzp io t, to  parskający kp iarz. 
K p i ze w szystkich n iew idzia lnych  potęg św iata, urąga 
w szystkim  ido lom  i  św iętościom , szydzi o tw artym  
dziobem ze w szystkich w yroków  i  za tru tych  ryżów , 
d rw i z M adagaskaru, d rw i z Europy.

Poryw a lu d z i w si. A m b inan ite lo  pęka ze śmiechu, 
zryw a sobie boki. Śm ieją się brązow i ludzie, śm ieją się 
dw aj b ia li ludzie, a w  te j zabójczej wesołości i szalo­
nym  zamęcie złe w y ro k i sądu bożego czezną w  bezsile, 
idą na nice. Pryska u rok, k tó ry  m ia ł nas wygnać ze w si.

i .

OW ADY W JA RZM IE

W  WALCE o b y t s iln ie jszy pożera słabszego, lecz 
słabszy n ie  je s t koniecznie zdany na zagładę: 
garela- n ie je s t bezbronna. Ma; czujniejsze zm y­

sły i  chyższe nog i n iż lew . Gazela może uciec. P rzew i­
dująca przyroda w  swym  św ietnym  m echanizm ie do­
kładności i  konsekw encji dała w szystkim  bez w y ją tk u  
stw orzeniom  broń potężną i  niezawodną: in s ty n k t sa­
mozachowawczy.

A  jednak przyroda raz popełn iła  dziwną om yłkę: zła­
mała, swe żelazne praw o, odebrała in s tyn k t. I  co jeszcze 
m nie j zrozum iałe, a w ręcz niesam ow ite — odbiera jąc 
zdrow y instyn lkt, w poiła  całej chmarze potu lnych stw o­
rzeń w ie lką , n ieprzepartą tęsknotę, z tych  tęsknot, ja ­
k ie  stanow ią treść roślinnego bytu  i  ja k ie  są p rzyw i­
le jem  człow ieka, a podłożem najszczytniejszych jego 
dążeń: w po iła  n ie k tó rym  zw ierzętom  tragiczną tęskno­
tę do jasności. To kapryśny w yb ryk  przyrody, to jakieś 
je j szaleństw o: żyw io łow y pęd nocnych owadów do 
św ia tła , n ib y  w a ria ck i po ryw  ku  przew rotnej poezji,

...Kucharz tw ierdzi w kółko, że nic nie wie, potem zacina się w  ponurym  milczeniu



n ie je s t im  w cale do życia potrzebny; je s t up io rny i  upa­
ja ją cy . Jest niepoham owany, obłędny, zgubny.

Oto bia łe, w ie lk ie  prześcieradło, p rzyb ite  do ściany 
zew nątrz chaty, zaraz pierwszego w ieczoru naszego po­
by tu  w  A m binanite lo . Przed prześcieradłem  ogromne, 
urzekające oko: to  trzystośw iecow y ,prom ień lam py 
benzynowej. A  tam , naprzeciw , czarna otchłań puszczy, 
noc n ieprzebita, rozwrzeszczana, zm ysłowa, parna. M y 
n ic n ie  w idz im y poza kręgiem  św ia tła , nas natom iast 
w id z i cała dolina. Na naszą jaskraw ość patrzą ryżo­
w iska, upraw ne gaje, b łota, a przede w szystkim  patrzy 
puszcza. Jej sk ra j i  je j w nętrze, a m fite a tra ln ie  w spina­
jące s i£  na gó ry , są pod m agicznym  w pływ em  naszego 
blasku.

W ięc p rzy la tu ją . Cmy, prządki, m iernikow ce, chrzą­
szcze, szarańczaką s iec ia rk i, prasiatn ice, b łoników ki, 
p lu skw ia k i, m uchów ki — wszelka nocna gawiedź. N a j­
p ie rw  dz ies ią tk i owadów, potem  se tk i, potem  tysiące, 
potem to  ju ż  naw ałn ica, to  w prost powódź.

N iektó re  owady ja k  gdyby staczały jeszcze w ew nętrz­
ną w a lkę : n iespokojnie krążą dokoła lam py chcąc w y r­
wać się z je j uroku. D arem nie; w  końcu siądą na prze­
ścieradle. Siedząc, d rga ją  jeszcze skrzyd łam i. D arem ­
nie; n ie  odlecą. Inne ju ż  z daleka spętał blask. Z ciem ­
ności p rzy la tu ją  prosto na b ia łą  płachtę, natychm iast 
siadają ja k  odurzone na rko tyk iem  i  ju ż  się w cale nie 
ruszą.

Prześcieradło na ścianie zam ienia się w  wym owną 
mapę zoologiczną. Jest to  żyw y przegląd nocnych owa­
dów sąsiedniej puszczy. Przegląd okazały. Teraz do­
piero rzuca się w  oczy tro p ika ln e  bogactwo fauny M a­
dagaskaru. W Europie naw et najlepsze p rzy lo ty  tego 
rodzaju  n ie  da łyby i  dziesiątej części połow u. Bogdan, 
zapalany i  zapalczywy zoolog, krzą ta  się ja k  w  go­
rączce. P łoną m u po liczk i. Jest to  jego w ie lk i dzień — 
n ik t tu  przed nam i nie zb ie ra ł; trz y  czw arte zdobyczy 
to nowe ga tunki, nieznane dotychczas św iatu . Bogdan 
to kap łan zarówno nauk przyrodniczych ja k  i  k rw io ­
żerczego boga: Bogdan zabija . Lecz p rzy tym  sam jest 
oczarowany ja k  jego Własne o fia ry . C zaruje go m yśl, że 
gdzieś daleko, nad szarą W isłę, zaw iezie hojne dary 
te j nocy.

W pew nej c h w ili z jaw ia  się przy lam pie k ilka d z ie ­
s ią t tysięcy 'kom arów. W ypełn ia ją  dosłownie pow ietrze, 
lecz w cale na nas nie napadają: to w yłącznie samce, 
an i jednej w śród n ich  kąś liw e j sam iczki. Jakiż to in ­
s ty n k t zb ił tę  jednopłoiow ą chm urę i  pchnął w  prze­
stworze? — N ie ma czasu na dociekanie. Uwagę naszą 
przykuw a nowe zjaw isko.

Cma, królowa nocnych owadów...

P a jąk i n ie podlegające fo to łro p ii, są ja k  nikczem ne 
opryszki, korzystające ze słabości innych. W pobliżu 
lam py, w  pó łm roku, zarzuciły swe sid ła . Oto p rzy la tu ­
jąca do św ia tła  ćma wpada w  pajęczynę i  me może się 
w yplą tać. P a jąk nie a taku je  je j w prost, lecz stara się 
szybko omotać ją  w  nowe n ic i. Ćma, m o ty l mocny, o- 
bywa rozpaczliw ych s ił i  w  osta tn ie j chw i i  się 
wyzwala.

Lecz teraz następuje rzecz osobliwa. Ćma uratow a­
na n ie  ucieka w  przestrachu, nie objaw ia Mdnego - 
jaźliw ego wzruszenia. Podejm uje pospiesznie PpP^ 
lo t i  siada na b ia łe j płachcie. Żadnym  o d r u c e  
okazuje, że dopiero co w yrw a ła  się z Objęć w róg • 
się n iew rażliw a  na grozę śm ierci. U rok św iat a j 
s iln ie jszy i  w ażniejszy n iż śm ierć.

Gdzieś w  zakam arkach puszczy spełn iło  
cudactw  przyrody, w y ro iło  się gniazdo termafow. 
coraz w ięcej p rzy la tu je  ich  do nas. O dróżniam y ęk 
sze sam iczki i m niejsze samce. X one p rzy ^ ^ . 
św ia tła , lecz św ia tło  ich  nie odurza, n ie  pos •
Owady b iegają na prześcieradle niespokojne, wciąż 
czegoś szukające, ow ładnięte ja kb y  trw ogą, ru  ,
rozdrażnione, dręczone. W łaśnie! Dręczone n 1 J. 1 ' 
szą w ładzą ich  życia, rozrodczym  irtó tynktem  m iłości. 
W ięc naw et św ia tło  ich  n ie  uśm ierza. Na naszy ̂  
odpadają ich  skrzydełka, m ałżeńskie sza y  g ,
one bezustannie szukają siebie, krążą, chw yta ją .

Am binanite lo pąka ze śmiechu, zrywa sobie boki, śmieją się brązow i ludzie.

S łychać w  pob liżu  stłum iane szepty ludzkie  i  w idać 
w  ciem ności odblask licznych oczu. Ś w ia tło  nasze zwa­
b iło  m ieszkańców w si. Z m roku w yłan ia  się dziewczyn­
ka, może dziesięcioletnia, i  zbliża się. P ow oli, nieśm ia­
ło , z wahaniem , aż dochodzi do nas b lisko . Z pięknych, 
w ie lk ich , rozw artych szeroko oczu b ije  nieograniczone 
zdum ienie. Dziewczynka drży ze wzruszenia. U legła 
urokow i św ia tła  ta k  samo ja k  owady.

In n i idą je j śladem, podchodząc do samej w erandy,
0 dwa k ro k i od wabiącej lam py. Mężczyźni, kob ie ty, na­
w et m ałe dzieci, podnoszone przez starszych, ażeby 
m ogły dostrzec magię białego człow ieka. W idać cza­
sem, oprócz b lasku św ia tła  w  oczach, połysk ich zębów. 
Ż yw io łow y p rzy lo t owadów w yw o łu je  praw dziw e w rze­
nie w  ich  um ysłach. Z napięciem  pochłan ia ją  oczyma 
każdy ruch Bogdana. Zgarn ian iu  owadów do szklanki 
z trucizną i  ich zab ijan iu  towarzyszą podniecone uw agi
1 pom ruki. Szepty często w zb iera ją  ja k  bu rz liw e  fale, 
potem  pada jakieś głośniejsze słowo — i  cisza nagła, 
choć k ró tko trw a ła , cisza ja k  gdyby porażenia zalega 
cały tłum .

Jesteśmy n ib y  w in n i jakiegoś w ykroczenia. Jak akto ­
rzy wobec k ry tyczne j w idow ni.

— Co to za słowo, k tó re  ta k  często pow tarzają? — 
pytam  Bogdana.

— Czy nie: Mipakafu?
— Słusznie, m pakafu. Co to może znaczyć?
— Chyba: czarow nik? — dom yśla się tow arzysz z 

pew nym  niepokojem .
— Znowu b rak tu  nauczyciela.
— A n io ł-s tró ż  Ramaso pow inien z nam i zamieszkać 

—  ża rtu je  Bogdan.
W tem  ja k iś  potężny owad zatacza w  pow ie trzu  koła 

z donośnym szumem, potem siada. M odliszka. Tism a. 
jeden z najokazalszych gatunków  tego rodzaju i  jeden 
z na jpotw orn ie jszych drap ieżn ików . S iadając m odlisz­
ka wstrząsa całym  prześcieradłem .

Tism a wszędzie i  zawsze i  bez w ytchn ien ia  rozdziera 
inne owady, niszczy je  i  pożera. Lecz teraz oczom tru d ­
no uw ierzyć, to  istna sie lanka: m odliszka siada obok 
ponętnej p rządki, n ie ledw ie je j dotyka — i  n ic. Zdarze­
n ie  na jbardzie j nieprawdopodobne te j nocy, n a jb a r­
dzie j n iepojęta i  tajem nicza h is to ria  przyrody: tism a 
n ie  poryw a b lis k ie j o fia ry !

M odliszka wznosi ponad głowę swe d ług ie  przednie 
łapy najeżone m orderczym i kolcam i i po raz pierw szy 
w  życiu n ie  k łam ie  tym  ruchem : m odliszka rzeczyw iś­
cie się m od li. Znieruchom iała, z w yciągnię tą  n iby w  
zachwycie głową, w lępia pożądliwe oczy w  b lask i obez­
w ładniona, bezsilna, olśniona, składa ja kb y  prze jm u­
jący ho łd  potężnemu bóstwu — św ia tłu .

W tem  — cóż to? W strzym ujem y oddech i  nadsłuchu­
jem y. W pob lisk ie j puszczy odezwało się. Zaczyna po­
nuro w yć. Z ciem ności przychodzą do nas donośne, 
przeciągłe, poważne głosy i  w ype łn ia ją  całą dolinę. 
W ypełn ia ją  ja kb y  żałosną skargą, ja kb y  prośbą o zm i­
łow anie, o zaprzestanie m ęki. O spokój.

To lem ury zaw yły. W yją do naszego św ia tła . Zbu­
d z ił je  na górskich stokach sąsiedniej puszczy nasz 
groźny blask.

P rzeryw ając na chw ilę  nocne ło w y  idę do kuchn i, 
gdzie kucharz M arovo zm ywa naczynia po w ieczerzy.

— M arovo! — zwracam  się do niego. — Co znaczy 
słowo: m pakafu?

Nagła zgroza m alu je  się w jego oczach. C ały d rę t­
w ie je , n ie  może ochłonąć ze strachu.

— No, pow iedz! — nalegam przyjaźnie.
— N ie w iem , n ic n ie  w iem ! — bełkoce drżącym  gło­

sem.
— M arovo, nie bój się ja k  dziecko! Powiedz, co to 

znaczy!
K ucharz tw ie rd z i w  kółko, że nic nie w ie, potem  zaci­

na się w  ponurym  m ilczeniu i  ju ż  n ic nie odpowiada na 
m oje pytania.

N azaju trz przynosi nam wczesnym rankiem  smacz­
ne śniadanie: ja jecznica, przyw iezione z Tananaryw y

sucharki, m asło, dżem, pęk słodkich bananów, arom a­
tyczną kawę. Po śniadaniu sprząta starannie naszą cha­
tę, tworzącą jedną obszerną izbę, ściera okruszyny z 
prostego um eblowania, sto łu  i  k ilk u  zb itych  z grubsza 
krzeseł, następnie przebiera się w  świeżą koszulę, sta­
je  przede mną i  z uroczystą m iną prosi o na tychm ia­
stowe zw oln ienie go z pracy.

— To m i niespodzianka! — w ołam . — I  czemu tak 
nagle?

M arovo odpowiada, że go strasznie b o li głow a, że je ­
go żona w  M aroantsetra jes t w  ciąży, że dzieci choru ją , 
że w  nocy p rzyśn ił m u się teść i  ostrzegł go, w ięc m usi 
iść do teścia...

Oczyw iście n ie  zgadzam się. K reczm er pędzi co tchu 
do nauczyciela Ramaso. O bydw aj w kró tce  przybyw ają. 
N auczyciel życz liw ie  przem aw ia do sum ienia kucharza 
i odnosi pożądany skutek. M arovo, w ciąż nie rozjaś­
n ia jąc posępnej tw arzy, zgadza się pozostać i  pracować 
da le j. Ja dla otuchy podwyższam m u nieco w ynagro­
dzenie.

Zatem  chm ura się rozw iew a, ty lk o  z tw a rzy M arova 
długo nie schodzi uparta  m arkotność, a naza ju trz po­
s iłk i ju ż  n ie  odznaczają się smacznym urozm aiceniem  
ani lo tną  w yobraźnią,

— W ięc ostatecznie co znaczy m pakafu? —  pytam  
nauczyciela.

— N ie p rze jm u jc ie  się! — pociesza Ramaso. — to  pa­
skudne słowo. Znaczy: pożeracz serc.

— B rzm i n iem al rom antycznie!
— Rom antycznie ty lk o  w  waszym europejskim  zna­

czeniu. Tu bierze to  się dosłownie. Pożeracz serc to  z ły 
b ia ły  czarow nik, k tó ry  ludziom  rzeczyw iście w yryw a 
serca z cia ła i  je  zjada.

5.
B EN IO W S KI, N IED O SZŁY K R Ó L M A D AG ASKAR U

PO M IM O  że m ieszkańcy w s i boczą się na nas, prze­
prowadzam y bez przeszkód naszą pracę i  w srys*- 
ko idzie  zw yczajnym  trybem . Łow im y owady, po­

lu jem y na p ta k i, preparujem y ich  skó rk i, a w  zajęciach 
tych  pomaga nam już k ilk u  przedsiębiorczych chłop­
ców w si, n iedbałych o przestrog i starszych.

N ie zaniedbuję także poszukiw ań śladów  po M aury­
cym  B eniow skim , lecz n ieste ty — bez w yn iku . W  swej 
podręcznej b ib lio tece, k tó rą  zabrałem  ze sobą, mam 
k ilk a  o n im  dzie ł. Często przeglądam  ich  stronice. Jest 
w  tym  jakaś szczególna rozkosz, gdy czytać o n iezw yk­
łych  przypadkach niezw ykłego zdobywcy, a potem, 
podniósłszy w zrok, u jrzeć o k ilka se t m etrów  od siebie 
górę, z k tó rą  bohater tych  dzie jów  zw iązał swe losy, 
zakładając na je j szczycie F o rt Augusta.

Na tle  swej epoki — d ru g ie j po łow y X V III w ieku  — 
Beniow ski w yp ływ a  jako  w yją tkow a  postać dzięki 
p rzeb ija jące j w  jego działa lności nucie hum an ita rne j, 
k tó re j b rak było  innym  ówczesnym zdobywcom . Zaz­
w yczaj m ie li na oku jedyn ie  w łasną kieszeń i  chwałę, 
natom iast u Beniowskiego dodatnio zaznaczały się 
w p ływ y postępowych prądów  w ieku  Oświecenia.

B y ł obyw atelem  w ęgierskim , lecz pochodzenia po l­
skiego. Jego dziadek, ro d o w ity  Polak, w yw ędrow ał z 
P o lsk i do W ęgier i  tu  z rodziną pozostał. M aurycy, 
w nuk em igranta, urodzony w  roku  1741, czuł się Po­
lak iem  i podkreśla ł to p rzy każdej sposobności. W m ło­
dym  w ieku w stąp ił do a rm ii austriack ie j. Na w ieść o 
grożącym Polsce niebezpieczeństw ie pośpieszył nad 
W isłę i  jako  pu łko w n ik  K on federacji B a rsk ie j w a lczy ł 
przeciw  carskie j R osji. W zięty do n ie w o li i  zesłany na 
Kam czatkę, zdoła ł tu  w zniecić b u n t w ięźniów . Na ich 
czele zdobył ro sy jsk i sł  tek i  u c ie k ł na pełne morze.

Po odysei dokoła po łudniow o-w schodnie j A z ji Be­
n iow ski w ylądow a ł na Ile  de France, francusk ie j w y­
spie na Oceanie In d y jsk im , noszącej dziś nazwę M au­
ritiu s , oddalonej zaledw ie o k ilka se t k ilo m e tró w  od 
wschodniego w ybrzeża M adagaskaru. Tu — można po­
w iedzieć — dobiegł końca sw ej przygody sybe ry jsk ie j 
i  staną ł u progu nowej przygody, jeszcze osobliwszej 
n iż tam ta: zainteresow ał się ta jem niczym  Madagaska­
rem  i zapłonął chęcią zdobycia go.

Dalszy ciąg nastąpi
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„CZARODZIEJ“ SWASTYKI
I D O L A R A

M A R IA N  P O D K O W I Ń S K I

SIER PN IA  Schacht pisze d łu g i lis t do H itle ra , 
w  k tó rym  powiada,:
„D ro g i panie H itle r, czy mogę m ieć nadzieję, że 

w ybaczy m i pan poufa ły ton  tego lis tu , k tó ry  n ic innego 
n ie  zam ierza, ja k  ty lk o  w  okresie ciężkich d la  pana 
m om entów w yrazić  zapewnienie o niezm iennej d la  pa­
na sym patii... Jeśli pozostanie pan tym , k im  pan jest, 
sukces pański będzie zapew niony.'  W ie pan dobrze, że 
n ie  zam ierzam  udzielać panu żadnych taktycznych po­
rad  skoro bez zastrzeżeń uznaję pańską wyższość w 
tych  sprawach... G dziekolw iek w  przyszłości będę, mo­
że pan na m nie zawsze liczyć ja k  na oddanego pomoc­
n ika ...“

Po w ys łan iu  tego w iem opoddańczego pism a, Schacht 
ko n ta k tu je  się natychm iast ze sw ym i ko łam i. W  o b li­
czu now ych pociągnięć generała Schleichera, szarej 
em inencji R eichsw ehry i członka kam aryh  prezydenta 
H indenburga, k tó ry  n ienaw idzi „p rzyb łędy austriac­
kiego“ , H itle ra , n ienaw iścią ju n k ra  pruskiego, Schacht 
straszy finans je rę  „czerw onym  niebezpieczeństwem “ 
idącym  z B e rlina .

Za nam ową Schachta grupa przem ysłow ców, w śród 
n ie j Schröder, S lom ann, Cuno, W oerm ann, Voegler, 
Thyssen, H an ie l, K rupp , Siemens, R obert Bosch, von 
Oppen i  von K eude ll, w ysyła  (nieznany aż do rozpra­
w y norym berskie j) w spólny lis t do prezydenta H in ­
denburga, w  k tó rym  domaga się natarczyw ie oddania 
w ładzy w  Niemczech H itle ro w i i  jego p a rtii. L is t ten 
pierw szy podpisuje Schacht.

Papen ustępując, na skutek k lę sk i w yborczej do 
Reichstagu (6 listopada 1932 roku), m iejsca S chleichero- 
w i, dopiero przed sw oją dym is ją  wręcza H indenburgo- 
w i lis t nadreńskich m agnatów  i  równocześnie p rz y j­
m uje o fe rtę  kolońskiego bankiera Schrödera spotkania 
się z H itle re m  w  jego p ryw a tnym  m ieszkaniu. Schacht 
ocenia szybko sytuację, w ie, do czego zdolny jes t ch y try  
lis  Papen i  ju ż  12 listopada pisze now y lis t do H itle ra , 
adresowany na „B ru n a tn y  dom “  w  M onachium .

„N ie  ulega d la  m nie na jm nie jsze j w ą tp liw ośc i —  p i­
sze Schacht, da jąc w  n im  w yraz swego podziw u d la  
postaw y H itle ra  w  „dn iach k lę sk i“  —  iż  rozw ój sy tuac ji

może skończyć się jedyn ie  tym , że w  końcu zostanie 
pan kanclerzem . Żebrane przeze m nie podpisy grupy 
przem ysłowców przecież n ie  pójdą na m arne...“

V III.

„S ytuacja  finansow a pop raw iła  się nieco“  — pisze 
Goebbels 5 stycznia roku  1933 w  sw oim  pam ię tn iku , 
k tó ry  po w o jn ie  odnaleziony został przypadkow o na 
gruzach ka n ce la rii Rzeszy. D zień przedtem  nastąp iła  
zasadnicza rozm owa m iędzy H itle re m  i  Papenem w  do­
mu bankiera Schroedera w  K o lo n ii. Papen w  obliczu 
rozw oju sy tuac ji w  B e rlin ie  poparł koncepcję przem y­
słowców i  obiecał przeforsow ać u H indenburga nom i­
nację H itle ra  na kanclerza, d la  siebie rezerw ując sta­
now isko jego zastępcy i  kom isarza Prus. Schachto w i 
obiecano fo te l prezydenta Reichsbanku i  „m oże jeszcze 
coś w ięce j...“

Od razu znalazły się pieniądze na cele p a rty jn e  w  w y­
sokości ponad dwa m ilio n y  m arek, k tó re  b y ły  NSDAP 
potrzebne na w ybo ry  w  p ro w in c ji L ippe-D etm old. Cho­
dziło  o to, aby w ykazać, że spadek w p ływ ów  H itle ra  b y ł 
zjaw iskiem  przejściow ym , że NSDAP nadal „k roczy od 
zw ycięstw a do zw ycięstw a“ , ja k  pow iadały p laka ty  
Goebbelsa.

N ow y zastrzyk finansow y pozw o lił Goebbelsowi na 
rozw in ięcie  now ej kam pan ii propagandow ej. M a ły 
k ra ik  L ippe-D etm old  obkle jono po prostu sw astykam i 
i p o rtre ta m i H itle ra . Gdzie n ie  pomagało przekupstw o, 
dz ia ła ł te rro r SA. Rzucono do kam pan ii w yborczej 
„na jlepszych“  demagogów oraz w szystkich R eichsle i- 
terów  z H im m lerem  i  Hessem na czele. Żadna inna 
p a rtia  n ie  dochodzi -wprost do głosu. Dwa m ilio n y  m a­
rek w ydano w  10 d n i! B y ła  to  jeszcze jedna loka ta  
przem ysłu w  „przedsiębiorstw o“  H itle ra . 15 stycznia 
1933 roku  H itle r odniósł poważne zw ycięstw o w  w ybo­
rach do Landtagu w  L ippe-D etm old , okręgu liczącego 
n iew ie le  ponad 150 tysięcy m ieszkańców.

S tary H indenburg w  dwa tygodnie później oddał 
urząd kanclerza H itle ro w i. H is to ria  m ia ła  w kró tce  w y­
kazać, że n ie  Papen. a le  Schacht b y ł zwycięzcą. Droga 
do jego w ie lk ie j ka rie ry  stała wreszcie otworem .

IX .

30 stycznia 1933 roku  w  
sa li prezydenckiego pa­
łacu na W ilhelm strasse 
w B e rlin ie  zebrał się 
rząd H itle ra  celem zło­
żenia przysięgi H inden- 
burgow i. H itle r je s t w  
cutaw ayu i  sztuczkowych 
spodniach. Skarży się 
szeptem G oeringow i. na 
„skrępow anie w  ru ­
chach“ . G oering nato­
m iast je s t w  w ybornym  
hum orze i  jeszcze przed 
przysięgą w ydaje  rozka­
zy „konserw atyw nym “ 
(„hugenberczykom “ ) m i­
n istrom  H itle ra . Do m i­
n is tra  finansów , hrabie­
go Schw erin von K ro ­
sigk, pow iada: „Pan bę­
dzie dbał o to, aby nasz 
budżet został zrównowa­
żony, w szystkie inne, 
nadzwyczajne w yda tk i 
pana n ie  obchodzą. To 
za ła tw i już  nasz dokto r 
Schacht...“

P ierwszą czynnością 
Schachta w  charakterze 
kasjera NSDAP było 
przygotow anie funduszu 
wyborczego wobec roz­
pisanych przez H itle ra  

. na dzień 5 marca 1933 — 
trzecich w  ostatn im  pó ł­
roczu — w yborów  do 
Reichstagu. „Rząd naro­
dow ej koncen trac ji“  H it­
le ra  wciąż jeszcze nie 
m ia ł parlam entarne j 
w iększości. W praw dzie 
opozycja była b ru ta ln ie  
tępiona, ale skład Reich­
stagu, w  k tó rym  kom u­
n iści m ie li jeszcze 100 
m andatów, n iepoko ił 
H itle ra  i  jego p ro tekto . 
rów  z Zagłębia R uhry.

W pierw szych dniach 
lutego — ja k  zeznali w 
Norym berdze m in is te r

gospodarki T rzecie j Rzeszy, W a lte r Funk, i  wszech­
w ładny ongi prezes koncernu IG  Farben, von S chn it­
z le r —  zebrało się ponownie w  m ieszkaniu Goe- 
ringa  grono przem ysłowców. P rzem aw ia li Goering, 
H itle r i Schacht. G oering pocieszał zebranych m ilione ­
rów , że pa rtia  domaga się od n ich  po raz osta tn i fin a n ­
sowej pomocy, gdyż n igdy już  w ięcej żadnych w ybo­
rów  do Reichstagu nie będzie... Następnie zabrał glos 
Schacht dom agając się zadeklarow ania sum na m ie j­
scu, z uw agi na k ró tk i te rm in  kam panii w yborczej. 
W edle ta jnego p ro tokó łu  tego zebrania, k tó ry  znalezio­
no po w o jn ie  w  archiw ach rodziny K ruppa w  Essen, 
Schacht zebrał tego w ieczoru 3,2 m iliona  m arek!

Równocześnie z robotą finansow ą Schachta, Goering 
i  H im m le r rozpoczynają zakrojoną na szeroką skalę 
akcję  krw aw ego te rro ru  i „nocy d ług ich  noży“  w  całej 
Rzeszy. SA i  S tahlhelm  obejm ują ro lę  „p o lic ji pomoc­
n icze j“  d la  „u trzym an ia  porządku“  w  czasie kam panii 
w yborczej. SA od la t czekało na taką okazję. M ordy 
kapturow e, samosądy, lynche na przeciw nikach, ma­
sowe egzekucje na kom unistach, „p ryw a tne “  obozy 
koncentracyjne poszczególnych „gau le ite rów “ , grabieże 
i pożary domów KPD  tw orzą parną od k rw i atm osferę 
wyborczą ow ej w iosny 1933 r., w  ja k ie j toczyła się 
ostatnia faza w a lk i o w ładzę w  Rzeszy.

M im o tych  trudnych  w arunków , kom uniści bronią 
się zaciekle. W a łk i pom iędzy SA i  kom unistam i p rzy­
noszą codziennie dziesią tk i zabitych i  rannych. Np. w  
m ieście E islebem  kom uniści staczają z SA d po lic ją  
dw udniow ą, regu larną b itw ę . Podziemna organizacja 
KPD , prowadzona przez bohaterskiego Johny Scheera, 
członka K C  KPD , raz po raz zadaje ciężkie s tra ty  fa ­
szystom.

W te j sy tu a c ji G oering podpala 27 lutego 1933 R eich­
stag. Goebbels z polecenia H itle ra  rzuca hasło, że „po­
żar b y ł hasłem  do pow stania kom unistów “ . Jeszcze 
te j samej nocy szef Gestapo, R udo lf D iels, aresztuje 
4 tysiące funkcjonariuszy KPD . Z a ję ty  zostaje w  B er­
lin ie  „D om  K aro la  L iebknechta“ . 3 marca aresztowano 
E rnsta Thaelm anna.

A le  naw et i  w  ta k ich  w arunkach przeprowadzone 
w ybory nie kończą się byna jm n ie j „ostatecznym “  zw y­
cięstwem  NSDAP, ja k  zapew niał przem ysłow ców  n ie ­
dawno Goering. NSDAP uzyskuje w praw dzie 288 m an­
datów, ale w ciąż b rak je j 50 do absolutnej w iększości. 
K om uniści o trzym a li 81 m andatów, co by ło  w ie lk im  
zw ycięstwem  klasy robotn iczej wobec zwierzęcego te r­
ro ru  SA i  „pożarow ej“  p row okacji Goeringa,

Pomoc Hugenberga i Schachta spraw ia, że większość 
H itle ra  w  parlam encie zostaje zapewniona przez 52 
m andaty nacjonalistów  z „C zarno-biało-czerw onego 
fro n tu “ . M in is te r spraw  w ewnętrznych, F ric k , w ydaje  
rozkaz aresztowania 81 posłów kom unistycznych, a 
G oering w ysyła ich „na bardzie j pożyteczną pracę“  — 
ja k  pow iada — do obozów koncentracyjnych. Na p ie rw ­
szym posiedzeniu Reichstagu, w  operze K ro lla , Goering 
ogłasza generalną am nestię za w szystkie przestępstwa 
„z  patrio tycznych pobudek“ , a większość rządowa prze­
prowadza uchw alenie dykta to rsk ich  pełnom ocnictw  d la  
H itle ra . W szystkie m iejsca fra k c ji parlam entarne j KPD 
i  część socjaldem okratycznej świecą pustkam i. H itle r 
staje się jedynow ładcą T rzecie j Rzeszy.

17 m arca 1933 roku  Schacht, k tó ry  w  tydzień póź­
n ie j z loży opery K ro lla  z w yraźną sa tysfakcją  p rzy­
pa tryw a ł się grzebaniu w e im arskie j re p u b lik i, wraca 
wreszcie do Reichsbanku.

X.

W rozm owach H itle ra  w  kw aterze polow ej „W o lf- 
schanze" na froncie  wschodnim  stenograf OKW , H enry 
P icker, no tu je  pod datą 22 kw ie tn ia  1942 roku  sprawę 
nom inacji SChachta na prezydenta Reichsbanku. Wspo­
m inając podczas obiadu w  ścisłym  gronie generałów  
„daw ne, dobre czasy“ , H itle r m ó w ił o zbro jeniach Rze­
szy w  początkach jego w ładzy. Ówczesny prezydent 
Reichsbanku, d r Lu the r, ten sam, k tó ry  w prow adził 
Rent en m arkę i  od la t ryw a lizow a ł z Schachtem, wez­
w any został jeszcze w  początkach 1933 roku  do H itle ra . 
D yk ta to r dom agał się od niego uruchom ienia kredy­
tów  na zbro jenia. L u th e r początkowo odm ów ił, m oty­
w ując swą decyzję 2 ,7-m ilia rdow ym  deficytem  bu­
dżetowym . A le  H itle r nalegał da le j. W  końcu Lu the r 
ośw iadczył: „N o dobrze, to dam  panu na ten cel 100 
m ilionów  m arek...“

—  Ile? — pow tórzy ł z niedow ierzaniem  w  głosie H it­
le r — 100 m ilionów ? Czyżbym się przesłyszał, H e rr 
Luther? Chyba m ia ł pan na m yśli 100 m ilia rdów ?

— N ie, ty lk o  100 m ilionów , m ein F iih re r — po tw ie r­
d z ił L u th e r..

„P oprosiłem  d r Lu thera  — opow iadał da le j sw oim  
generałom  H itle r — aby podał się do dym is ji. N ie mo­
głem  n ic innego zrobić, gdyż Reichshank b y ł w tedy 
jeszcze m iędzynarodową in s ty tu c ją  bankową, fin a n ­
sowo niezależną od Rządu Rzeszy“ .

Idąc za chytrą  radą M eissnera (swego podsekretarza 
stanu) H itle r zaproponow ał Lu the row i stanow isko am ­
basadora Rzeszy w  W aszyngtonie, je ś li dobrow olnie 
zrezygnuje ze swego stanow iska w  banku. „T am  nic 
nam nie zepsuje, a w ie le  pomoże“ — w y ra z ił się H itle r.

„W  ten sposób — ciągnął da le j H itle r — pozbyłem  
się nudziarza, a pozyskałem  obrotnego człow ieka o m ię­
dzynarodow ej re p u ta c ji bankow ej. Tą osobistością b y ł 
d r Schacht“

CIĄG BALSZT NASTĄPI

27 lutego 1933 roku Goering podpala Reichstag. A le  nawet taka prowokacja przedwy - 
borcza nie przyniosła pełnego zwycięstwa H itle ro w i: komuniści o trzym ali 81 mandatów



RZEŹBIARSKA MALIGNA

o tym wie!
TĘSKNIĄ DO ANGIELSKIEGO U SYN-MANA

Senator M cC arthy, ja k  zw ykle , n ie przebiera ł w  sło­
wach. Mowa C hu rch illa  i  je j echa w  b ry ty js k ie j Izb e 
G m in w yw o ła ły  pianę fu r ii na ustach am erykańskiego 
senatora. „Jeś li B ryty jczycy  — wrzeszczał m r. M cC arthy 
— Chcą nas zaszantażować, byśmy p rzy ję li kom uni­
styczne w a runk i rozejm u w  Kore i, grożąc, że w  prze­
ciwnym, razie w ycofają swe wojska, to pow iadam : „D o­
brze, wycofajcie się i  niech was d iab li wezmąJ . A  po­
tem zaczniemy zatapiać ich przeklęte statki...

Senator B ill K now land nie da ł się zakasować: „P o- 
w iadają nam, że je ś li nie pójdziemy za ich radą, zosta­
w ią nas samych sobie. Niech i  tak będzie!

D zienn ik pngjptski „M anchester G uard ian“  zareago­
w a ł na am erykańskie obelgi iron iczną ka ryka tu rą :

Przed barakiem  w  Panm undżon, gdzie toczą się roz­
m owy rozejm owe, dw a j am erykańscy żandarm i rozm a­
w ia ją  o C h u rch illu :

— Co to  za ty p  k rę c i się tu  po okolicy?
— Ten? Ach, to  taka angielska odm iana L i Syn- 

mana.
O ta k im  w łaśnie prem ierze b ry ty js k im  m arzy M cCar­

th y  i  jego poplecznicy.

Nagroda w  wysokości 
32.000 do larów  ofiarow ana 
została przez nieznanego 
„mecenasa sztuk i“ , p raw ­
dopodobnie A m erykanina. 
K onkurs o tw a rty  na rzeź­
bę p t. „W ięzień po litycz­
ny“  rozpisano we w szyst­
k ich  k ra jach  Zachodu. Do 
ju ry  w chodziło ośm iu n a j­
w yb itn ie jszych  znawców, 
m. in . dyrekto rzy w ie l­
k ich  muzeów F ra n c ji, 
A n g lii, A m eryki, N orw egii, 
etc. Nadesłano ogółem 
3.500 prac. Spośród nich 
do ostatecznej se lekc ji w y­
brano 274 p ro jekty. Po 
d ług ich  debatach uwaga 
ju ry  skup iła  się na trzech 
rzeźbach: Eshericka (USA), 
Caldera (USA) i  B utle ra  
(A nglia). Pierwsza nagro­
da przypadła w  udziale 
B u tle row i.

Gdy nagrodzony p ro je k t 
— rusztow anie pogiętych 
dru tów , u  którego stóp 
sto ją  trz y  n ieudolnie w y ­
ciosane fig u ry , zbliżone 
nieco do ludzkich  kszta ł­

tów  — w ystaw iony został 
w  londyńskie j „Ta tę  G a l- 
le ry “  — rozleg ły się głoś­
ne protesty, d rw in y  i  k p i­
ny. Znany rzeźbiarz an­
g ie lsk i Jacob Epstein ok­
re ś lił dosadnie nagrodzo­
ną rzeźbę: „Bzdura. A b ­
strakcyjna okropność. Pu­
ste i  bezsensowne. Tego 
nie można traktow ać po­
ważnie“ . W k ilk a  d n i póź­
n ie j pew ien m łody rzeź­
b ia rz  s trą c ił nagrodzone 
„dzie ło “  z postum entu i  
p o tłu k ł na kaw a łk i.

A le  praw dziw a burza 
rozpętała się dopiero w te ­
dy, gdy n ie  zrażony tym  
w szystkim  au to r ośw iad­
czył, iż  pragnie, by jego 
dzieło, powiększone do 
rozm iarów  sporej w ieży 
kościelnej, stanęło na ska­
lis tych  wybrzeżach A n g lii 
w  okolicach D uw ru. 
42 członków  parlam entu 
podpisało natychm iast 
w niosek „w  spraw ie 
ochrony ska ł D uw ru“ , w

k tó rym  w y ra z ili op in ię, że 
„pa rlam en t z oburzeniem  
odnosi się dó p ro je k tu  ze­
szpecenia wybrzeża an­
gielskiego“ .

Cała h is to ria  byłaby 
bardzo zabawna, gdyby 
tem atem  rzeźby ¿nie b y ł 
w ięzień po lityczny. Czyżby 
is to tn ie  o fia ry  Ośw ięcim ia, 
Dachau i  am erykańskich 
cel śm ierci m usia ły być 
igraszką chorej w yobraź­
n i pseudo-artystów  i  pseu- 
do-krytyków ? 1 nagroda

N N 4046 -760-F -4 -1997

Te tajem nicze cy fe rk i 
stanow ią ważny dowód w  
spraw ie E the l i  Juliusza 
Rosenbergów, skazanych 
na śm ierć przez sąd ame­
rykańsk i za rzekome 
„szpiegostwo atom owe“ . 
O brońcy Rosenbergów u - 
ja w n ia ją  jeden po drug im  
elem enty p row okac ji p o li­
cy jne j w  tym  procesie. 
O statnio podw ażyli oni 
jeszcze jeden z „dowodów 
rzeczowych“ , na któ rych  
op ie ra ł się sąd, w ydając 
■wyrok skazujący.

Podczas procesu p roku ­
ra to r p rzedstaw ił trybuna ­

ło w i fo tog ra fię  ta jem n i­
czego sto łu , k tó ry  Rosen­
bergow ie m ie li rzekomo 
otrzym ać od „rządu 
ościennego m ocarstwa“ , w  
celu przechow ania m ate­
ria łó w  szpiegowskich. 
W edług tw ierdzenia  FB I 
s tó ł posiadał szereg pom y­
słow ych sk ry te k  na po­
m ieszczenie m ik ro film ó w , 
Rosenbergowie (tw ie rd z ili, 
iż  s tó ł n a b y li w  dom u to ­
w arow ym  firm y  M acy‘s w 
N ow ym  Jo rku  i  że nie by­
ło  w  n im  żadnych skrytek. 
O brońcy zażądali dostar­
czenia sto łu  na salę sądo­

wą, ale p roku ra to r odm ó­
w ił i  ogran iczył się do 
przedstaw ienia n iew yraź­
nych zdjęć. S tronniczy sąd 
zaakceptow ał te  zdjęcia 
jako  dowód rzeczowy.

Tymczasem obrońcom 
udało się obecnie dotrzeć 
do owego tajem niczego 
sto łu  i  o d k ry li na n im  
znaki NN 4046-760-F-4- 
1997. Gdy znaki te paka- * 
zano d y re k c ji firm y  M a- 
cy‘s, w y ja śn iła  ona na­
tychm iast ich  pochodzenie. 
Znak „4046“  je s t numerem 
m odelu s to łu  w ytw arza ­
nego przez zakłady Brand

M anufactu ring  Co, „760“  
— to  znak oddziału  fa b ry ­
k i w  H agerstown, w ytw a­
rzającego m eble domowe. 
„F -4 “  ito znak firm y  M a­
cy‘s d la  tow arów  sprzeda­
w anych w  roku  1944. A  
„1997“  to  po prostu cena 
sprzedażna: 19 dolarów  
97 centów. Dane te  p o k ry ­
w a ją  się ca łkow icie  z ze­
znaniam i n iew inn ie  ska­
zanych. Zadają natom iast 
k łam  tw ierdzeniom  p roku ­
ratora.

M im o to  Sąd N ajw yższy 
USA odm ów ił re w iz ji p ro ­
cesu...

MR. DULLES ZMIENIA TERMIN
SKO Ń CZYŁO  się w łaśnie niedawno 

posiedzenie ta k  zwanej Rady A tla n ­
tyck ie j. O dbyw ało się ono w  cieniu 

trzech n iezw ykle  ważnych okoliczności.

Po pierwsze —  tem atem  dnia była  i  
pozostaje w ie lka  ofensywa pokojowa 
Zw iązku Radzieckiego. Spokojne, rze­
czowe argum enty p o lity k i radzieckie j, 
sform ułow ane w  szeregu znanych na­
szym C zyte ln ikom  dokum entów  p o li- 
tyezno-pubiicystycznych, uczyn iły  n ie­
w ą tp liw y  w yłom  psychologiczny naw et 
w  tych  ko łach na Zachodzie, któ re  do 
niedawna pozostawały głuche na wszel­

k ie  propozycje pokojowe.

Po drug ie  — m iną ł dzień 20 kw ie tn ia , 
k iedy up łynę ło  „pierw sze u ltim a tum  
D ullesa“ . Jak w iadom o, w  styczniu, 
w net po dojściu do w ładzy, m r. D ulles 
ozna jm ił, że je ś li do tego te rm inu  pań­
stwa Europy Zachodniej n ie  ra ty fik u ją  
układów  bońskich — am erykańska „po­
moc“  zastanie w strzym ana lu b  poważ­
nie ograniczona. Dzień 20 kw ie tn ia  m i­
nął, an i jedno z państw  zachodnich nie 
ra ty fiko w a ło  układów . N aw et N iem cy 
zachodnie, fo rm a ln ie  rzecz biorąc, jesz­
cze n ie  ra ty fik o w a ły  tych  układów .

Po trzecie — w w yn iku  konsekw ent­
ne j, n ie  zrażającej się niczym  postawy 
K oreańskiej R epub lik i Ludowo-Dem o­
kra tyczne j i  C h in  Ludow ych, poparte j 
przez Zw iązek R adziecki i  w szystkie 
państwa dem okracji ludow ej, na K ore i 
doszło do w ym iany chorych i  rannych 
jeńców  w ojennych, wznowione zostały 
obrady w  Panmundżon, na horyzoncie 
zaśw itała m ożliw ość zaw arcia praw dzi­

wego rozejm u.

Oczyw iście wszystko to  razem stw o­
rzy ło  atm osferę odprężenia m iędzyna­
rodowego. Na łeb  na szyję poleciały 
akcje  na gie łdzie now ojorskie j.

A m erykanie  o trzym a li poglądową 
lekcję , k tó ra  ma prosty i  jasny sens po­
lityczn y : św ia t n ie  chce w o jny, św iat 
radu je  się na w idok odprężenia;

Jak zareagował D ulles wobec tak w y ­
raźnej n iepopularności am erykańskiego 
hasła „obrony E uropy“ , tzn. re m ilita - 
ryza c ji N iem iec zachodnich i  budow y 
a rm ii „eu rope jsk ie j“ , w  k tó re j główną 
ro lę  przeznacza się a rm ii neoh itle row - 
skiej?

Jak doniosło rad io  paryskie, „Dulles 
oznajm ił, że nie będzie mógł żądać od

parlam entu amerykańskiego w ie lk ich  

kredytów  na pakt a tlan tyck i, jeże li do 
dnia 30 czerwca nie nastąpi znaczny po­

stęp w zakresie ra ty fik a c ji układów o 
a rm ii europejskie j“ .

C zyli — nowe u ltim a tu m  Dullesa.

To nowe u ltim a tu m  D ullesa nie jes t 
jednak niczym  innym , ja k  ty lk o  p ro lon­
gatą te rm inu  u ltim a tu m  poprzedniego. 
N acisk z term inem  20 kw ie tn ia  zakoń­
czył się fiaskiem , może w ięc uda się 
przeforsować w ojenne p a k ty  bońskie w  
te rm in ie  następnym , do dnia 30 czerw - 

ca ^ k i jest sens tego nowego posu­
nięcia p o lity k i am erykańskie j w  stosun­

ku  do zachodnio-europejskich sojuszni­
ków  Stanów  Zjednoczonych.

Jak 'w idać — daleko w E uropie Za­
chodniej do tego stanu posłuszeństwa 
wobec Stanów Zjednoczonych, jakiego 
życzyłby sobie pan D ulles czy jego mo­
codawcy.

D latego jesteśm y sceptykam i co do 

nowego u ltim a tu m  pana Dullesa, pom i­
mo trium fa lnego  tonu kom unika tów  

Rady A tla n ty c k ie j, pom im o dalszego, 
jeszcze mocniejszego nacisku dyplom a­

c ji am erykańskie j, rozporządzającej s il­
nym  „argum entem “  dolarow ym .

Tym  bardzie j, że ofensywa s ił poko ju  
trw a  i  trw ać bę^-.e  da le j, gdyż s iły  te  
nie dadzą się zepchnąć z d ro g i w a lk i o 
pokój, będą nadal w ykorzystyw a ły każ­
dą okazję, aby osiągnąć złagodzenie na­
pięcia m iędzynarodowego.

Tym  bardzie j, że trudności, ja k ie  m a­
ją  A m erykanie ze sw o im i „so juszn ika­
m i“  zachodnio - n iem ieckim i, n ie  będą 
się zm niejszały, ty lk o  rosły. Jaskraw ym  
dowodem i  zapowiedzią tego jes t ostat­
n ie  zw ycięstw o Kom unistycznej P a rtii 
F ra n c ji w  w yborach samorządowych, co 
m usi jeszcze bardzie j u tru d n ić  pozycję 
w ładców  F ra n c ji. A  i  ta k  ju ż  nie ła t­
w o im  — ja k  w iadom o —  staw ać przed 
francuską op in ią  publiczną ze sw oim  
dorobkiem .

W szystko to  razem  spraw ia, że po­
g różk i am erykańskie pod adresem 
a tla n tyck ich  „so juszn ików “  sta ją  się 
coraz bardzie j bezpłodne. I  choć p. D u l­
les bardzo by chcia ł dopiąć swego — 
przecież log ika  rzeczyw istości, log ika  
rozw oju dziejowego chce inaczej.

\VO JCIECH B Y LIN A
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D ekorac je i ko s tiim y : HA-fiA  
Tekst: S T E F A N  N O W I N A

M a zaszczyt p rzeds taw ić  osnutą na p ra w ­
d z iw ym  zda rzen iu  traged ię  w  4 a k ta ch  p t.

NIEKOMPLETNY RAPORT
Rzecz dz ie je  się w  W iedn iu

O s o b y :  M r. Cohn i  M r, S h ine  —
w y s ła n n icy  do spe c ja lnych  po- 
ruczeń z ra m ie n ia  spe c ja lis ty  
od badania  „d z ia ła ln o śc i a n ty - 
a m e ry k a ń s k ie j“  — senatora 
M cC a rth y
M r. B ro w n  — u rz ę d n ik  a m e ry ­
k a ń s k i w  A u s tr i i.

A K T  I

R ozgryw a  się u> b iu rze  M r. B ro w n ‘a. Za
b iu rk ie m  siedzi B ro w n , do p o ko ju  wcho­

dzą Shine i  Cohn.

S H IN E : Jak też się panu p ra cu je  w  ame­
ry k a ń s k ie j a d m in is tra c ji w  A u s tr i i,  
m ó j d ro g i M r. B row n?

B R O W N : A  panow ie  w ła śc iw ie  w  ja k ie j 
spraw ie?

C O H N : Jesteśm y de lega tam i senatora 
M cC a rth y !

B R O W N : M a-m a-m ac C arthy?  A leż  pa­
now ie , ja  zupe łn ie  n ie  rozum iem , cze­
go może chcieć ode m n ie  senator 
M cC a rth y , k tó rego , rzecz jasna, b a r­
dzo cenię...

S H IN E : S poko jn ie , ty lk o  spo ko jn ie , m i­
s te r B ro w n . M y  tu ta j ty lk o  na m ałą, 
p rz y ja c ie ls ką  pogaw ędkę. N iech  pan 
nam  pow ie , d ro g i pan ie  B ro w n , co 
pan zazw yczaj ro b i po pracy?

B R O W N : Po — po pracy? Po pracy? No 
cóż, to, co każd y  cz ło w ie k  — staram  
się jakoś  odpocząć, rozerw ać...

C O H N : Czy pan je s t żonaty, m is te r 
B row n?

B R O W N : N ie , jeszcze n ie , a bo co?
S H IN E : U spokó j się, Cohn. A  ja k ie  ro z ­

r y w k i lu b i pan  n a jb a rd z ie j, m is te r 
B row n?

B R O W N : N a jb a rd z ie j chyba lu b ię  ks iąż­
k i !

S H IN E : K s iążk i?  To bardzo ciekaw e, m i­
s te r B ro w n , bardzo c iekaw e ! Jak ie  
też k s ią ż k i pana in te resu ją?

B R O W N : Pożyczam  sobie zazw yczaj z na­
szego ośrodka in fo rm a cy jn e g o , tu  za­
raz za rog iem .

S H IN E : D z ię ku ję , to  nam  w ys ta rczy , m i­
s te r B ro w n !

A K T U
R ozgryw a się na u lic y  W iednia

S H IN E : T o  n iebezp ieczny ty p , ten ca ły  
B ro w n !

COHN: Dlaczego?
S H IN E : P om yś l ty lk o , on czy ta  ks ią żk i!
C O H N : No, to  co z tego?
S H IN E : Ja k  to , co z tego? C zytan ie  ks ią ­

żek, to  p ie rw szy  s top ień  do k o m u n iz ­
m u ! Ja k  n ies łych an ie  ła tw o  wpaść 
je s t w  na łóg  czy tan ia  ks iążek k o m u ­
n is tyczn ych  !

C O H N : Z m iłu j się, przecież ten  cz łow iek  
pożycza k s ią ż k i z am erykań sk iego  
ośrodka in fo rm a c y jn e g o !

S H IN E : T rzeba tam  n a tych m ia s t jechać!
C O H N : M yś lisz , że?...
S H IN E : Ja n ie  m yślę , ja  po de jrze w am ! 

M o im  zadaniem  Jest pode jrzew ać!

A K T  I I I
W  b ib lio tece  A m erykańskiego Ośrodka  

In fo rm a cy jn e g o  w  W iedn iu .
C O H N : O Boże, i le  ks iążek!
S H IN E : D a le j, n ie  m am y czasu. S p ra w ­

dzam y. Weż p ie rw szą z brzegu. K to  
to  napisał?

C O H N : Jak iś  Goethe. I  co chcesz z ty m  
robić?

S H IN E : M u s im y  spraw dzić , czy n ie  k ry ją  
się tu  ja k ie ś  m iazm a ty  ko m u n is tycz ­
ne.

COHN: B ó j się Boga! To nam  za jm ie  
chyba z ro k !

S H IN E : N ie  m a m y innego w y jś c ia . C hy­
ba że, czeka j... Goethe, Goethe, czy 
to  n ie  je s t ten  fa ce t ze s tanu A la b a ­
m a, k tó r y  w  zeszłym  ro k u  dosta ł 10 
la t za kom un izm ? N ie  w iedz ia łe m , że 
on pisze k s ią żk i!

C O H N : O, to  u  n ich  je s t nagm inne. S łu ­
cha j, m am  doskona ły  pom ys ł!

S H IN E : Jaki?
COHN: Po co m am y się m ęczyć — czy n ie  

le p ie j udać się do ekspertów ?
S H IN E : N ic  n ie  rozum iem .
C O H N : K tó ż  może się le p ie j znać na tym , 

ja k a  ks iążka  je s t kom un is tyczna , a 
ja k a  n ie , je ś li n ie  R osjan ie?! P ó jdę  
do ra d z ie ck ie j b ib lio te k i,  w yp iszę  na ­
zw iska  a u to ró w  i  będziem y m ie li go­
to w y  spis!

S H IN E : P a trzc ie , ja k i  sp ryc ia rz ! No, to 
ju ż  c ię tu  n ie  m a!

(za p ó l godziny)
COHN wpada ja k  bom ba: M a m ! U k ra d ­

łem  ca ły  ka ta log .
S H IN E : D oskonale ! N o to  spraw dzam y. 

Zaczn iem y od tego Goethego.
COHN: Goethe, to  pod G ie. Jest, oczy­

w iśc ie , że je s t!
S H IN E : W idzisz, ja k ą  ja  m am  pam ięć! 

K o m u n is ta !
C O H N : To rzecz udow odn iona.
S H IN E : No, a zobaczm y te raz  na p rz y k ła d  

tę  książkę. O jc iec G o rio t. A u to r : B a l­
zak.

C O H N : C hw ileczka , ju ż  się ro b i. Zaraz 
sp raw dz im y p rzy  pom ocy w y p ró b o ­
w ane j m e tody  Cohna, ja k ie  p rzeko ­
nan ia  po lity czn e  m ia ł ten  pan. Be, be 

— B a lzak ! O, ho, ho! N ap isa ł masę 
książek. To m u s i b yć  ja k iś  w y b itn y  
kom un is ta .

S H IN E : Z a n o tu je m y : „B a lz a k : O grom n ie  
podważa lo ja ln ość  o b y w a te li a m e ry ­
k a ń s k ic h “ . S zybko d a le j: S zeksp ir!

C O H N : Jak?
S H IN E : Pisze się Shakespeare, Es-ha-a- 

ka-e-es-pe-e-a -er-e .
C O H N : Jest, oczyw iśc ie , że je s t! Teraz 

ju ż  pa m ię tam ! T o  on przecież chc ia ł 
dokonać zam achu na  E isenhow era !

S H IN E : D u rn iu ! Ten cz łow iek  u m a r ł co 
n a jm n ie j 50 la t tem u!

C O H N : To w idoczn ie  k re w n y . Szkoda 
czasu, je d z ie m y  da le j.

A K T  I V
W  samolocie, w  drodze po w ro tn e j do 

USA.
C O H N : G oddam ! A  tośm y się napraco­

w a li!  K to  b y  pom yś la ł, że same b ib lio ­
te k i za jm ą  nam  ty le  czasu!

S H IN E : N o tru d n o , za ję ły , ale za to  ja k i  
p lo n ! A le  teraz, b rac ie , pisz ra p o rt d la  
senatora, bo za p ięć  godzin  jesteśm y 
w  W aszyngton ie  i  n ie  ch c ia łb ym  być  
w  naszej skórze, je ś l i  ra p o rt n ie  bę­
dzie go tów .

C O H N : T ak, tem u  ra p o rto w i je d n a k  cze­
goś b ra k u je . Bo w ła śc iw ie  m am y za 
m a ło  pode jrzanych .

S H IN E : M hm .
C O H N : Bo co to  je s t — ten  jede n  B ro w n , 

no i  k ie ro w n ik  b ib lio te k i.  S ena tor po­
w ie , i  s łusznie , że za te  p ien iądze, k tó ­
re  na nas w yd a ł, m ó g łby  się spodzie­
w ać w ię ce j w y k ry ty c h  ko m un is tów .

S H IN E : H a ha ha!
C O H N : Z  czego się śm iejesz? T u  n ie  m a 

n ic  śm iesznego! Gdzie m y  dostan ie­
m y  d ru g ą  ta ką  posadę?

S H IN E : O Boże, ha ha he he!
C O H N : A , w idzę , że czytasz. N ie  p rze ­

szkadzam. Zaraz, a co t y  w ła śc iw ie  
czytasz? T w a in  M a rk . W  te j c h w i­
leczce sp ra w d z im y : T w a in , T w a in  — 
T o łs to j, T u rg ie n ie w , o je s t i  T w a in . 
S ta ry , w yp ró b o w a n y  agent k o m u n i­
s tyczny . Taak, w  ten  sposób m am y 
ju ż  trzech  po de jrza nych .

S H IN E : K re ty n ie ! T w a in  u m a rł ju ż  b a r­
dzo daw no!

C O H N : A le  ja  m am  na m y ś li M r. S h ine ‘a.
S H IN E : M nie?
C O H N : T a k , c iebie , ty  n a m ię tn y  c z y te l­

n ik u  ko m u n is tyczn e j b ib u ły !
K U R T Y N A

JÓ ZEF H E N  —  D ru g a  lin ia  
(M ON, s. 227, z ł 2.40) —  in te ­
resu jąca powieść z okresu o r­
ganizow ania w  ZSRJt po lsk ich  
s i ł  zb ro jnych , k tó re  następnie 
u baku A nm ii R adzieck ie j 
w yzw a la ją  Polskę. A u to r  cie­
kaw ie  naszkicował postacie 
żo łn ie rzy  i  o ficerów , k tó rz y  
od na jd u ją  w  Lu d o w ym  W o j­
sku  drogę nowego życia, sta­
ją  s ię o fia rn y m i b o jo w n ikam i
0 ludow ą ojczyznę.

J. N . K ŁO S O W S K I — Czar­
na w iosna  (C zy te ln ik , s. 221, 
z l 8.40) — powieść au to ra  
współczesnego, op isu jąca tra ­
g iczny  łos dziecka p ro le ta ­
riack iego w  Polsce przed- 
w rześn iow ej. A kc ja  powieści, 
tocząca się początkowo w  n ie ­
w ie lk im  p row in c jo n a ln ym  m ia ­
steczku, p rzedstaw ia dzieciń­
s tw o  i  la ta  m łodzieńcze u ta ­
lentow anego chłopca, d la  k tó ­
rego aresztowanie o jca  za 
działa lność re w o lu cy jn ą  i  
śm ierć m a tk i są bezlitosną 
le k c ją  p ra w d y  o świecie kap i­
ta lis tyczn ym . W  W arszawie, 
dokąd uda je  się w  poszukiw a­
n iu  p racy, naw iązu je  on ko n ­
ta k ty  z K Z M , k tó r y  wskaże 
m u przyazyny  d źród ła  w yzy ­
sku oraz drogę w a lk i o lepszy 
u s tró j.

S T A N IS Ł A W  L E M  — A stro ­
nauci (C zy te ln ik , s. 382, 
z ł 13.— ) — wznow ienie pasjo­
nu ją ce j powieści fan tas tycz­
no -  naukow ej o w ypra w ie  na 
W enus w  ro ku  2003. N a  fan ­
tastycznej kanw ie  au to r k re ś li 
bohaterskie  s y lw e tk i ludz i 
epoki kom unizm u, k tó rz y  w y ­
ruszą n a  podbó j przestrzeni 
m iędzyp lanetarnych . K siążka  
zapoznaje czy te ln ika  w  in te ­
re su j ący sposób z różnym i 
p rob lem am i f iz y k i,  as tronom ii
1 m a tem a tyk i, nasuwa w ażkie 
p rob lem y filozo ficzne, k re ś li 
pe rspektyw y ro zw o ju  ludz­
kości i  uczy  w ia ry  w  potęgę 
człowieka.

G ALD O S B E N IT O  P ER E Z 
— D onia  P erfecta — P ierw sza 
tłum aczona na ję z y k  po lsk i 
powieść w yb itne go  re a lis ty  
hiszpańskiego (1843— 1320), z 
w ie lk iego  c yk lu  powieściowe­
go obrazującego życie w  H isz­
p a n ii w  d ru g ie j po łow ie X IX  
w ieku . Powieść, osnuta na t le  
s tosunków  panu jących  na 
h iszpańskie j p ro w in c ji, de­
m asku je  ob łudę ka to lick ie go  
k le ru  oraz otaczającego k le r  
środow iska zapalczyw ych
głupców  i  dewotek.

F R A N K  H A R D Y  — Potęga  
bez chw a ły  —  A m b itn a , de­
m askatorska powieść w spół­
czesnego postępowego pisarza 
a u s tra lijs k ie g o  — członka 
A u s tra lijs k ie j P a r t i i K om u n i­
s tyczne j i  w yb itne go  działacza 
obozu po ko ju . T reśc ią  ks iążk i 
są dzie je  życia m łodego czło­
w ieka, k tó r y  p rz y  pomocy 
bandy w ie lko m ie jsk ich  o p ry - 
szków  i  gangsterów  zakłada w  
M e lbourne  ja s k in ię  g ry  ha­
zardow ej. Po k ilk u n a s tu  la ­
tach s ta je  się on po tenta tem  
finansow ym  m a jącym  prze­
m ożny w p ły w  na uchw a ły  
pa rlam entu . Powieść H a r- 
d y ‘ego je s t znakom itym  re a li­
s tycznym  p rzyk ładem  rozk ładu  
społeczeństwa ka p ita lis tycz ­
nego.

W ŁO D ZIM IER Z BORUNSKI 
DO SZEREGOWCA SMITHA, 

KTÓREGO WYSYŁAJĄ 
NA FRONT KOREAŃSKI

Jeśli ci każą żyć,
By- innym  odbierać życie 
Lub je ś li ci każą się bić,
W im ię giełdziarskich zwycięstw, 
Jeśli dla brudnej gry 
Dadzą ci w  krw aw ą drogę 
Granaty, bomby i  pchły,
By siać zarazę i  ogień,
Jeśli zabiorą ci m yśl 
I  życia wszelką ochotę 
Po to, byś jeszcze dziś 
O dw alił za nich robotę,
Jeśli wypłacą ci
Nagrodę za męstwo na frontach, 
Bo ze strum ien i k rw i 
Pęcznieją bankierskie konta,
Jeśli a rm atn i huk  
Zagłuszy c i ich szaleństwo,
Pyś dziś jeszcze zabić mógł 
W kołysce drżące maleństwo — 
To wiedz, p rzy jac ie lu  Jack:
Ta sama szajka zbójecka
Jutro  w ystaw i czek
Na łzy i śmierć twego dziecka.

Drodzy C z y te ln ic y !
Od świetnego ba letm istrza, k ie row n ika  zespołu ba­

letowego Opery W arszaw skiej, Leona W ójcikow skiego, 
otrzym aliśm y następujące w yjaśn ien ie , dotyczące re ­
pertuaru  baletowego.

„W  a r ty k u le  p t. „D am a  P iko w a  na 35 w yc ią g a ch “ , ja k i  u k a ­
za ł się w  n r . 16 „Ś w ia ta “ , poruszono m . in . spraw ę re p e rtu a ru  
ba le tow ego w  Operze W arszaw sk ie j. Jako  w sp ó ło dpo w ie dz ia l­
ny, z ra c ji  za jm ow anego stanow iska  ba lę tm is trza  i k ie ro w n i­
ka  zespołu ba le tow ego O pe ry  W arszaw sk ie j, pozw a lam  sobie 
na w y ja ś n ie n ie  k i lk u  szczegółów, k tó re , m o im  zdaniem , w  n ie ­
w łaśc iw y  sposób zosta ły  naśw ie tlone  przez au to ra  a r ty k u łu .

„Z g o d n ie  z za tw ie rd zo n ym  p lanem  re p e rtu a ro w y m  na  scenie 
w arsza w sk ie j w y s ta w io n y  zostanie ja k o  p ie rw sze  w  sezonie 
p rzeds ta w ie n ie  ba le tow e  „W ie c z ó r“ , na p ro g ra m  k tó re g o  złożą 
się „C o p p e lia “  w  dw óch aktach  D e libes ‘a, „ D y l  S ow izd rza ł“  
R. S traussa i  „S u ita  h iszpańska“  Granadosa. W szystk ie  te  t rz y  
b a le ty  w ys ta w io n e  b y ły  w  Op.erze im . St. M o n iu szk i w  Pozna­
n iu , gdzie c ieszy ły  się du żym  pow odzen iem  i  osiągnęły ilo ść  
p rzedstaw ień  ta k  dużą, ja k  żadne z p rzeds ta w ie ń  b a le to w ych , 
w ys ta w ia n ych  na scenie poznańsk ie j po w o jn ie .

„A u to r  a r ty k u łu  podda je  w  w ą tp liw o ść  oszczędność w  w y ­
s ta w ie n iu  ty c h  b a le tó w  na scenie „R O M Y “ . Oszczędność je d ­
na k  je s t o lb rzym ia , gdy w eźm iem y pod uw agę koszt d e ko ra c ji 
oraz ko s tiu m ó w , n ie  m ó w ią c  o fa kc ie , że w  ten  sposób pu b ­
liczność w arszaw ska będzie m ogła og lądać p rzedstaw ien ie  ba­
le to w e  ju ż  w  czerw cu, czego w  żadnym  w y p a d k u  n ie  zdo łano- 
b y  uczyn ić , p rzyg o to w u ją c  now e de ko rac je  i  k o s tiu m y  do in ­
nych  ba le tów . „C o p p e lia “  je s t poza ty m  ba le tem , będącym  
„g w o źd z ie m " re p e rtu a ro w y m  na w szys tk ich  scenach św iata , 
zaś p rzeds ta w ie n ia  „C o p p e lii“  w  M o skw ie  od la t  cieszą się 
o lb rz y m im  pow odzen iem . „D y l  S o w izd rza ł"  oraz „S u ita  hisz­
pańska“  są n a tom ias t b a le ta m i w  Polsce n ie zn a n ym i i  ich  
p ra w yko n a n ia  o d b y ły  się w łaśn ie  w  P oznaniu , odnosząc s u k ­
ces ta k  z u w a g i na w yko n a n ie , ja k  i  przede w s zys tk im  na d u ­
ży w y ra z  i  w y d ź w ię k  społeczny.

„P ro g ra m  re p e rtu a ro w y  p rz e w id u je  następn ie  w ys ta w ie n ie  
„R om ea i  J u l i i “  P ro ko fie w a , w zn o w ie n ie  w  no w e j inscen izac ji 
„P an a  T w a rd o w sk ie g o “  i  w ys ta w ie n ie  nowego b a le tu  G. B a- 
cew łczów ny „Z  ch łopa — k r ó l“ . Ja k  z tego w y n ik a , pom yślano 
o p o p ie ra n iu  no w e j p o ls k ie j tw órczośc i b a le to w e j, w b re w  
obaw om  a u to ra  a r ty k u łu  „D am a  P iko w a  na 35 w yc ią g a ch ".

„P ró b y  „C o p p e lii"  dob iega ją  ju ż  końca i  n iebaw em  rozpo­
czynam y p ró b y  „D y la  S ow izd rza ła " oraz „S u ity  h is zp a ń sk ie j" . 
B a le ty  będą m ia ły  p o tró jn ą  obsadę i  w  ten  sposób u m o ż liw i 
się n o w ym  ta le n to m  n a byw an ie  kon ieczne j p ra k ty k i i  ru ty n y , 
n iezbędnej w  p ra cy  a rtys tyczn e j. W ierzę, że d z ię k i ro z w ija ją ­
cem u się p rz y  tro s k liw e j opiece P aństw a Ludow ego  szko l­
n ic tw u  ba le tow em u i  p rz y  sys tem ie  w ysu w a n ia  p rz y  obsadach 
ró l m o ż liw ie  liczn ych  m ło d ych  ta le n tó w , p o ls k i b a le t w n e t 
uzyska w yso k i poziom  a r ty s ty c z n y " .

*

Ze sw ej strony au to r a rty k u łu  „Dam a P ikow a na 35 
w yciągach“ , red. Jerzy W a ld o rff, dodaje co następuje: 

„A ta k u ją c  p ro je k t  w ys ta w ie n ia  w  W arszaw ie „C o p p e lii“ , 
w e d łu g  in sce n iza c ji po znańsk ie j, m ia łe m  na m y ś li przede 
w szys tk im  je j  nowe, bezsensowne i  n iezgodne z duchem  m u ­
z y k i lib re tto , k tó re  z o k a z ji p re m ie ry  po znańsk ie j b y ło  ju ż  
os tro  k ry ty k o w a n e . Znane m i p iękn e  w ys ta w ie n ie  „C o p p e lii"  
przez T e a tr  A k a d e m ic k i w  M o skw ie  o d b y ło  się w e d łu g  s ta re­
go lib re tta , k tó re g o  lekkość  i  w d z ię k  od p o w ia d a ły  ty m  sam ym  
za le tom  m u z y k i D e libes 'a . — D y re k c ja  O pe ry  W arszaw skie j 
n ie  p o in fo rm o w a ła  m n ie  o chęci w ys ta w ie n ia  w  n a jb liższym  
czasie b a le tu  „ Z  ch łopa  — k r ó l“ . D la tego  m ia łe m  p ra w o  n ie ­
p o ko ić  się, że zam iast nowego po lsk iego  ba le tu , dz ie ła  dosko­
na łe j p a ry  a u to ró w  (B acew iczów na — m u zyka , S w ln a rs k i — 
lib re tto ) , pó jd z ie  s ta ry  ba le t, zepsuty z ły m  lib re tte m . D op ie ro  
z l is tu  d v r . W ó jc iko w sk ie g o  d o w ia d u ję  się, że „ Z  ch łopa — 
k ró l“  w ys ta w io n y  będzie w  b lis k ie j ko le jn o śc i. Mozę to  m n ie  
je d y n ie  ba rdzo  c ieszyć“ .

F R A S Z K I

ZA TE SAME P IE N IĄ Ż K I...
D N I O ŚW IATY ! — Z książkam i w idzisz liczne kioski, 
Wstąp i  zakup powieść, jakieś dzieło nowe.
Lepiej od „ć w ia r tu li“  ugasi twe troski,
A  też ja k  a lkohol „pójdzie c i do g łow y“  —

O DM IENNE SPOJRZENIA NA ŚW IAT...
„ Że św iat jest zie lony“  — wciąż z uporem tw ie rdz ił 
Groszek w  zielonym  uwięziony strączku.
Na to groch w  żółtym , mocno się rozsierdził:
„Ś w ia t żółtym  jest, będzie i  był od początku!“

M AG DALENA SAM OZW ANIEC

Rys. Je rzy  K osie radzk i
— D laczego m n ie  jeszcze n ie  z w o ln ili?  N ig d y  n ie  b y łe m  a k ­

ty w n y m  h itle ro w ce m .
— W łaśnie  d la tego!

T Y G O D N IK  ILU S T R O W A N Y  
R edaguje K o m ite t 

W ydaw ca: R .S .W . „P R A S A "

R edakc ja : W arszawa, N o w y  ś w ia t 58. T e le fon y : Red. N a­
cze lny : 6-41-64. C en tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in is tra c ja : 
W arszawa, W ie jska  12, te l. 8-00-81. P renum era ta  m ie­
sięczna z l 4,80, kw a rta ln a  z l 14,40, pó łroczna z ł 28,80, 

roczna z ł 57,60.
Zak łady W klęs łod rukow e  i  In tro lig a to rs k ie  R S W  „P ra s a "  

W arszawa, Okopowa 58/72.
Zam. N r  345. P ap ie r ro to g r. V /80—82 cm. — 4-B-15489
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R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
ROZETKA

Praw oskośnie dośrodkow a: 
1) Cieszący się spec ja lnym i 
względam i, fa w o ry t, 2) Zw ią­
zek o rgan iczny zaw iera jący 
grupę ka rbon ilo w ą  połączoną 
z ro d n ika m i o rgan icznym i, 3) 
K rw a w y  cesarz rzym sk i z 
I  w ie ku  naszej ery, 4) W yży ­
na w  A z ji ś rodkow ej zwana 
,,I>achem św ia ta “ , 5) S to lica  
Chin, 6) W ie lka  w yżyna  w  
Ind iach , 7) Nazwa em anacji 
radu, 8) C ienka tka n in a  jed­
wabna, 9) W yspa na w ybrze ­
żu A z ji M n ie jsze j, 10) Samo­
lub , egoista, 11) Daw na mone­
ta , 12) B oha te r powieści G aj- 
dara, 13) G ra jący na in s tru ­
mencie, 14) W spóln ie , społem, 
15) Gaz b ło tn y . 16) Naczynie 
na k w ia ty , 17)* W yspa w  Cy- 
k ładach greck ich  na k tó re j 
zna jdow ała sie św ią tyn ia  A po l- 
lin a , 18) N adb a łtycka  m ie jsco­
wość wypoczynkow a.

Lewoskośnie dośrodkowo : 
1) P rom ie n io tw ó rczy  p ie rw ia ­
s tek  chem iczny o d k ry ty  przez 
m a łżonków  Curie , 2) Odcinek, 
ta lon , bon, 3) H is to r io g ra f 
rzym sk i z I  w ieku  przed na­
szą erą, au to r ,,De v in s  i ł tu -  
stritous“ , 4) R odzaj czcionek 
d ru ka rsk ich , 5) U m ów iony 
w yraz  lu b  znak, hasło, 6) W  
s tarożytności : bóstw o w p ły ­
w ające na losy  człow ieka, 7) 
żarłoczna ryb a  m orska, 8) 
S z tukm is trz  in d y js k i,  9) K ra j 
w  A fryce , 10) P okó j do p rz y ­
jęć, 11) M oneta perska, 12) 
Ogół wozów am u n icy jn ych  lub  
ap row izacyjnych , 13) „ ż o l-  
n ie rz "  po łac in ie , 14) Rączy 
koń , 15) Taniec po lsk i, 16)

T y tu ł tu reck i, 17) D obrow olna 
o fia ra , drobny dar, 18) M iejsce 
przechow yw ania ska rbów  w 
Opowiadaniach ,,Z tysiąca i 
jed n e j n o c y " .

Rozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  10-dniow ym  od 
da ty  ukazania się num eru pod

adresem re dakc ji z dopiskiem  
na kopercie „R o z ry w k i um y­
s łow e". W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e 
rozw iązania, rozlosowanych 
zostanie

20 nagród książkowych.

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A N I A  Z
S ZY FR O G R A M : Z dziel

w ie lk ich  p isarzy  i  m yś lic ie li 
po lsk ich  uczym y sie um iłow a­
n ia  O jczyzny i  o fia rn e j pracy  
d la  narodu, (szy fr, ś liw y , m ię­
so. W ilu j,  D iana , p łozy, Ju­
dym , m iech, ra d io , op isy, E l i ­
za, C hiny, płuca, ciecz, l i l ia ,  
cyn ik , zorza, n e rk i) .

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r . 86 nag rod y  ks iążko­
w e o trz y m u ją :

1) H . A ndrze jczak —  Ródź, 
u l. Św ierczewskiego 32, 2 j K . 
B abu la  —  W roc ław , u l.  W ró b ­
la  2, 3) J . B a rte ck i —  Staldno-

gród , u l. 18 S ie rpn ia  10, 4,1
J . P aszkow ski — B ie lsko, u l. 
Słoneczna 4, 5) A. F u ru h je lm
— O lsztyn , u l. S ta ling radz- 
ka  48, 6) T . G ąsiorkiew icz  — 
Łódź, u l. O grodowa 28, 7) B. 
Id z io r  — Poznań, u l.  G ro ttge ­
ra  11, 8) M. K a n iu k  — Szcze­
cin, u t. W rońsk iego  28, 9) J. 
K on ieczny  — K ra kó w , u l. 
Szlak 63, 10) A . M ackiew icz
—  Poznań, u l. Jackowskie­
go 53, 11) M . N iedźw iedź  — 
W -w a, u l. Ząbkowska 2. 12) 
Z. R ostkow sk i —  W -w a, u l. 
K aw ęczyńska 4, 13) A. Sa■

NR 86
dowska  —  W -w a, u l. Snie- 
gock ie j 10, 14) C. S afian  — 
B ruxe lles , av. B m gm ann  87 
(B e lg ia ), 15) A . S iw ińska  — 
B y tom , u l.  M a te jk i 12, 16)
Zastęp k l.  V I I  p rzy  szkole  
podst. w  S krom n icy , p - ta  Ł ę ­
czyca, 17) A. Szwajs —  Opole, 
u l. K a to w icka  56, 18) L . Za- 
b ils k i —  Łódź, u l. K i liń s k ie ­
go 96, 19) J. Zając —  Otwock, 
u l. Szkolna 26, 20) B. Zarę-
b tń sk i —  G liw ice, u l. P u szk i­
na  41.

N ag rody  W ysyłam y pocztą i  
p ro s im y  o po tw ie rdzenie  ich 
odbioru . .

S Z A C H Y
M ecz szachowy „Św iat — C zyteln icy

W p a rtia ch  W1 i  W200 s y tu ­
ac ja  na szachow nicy daw a ła 
cza rnym  m o ż liw o śc i różnych 
zagrań, to też odpow iedz i 
C z y te ln ik ó w  b y ły  w  tych  
w a ria n ta ch  dość u rozm a ico ­
ne. Inacze j rzecz się m ia ła  w  
p a r t i i  W21, gdzie w chodz iła

w  rachubę ty lk o  jedna  m o ż li­
wość.

T a k  w ięc  w  p a r t i i  W1 p rze ­
szło Hb6 (47,4%) przed Hd7 
(20,8%) i  Wa8 (13,3%). W  p a r t i i  
W200 w y b ra li  C zy te ln ic y  po­
sunięcie K f7  (36,7%) przed

Sd3 (32,0%), Kg7 i Sa4. Zaś w  
p a r t i i  W21 w szys tk ie  glosy 
p a d ły  na H f7.

Po uw zg lę d n ie n iu  k o le jn e ­
go posunięcia  R e d a kc ji nasze 
p a rtie  p rzedstaw ia ją  się na­
stępu jąco :

PARTIA W 1
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A B C  D
31. Wc5:a5 Wa7:a5
32. Sc4:a5 Hd8—b6
33. Ha4—b4

PARTIA w 200 PARTIA W 21

31. W a l—-cl GĆ8—d7
32. a4—a5 Kg8—f7
33. a5:b6

31. g4—g5 Wd2—a2
32. H f3—h5 Hc7—f7
33. W f l—d l

. . n ,  «  posunięcie R e d a kc ji na leży w ys łać  n a jp óźn ie j
P rzyp o m in a m y , ze o d p o w ie d z ^  cze?wca b r .

P A R T IA  N r 64

grana podczas d ru żyn o w ych  
m is trzo s tw  NRD

P A R T IA  H IS Z P A Ń S K A

B ia łe : B . K och 
C zarne: W. P łetzsch

l .  e2—e4 e7—e5 2. S g l—f3 
Sb8—c6 3. G f l—b5 Gf8—c5 4. 
C2—c3 Sg8—f6 5. 0—0 

K och  w y b ie ra  so lidną, spo­
k o jn ą  k o n tyn u a c ję . Do o s tre j 
g ry  p ro w a d z iło  5. d4 e:d4 6. 
c:d4 G b4+ 7. Sc3 S:e4 8. 0—0 
G:c3 9. b:c3 0—0 10. d5! S:c3
11. Hd3 S:b5 12. H :b5 Se7 13. 
d6 c:d6 14. Ga3 ł  b ia łe  u zysk i­
w a ły  a ta k  za o fia ro w a n y  m a­
te r ia ł.

5... 0—0 6. d2—d4 Gc5—b6 7.
d4;e5

S koro  b ia łe  zag ra ły  4. c3, 
n ie  p o w in n y  teraz lik w id o ­
w ać  napięc ia  w  cen trum , lecz

itrz y m y w a ć  je  konsekw en- 
e, g ra ją c  7. W e l. .

Sf6:e4 8. H d l—d5 Se4—co 
b2—b4
V p a r t i i  R ab inow icz  — To- 
!Z, L e n in g ra d  1939, nastą-
0 9. Gg5 He8 10. b4 Se6 U .
4 Se7 12, He4 Sg6 z rów ną  
, R ów nież i  posunięcie w  
•ście n ie  da je  b ia ły m  prze- 
fii.

Sc5—e6 10. Gb5—d3 a7 
11. Hd5—e4 g7—g6 12. b4— 
d7—d5 13. He4—e2 
la leża ło  g rać  13. e:d6 e.p.
1 14. He2 We8 15. Ge3 S:e5 
G :c5 G:c5 17. S:e5 c:d6 18.

2 d:e5 z ró w n ą  grą. Teraz
'ewagę u zysku ją  czarne, 
j  sc6—e7 14. G c l—h6 Wf8 
8 15. Sbl—d2 Se6—c5 16.
3—c2 Gc8—f5 17. Gc2:£5
i:f5  18. Gh6—g5.
la 18. Gf4 nastąp iłoby 18... 
i i  np. 19. Gg3 h5 z w yg ra - 
f lg u ry .

B... f7—f6 19. Gg5—f4 g6—g5

20. Gf4—g3 Hd8—d7 21. K g l— 
h l h7—h5 22. h2—h3 g5—g4 23. 
Sf3—d4 f6:e5 24. Gg3:e5 Hd7— 
h7 25. W a l—e l We8—e7

Jeszcze s iln ie jsze  b y ło  na ­
tychm ias tow e  25... S:d4 26. 
c:d4 Sd3

26. K h l—h2 Sf5:d4 27. c3:d4 
Sc5—d3 28. h3:g4 h5:g4+ 29.
Kh2—g3 Hh7—f5 30. W f l—h l 
We7:e5! 31. d4:e5 -G b6:f2+  i  
b ia łe  podda ły  się.

W ID O W IS K A , N IK  — 
ŚK.O DO W IS K A 

W a r ty k u le  J u li i H ;*rt\v ig  
„P a trzc ie  — I* iw ło w ice  
id ą “ , w  d ru g ie j lin ijc e  trze ­
ciego od końca a ka p itu , 
zdanie „N ie  znam w ie js k ie ­
go środow iska ś w ie t lic o "  • * - 
go, k tó re ...“  ild . pow inno 
b rzm ieć: „N ie  znani w i e j ­
skiego w idow iska  ś w ie t li­
cowego, któ re . . . “  itr]

Już lada tydz ie ń  w y je d z ie - 
m y  po zd row ie  nad m orze, 
na je z io ra  m a zu rsk ie  — 
g d z ie ko lw ie k  bądź. b y le b y  
b y ły  tam : słońce 1 woda.

N ad w odą n ie w ą tp liw ie  
w ypoczyw a  się n a jle p ie j... 
T rzeba ty lk o  pam ię tać , że 
p rzebyw an ie  w  słońcu  może 
być d la  zd row ia  szkod liw e , 
o Ile  n ie  ko rzys ta  s ię z ką ­
p ie l i  s łonecznych rozsądnie. 
T o  znaczy: p ierw szego dn ia  
m ożem y się opalać n ie  w ię ­
cej ja k  10 m in u t, d rug iego  
20 m in u t — a do p ie ro  po k i l ­
k u  dn iach, k ie d y  skóra  jes t 
Już zahartow ana, m ożem y so­
b ie  p o zw o lić  na całodzienne 
p rzebyw an ie  na p laży.

T rzeba także pam ię tać  o 
na tłuszczan iu  s k ó ry  k re m e m  
lu b  o liw ą  oraz o ch ro n ie n iu  
g ło w y  chu s tką  (p rzed s łoń ­
cem) 1 czepkiem  ką p ie lo w ym  
(przed w odą). I  w oda i  s łoń ­
ce u je m n ie  d z ia ła ją  na w ło ­
sy.

A  teraz po pa trzc ie  na k o ­
s tiu m y  kąp ie low e . M odne są 
dw uczęściow e 1 jednos ta jne . 
(Te d ru g ie  p o w in n y  być  w e ł­
n iane). D w uczęściow e mogą 
b yć  z k re to n u , a le po w inno  
się m ieć d ru g i ko s tiu m  na 
zm ianę — po w y jś c iu  z w ody.

TANIO i ŁADNIE



KARYKATURA POLSKA
W  gm a ch u  A rs e n a łu  w  W a rs z a w ie  o tw a r to  w ie lk a  

W y s ta w ę  K a r y k a t u r y  P o ls k ie j .  W js t a w a  z g ro m a d z i ła  
ponad 500 p rac  i o b ra z u je  r o z w ó j  k a r y k a t u r y  p o ls k ie j  
od X V  w . po dz ień  dz is ie jszy .  P o d a je m y  p o n iż e j  k i l k a  
r y s u n k ó w  z d z ia łu  wspó łczesne j  k a r y k a t u r y  p o l i ty czn e j ,  
w  da lszych  n u m e ra c h  p o ka żem y  p race  z części h is to ­
r y c z n e j  w y s ta w y .

W A LER IA N  BOROW CZYK

Im perializm  pod pręgierzem ludzkości 

SZYMON K O B Y LIŃ S K I

H err Adenauer namawia...

JERZY K O SIER A D ZK I

Bez podpisu 

JAN LEN IC A

Onne uns

K U K IE Ł K I JERZEGO ZARUBY

Grupa Lajkonika 

JAN STA R O W IEYSKI

ERYK L IP IŃ S K I TADEUSZ KOBAK

Nie można dopiąć

JAN TARASIN

litog ra fía

Przed Komisją do badania działalności antyamerykańskiej


